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DWIE IMPONUJĄCE DEMONSTRACJE
ZAMYKAJĄ KONGRES PPS

Tom. Cyrankieiuicz i toiu. Gomułka 
o znaczeniu i osiągnięciach jednolitego frontu
60 tysięcy pepesoincóir  
manifestuje na PI. Grunwaldzkim

N a w ielkiej m anifestacji w  Hali L udow ej we W rocła­
w iu. nazaju trz  po zakończen iu  XXVII K ongresu PPS, tow. 
C yrankiew icz pow iedział do 40 tysięcy pepesow ców  i pe- 
perow ców :

„K ongres PPS  jest kongresem  także i w aszym , Kongre-

ogólno-
Genei-alny sek re tarz  PPS  pow iedział rów nież:
„Nie m a tak iej siły, k tó ra  zdolna by łaby  p rak tyczn ie  

naruszyć  nasze gran ice zachodnie , bo "granice te są b ro ­
n ione w ielk im  i trw ałym  sojuszem  ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim ".

P rzem aw iający  następn ie tow. G om ułka — W iesław  
zanalizow ał sy tuację m iędzynarodow ą, po tęp iając w in­
ny ch  zerw ania konferencji londyńsk iej i ośw iadczył: 

„Z ebraliśm y się w  tej sali po  to, aby pow iedzieć na­
szym w rogom  i przeciw nikom , że nie po trafią  już odw ró ­
cić jedriolitófroritow ego kota h is to rii polskiego ru ch u  ro ­
botniczego. Na politykę im perialistyczną reakcji odpo­
w iem y zacieśnieniem  jednolitego  fron tu  i zd ecy d o w an i, 
w olą k roczen ia  n ap rzó d  po drodze budow nictw a w olnej 
i niepodległej P o lsk i L udow ej".
R ezolucja p rzy ję ta  na m anife-

so c ja lis ty czn y ch  z  ca łe j (Polski, ra -  p rzed  P o lską  te  w szystk ie  pe rsp ek - 
m ię p rzy  ra m ie n iu  z ro b o tn ik a m i j tyw y, jak ie  is tn ie ją  dziś i jak ie  is t-  
w ro c ław sk im i za ró w n o  P P S  ow cam i nieć będą  ju tro . R a ty fik u jąc  um ow ę, 
ja k  i B P R -ow cam i m a  tu ta j  szcze- K ongres P P S  uw aża je  za decydujący 
gó ln ą  w ym ow ę. H u ra g a n o w y m i o- k rok  na  drodze do usunięcia  w szel- 
k la s k a m i p rz y ję li z e b ra n i słow a rozbieżności w  łonie polskiej

stacji stw ierdza n ien aru sza l­
ność g ran ic  Polski na  O drze i 
Nisie i dążność do. pogłębienia 
w spó łp racy  obu p a rtii ro b o tn i­
czych.

60 tysięcy pepesow ców  prze 
defilow ało  p rzed  try b u n ą  na 
o lbrzym im  P lacu  G runw aldz­
kim . D efiladę przyjm ow ali 
członkow ie now oobranego C.
K. W . w  obecności delegacji 
zagranicznych K ongresu. P rzez 
dw ie i pół godziny rozbrzm ie­
w ały  o k rzyk i n a  cześć P artii, 
w ładz p arty jnych  i jednolitego 
fron tu , na  cześć naszego soju­
szu ze Zw iązkiem  R adzieckim  i 
k ra ja m i dem okracji ludow ej, 
na  cześć zjednoczonego obozu 
pokoju  n a  św iecie przeciw  
podżegaczom  do w ojny, p rze ­
ciw  zakusom  reakcji m iędzy­
narodow ej n a  całość .naszych 
granic.

O statn i dzień kongresow y to 
bvlo ukazanie n a  zew nątrz  n a­
szych osiągnięć i p odstaw o­
w ych w ytycznych Kongresu.
Jeden  z zagranicznych tow a­
rzyszy pow iedział: „T utaj p rze­
m aszerow ało  w ięcej socjali­
stów , niż liczy ich cała SFIO".
Las sztandarów , tysiące tran s­
paren tów , podniesione pieści, 
n ieustanne okrzyki — to wszy­
stko złożyło się na  bojow ą m a­
nifestacje socjalistów , stresz­
czającą się w słow ach: N iepod­
ległość" i Socjalizm .

\V Hali Ludow ej, w  k tó rej 
tak  n iedaw no  jeszcze ro z­
brzm iew ał n ienaw istny  głos 
H itlera , przem ów ili przyw ódcy 
dw óch b ra tn ich  p artii polskie- m u.

P r z e m ó w i e n i e  to w . C y r a n k ie w ic z a

tow . 'P rem ie ra , k tó ry  s tw ierdz ił, źe 
K o n g re s  zak o ń czy ł się jedno lito - 
fro n to w ą  m a n ife s ta c ją  ca łe j p o l­
sk ie j k la s y  ro b o tn icze j.

M ożliw ość zw o łan ia  K o n g re su  do 
W ro c ław ia  — m ów ił d a le j tow . P re  I 
m ie r  —  zaw dzięczam y w szyscy  je d ­
ności d z ia ła n ia  k la s y  ro b o tn icze j. 
W spólnej p ra c y  1 w sp ó ln e j w a lce  
obu  p a r t i i  ro bo tn iczych  zaw dzięcza 
n a ró d  po lsk i w szy s tk ie  d o ty ch cz a ­
sow e osiągn ięc ia , z  k tó ry c h  jed n y m  
z n a jw ażn ie jszy ch  je s t  o d zy sk an ie  
Z iem  Z achodn ich . To, że  (PPS ow cy 
i P P R  o w c y  m og li z e b ra ć  się dziś 
w e W rocław iu , Jest sym bo lem  p o l­
sk ie j rzeczyw istości.

D zięki tem u , że FPS -ow cy i P P R  
owcy- podali sob ie  ręce  i ob ję li p rze  
w odn ie tw o  ludu  p racu jąceg o  P o l­
sk i, p o w sta ły  w a ru n k i d la  s tw o rz e ­
n ia  d e m o k ra c ji ludow ej i u g ru n to  
w a n ia  w ład zy  robo tn iczo  . ch ło p ­
sk ie j. D zięki te m u  —  s tw ie rd z ił da  
le j tow . C y ran k iew icz  — zap o b ie g ­
liśm y  p o w tó rzen iu  trag iczn y ch  do

klasy  robotn iczej i w zyw a P a rtię  do 
konsekw entnego  kon tynuow an ia  i za 
c ieśn ian ia  jednolitego  fro n tu  poprzez 
w spó łp racę polityczną, o rgan izacy jną  
i ideologiczną P P S  i PPR . Te słow a 
tow. P rem ie ra  w yw ołały  now ą burzę 
oklasków .

P ra k ty k a  jedno lito fron tow a — mó 
w ił da le j tow . P re m ie r  — m usi zn a­
leźć sw e odpow iednik i w  zbliżeniu  
ideologicznym  obu odłam ów  po lsk ie­
go ru ch u  robotniczego. K ry ty k a  n a ­
szych błędów  m in ionych  i sform uło­
w an ie  w yraźne tego co je s t nam  
w spólne — to w łaśn ie  cele tak iego  
zbliżenia.

N ie zapom inajm y — pow iedział 
tow- C yrankiew icz — że w  sa li te j 
p rzed  p a ru  la ty  rozbrzm iew ał głos 
H itle ra  i że zaledw ie dw a la ta  tem u 
pod ciosam i A rm ii R adzieck iej, roz­
p ad ł się koszm ar h itle ryzm u. C y tu ­
jąc  uchw ały  K ongresu  P PS . k tó ry  
czu jn ie  zareagow ał na  niepow odze­
n ie  k o n feren c ji londyńsk iej. P rem ie r

go ru ch u  robotniczego. Nie 
sposób  oprzeć się p o ró w n a­
niom . W alka m iędzy socja lis ta­
m i a kom unistam i w N iem ­
czech, u łatw iła  dojście do w ła­
dzy H itlerow i, w spó łp raca ro ­
botniczych p artii w  Polsce 
p rzyn iosła  zw ycięstw o obozo­
wi dem okracji.

C zerw one sz tandary  w  w y­
pełnionej do ostatn iego m iej­
sca o lbrzym iej Hali, słow a p ra ­
w dy w  obron ie  w olności i po­
koju , po lska m ow a tam . gdzie 
rozlegał się h itle row sk i char- 
k o t o nienaw iści i pożodze, — 
to w ięcej niż ty lko  zm iana po 
p rzegranej w ojnie, to  sym bol 
triu m fu  i spraw iedliw ości, sym ­
bol zw ycięskiego d obra  nad 
złem, p raw d y  n ad  kłam stw em .

W ielk i podw ójny  w ydźw ięk 
m iała w span iała  m anifestacja  
w  Hali L udow ej, k tó ra  zw ana 
przez N iem ców  „H alą S tule­
cia" m iała zainaugurow ać s tu ­
lecie przem ocy i b a rb arzy ń ­
stw a, a rozpoczęła w p a rę  lat 
później w iek w alk i o ostatecz­
ne zw ycięstw o dem okracji i 
w olności: wydźwięk narodowcy 
— m anifestacja  p rzed  całym  
św iatem , że m ocno osiedlism y 
na  naszych p ra s ta ry ch  zie­
m iach i zdecydow ani jesteśm y 
na ich obronę, i wydźwięk kla­
sowy — droga do zw ycięstw a 
socjalizm u p row adzi tylko 
przez w spółudział, przez jed n o ­
lity  fron t klasy robotniczej.

T o jest też pokłosie naszego 
XXVII K ongresu, pokłosie t r i ­
um fu naszej drogi do socjaliz-

św iadczeń , ja k ie  m y  sam i, ja k  1 ro-;, pow iedział, że n ie  w ątpi, iż apel 
b ó tn iey  in n y ch  k ra jó w  p rzesz li w  j sk ie row any  przez K ongres do ro bo t- 
•okresie m iędzy  d w om a w o jn am i. Z a  n ików  całego św iata  w zm ocniony zo-
po b ieg liśm y  ta k ż e  tem u , co  s ta ło  
się  tra g ic z n y m  u dz ia łem  sił postę  
po-wych n a  Z achodzie  E u ro p y , po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej gdzie  roz 
łam  w  sze reg ach  k la s y  ro b o tn icze j 
trw a .

Boiska n ie będzie już nigdy ze­
pchnięta z drogi, po której kroczy, 
ponieważ w szyscy robotnicy w  całej 
Polsce zdają sobie sprawę, że nigdy  
nie rozluźnią się w ięzy współpracy  
PPS I PPR I że ta w ięź będzie co raz 
silniejsza t trwalsza.

M anifestacja w rocław ska — powie 
dział tow. Prem ier — powinna poka­
zać socjalistom  i komunistom całego  
św iata, którędy w iedzie droga do 
dem okracji 1 Socjalizmu.

P rzypom ina jąc  uchw ały  K ongre­
su  o ra ty fik a c ji um ow y o jedności 
dz iałan ia , p rzy ję te j p rzez  K ongres 
P P S  przez  ak lam ację , sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  P P S  podkreślił, że dano w  
te n  sposób w y raz  św iadom ości, że 
ty lk o  jed n o lity  fro n t, s tw orzyć m ógł

stan ie  głosem robo tn ików  całej P o l­
ski. PP S -ow ców  i PPR -ow ców , gło­
sem  bezparty jnych , głosem w szyst­
k ich  obyw ate li polsk ich  (oklaski).

P odk reś la jąc , że P olska  je s t k ra ­
jem , k tó ry  n ie  p rag n ie  niczego in ­
nego, ja k  ty lko  um ocnien ia  i u trw a ­
len ia  poko ju  na  św iecie, P rem ie r 
stw ierdza , że n a ró d  polski w espół z 
całym  obozem  postępu  zg rupow a­
nym  w okół Zw, R adzieckiego w a l­
czyć będzie o pokój. Dzięki naszej 
rozum nej polityce, dzięki p rze jęc iu  
w ładzy w  Polsce przez lud , w  so ju ­
szu  ze Zw. R adzieckim  i innym i k ra ­
jam i d em okrac ji ludow ej oraz z m a­
sam i ludow ym i całego św iata, m o­
żem y być p ew n i zw ycięstw a. Ci s a ­
m i ludzie, k tó rzy  o rgan izu ją  k o n tr ­
o fensyw ę reak c ji, s taw ia ją  n a  N iem ­
cy i o śm iela ją  się kw estionow ać n a ­
sze gran ice  zachodnie.

Kongres wybrał jednomyślnie 
Radę Naczelną PPS

Nowi członkow ie  
Centralnego Komitetu W ykonawczego

W ostatn im  dniu  prac  p  arlam en tu  socjalistycznego 
we W rocław iu dokonano w y boru  now ych władz P P S  — 
Rady N aczelnej i C en tra lnego  K om itetu  W ykonawczego.

Dowodem  zw artości nas zej P a rtii je s t jednogłośny 
w ybór 140-osobowej R ady N aczelnej, na wniosek w yłonio­
nej przez K ongres K om isji M atki. W ybór ten  został do­
konany p u nk tualn ie  o 12 w nocy z dnia 16 na 17 g rudnia 
br. N ow oobrana R ada N aczelna  zebrała się natychm iast 
po zam knięciu K ongresu w późnych godzinach nocnych 
i w ybra ła  C en tra ln y  K om itet W ykonawczy. W składzie 
CKW  nastąp iły  pew ne zm iany . Z now ych członków weszli 
tow arzysze: A rski (redak to r „Robotnika"), prof. Ockar 
Lange, (który pow rócił na s ta łe  do Polski) oraz działacze 
terenow i: sek retarz  W K w K rakow ie tow. M achno, sekre­
tarz  W K w  K atow icach tow. S ieradzki i sek retarz  W K w 
Poznaniu  tow. Włodek. (P e łn y  sk ład  Rady Naczelnej i 
CKW  podajem y na str. 4).

W ybranie władz było przed­
ostatn im  aktem  prąc kongreso­
wych, k tó re  znalazły  sw e re su ­
m e w końcow ym  przem ów ieniu 
przew odniczącego dotychczaso­
wego CKW  tow. K azim ierza 
Rusinka. Tow. R usinek sum u­
jąc prace K ongresu stw ierdził, 
że K ongres spełnił pokładane 
nadzieje, że P a rtia  wyszła zeń 
zw arta  i w zm ocniona do now e­
go, czekającego ją  etapu  pracy 
nad  budow ą socjalizm u w  P o l­
sce i w alki o zw ycięstw o obozu 
pokoju i dem okracji na  św ie­
cie. (Tekst przem ów ienia tow.
R usinka —  na str. 3).

W ostatn im  dniu  Kongres 
p rzy ją ł rów nież s ta tu t P artii 
oraz w yłonił sta łą  kom isję do

opracow ani^ tez program owych' 
PPS.

Należy podkreślić, że w dy­
skusji zabierali głos wszyscy 
m in istrow ie pepesowscy, sk ła­
dając spraw ozdania K ongreso­
wi ze swej działalności resorto­
wej. Świadczy to, że desygno­
w ani przez P a rtię  na najw yż­
sze stanow iska państw ow e to­
w arzysze zdają sobie spraw ę z 
konieczności złożenia spraw o­
zdań ze swej p racy  państw o­
wej przed najw yższym  ciałem 
P artii, jakim  jest Kongres.

(Sprawozdanie z  obrad Kongresu f 
te k s ty  rezolucji podajemy na str. 4.

Teksty przemówień w  ostatnim dniu 
obrad Kongresu p o d a jem y  na str. 3).

Socjaliści z 7 krajóur 
złożyli w ien iec na grobie Lasala

W związku z odnalezieniem na jed- 
nj m z cmentarzy we Wrocławiu grobu 
wielkiego socjalisty Ferdynanda Lasala 
organizacja wrocławska PPS roztoczy­
ła staranną opiekę nad grobem.

W środę, dnia 17 bm., delegacja 
CKW PPS pod przewodnictwem tow.

Dokończenie przemówienia tow. C y - I r- Maliniaka oraz delegacja „Bund*" 
rankiewicza i przemówienie tow. P°d przewodnictwem dr. Szuldenfreia 

Gomułki podajemy na str. 2. przy udziale delegacji partii socjali­

stycznych Austrii, Holandii, Wioch, 
Węgier. Finlandii i Szwecji, złożyła 
wieniec na grobie Ferdynanda Lasala.

W imieniu delegatów zagranicznych 
przemówił socjalista austriacki tow. 
Jonaa, w imieniu centralnych władz 
partyjnych tow. dr. Maliniak podkreśli! 
łączność ideową wielkich twórców So­
cjalizmu europejskiego.

Rezolucje uchwalone na wiecu PPS i PPR 
w Hali Ludowej w e W rocławiu

N a  w stęp ie  sw ojego  przem ow ie 
n ia  n a  M an ife s tac ji Jed n o lito fro n - 
tow ej w  H a li L udow ej w e W ro c ła ­
w iu. tow  P rem ie r przypom niał ze­
b ran y m  tow arzyszom  z obu p a r tii  
robo tn iczych , że zakończony  w czo­
r a j  K o n g res  F!FS o b rad o w ał w  55 
rocznicę p o w stan ia  PPS. P a trz ą c  z 
p e rsp ek ty w y  teg o  o k resu  — m ów ił 
tow . C y rank iew icz  — o raz  z p e rsp e ­
k ty w y  m ie jsca , w  k tó ry m  K o n g res  
ob rad o w ał, u d e rza  n a s  szereg  f a k ­
tów o n iezm iern e j doniosłości. Ni-

ru ch u  so c ja lis tycznego  nie by ło  ta k  
po tężne j m a n ife s ta c ji . K o n g re s  p o ­
lity czn y  by ł rów nocześn ie  w y ra z i­
cielem  m y śli i d ążeń  m ilionow ych  
rzesz  n iezo rgan izow anych , k tó re  co­
ra z  lep ie j ro zu m ie ją  siłę  i znaczę  
n ie  jed n o liteg o  fro n tu . D la teg o  K o n ­
gres P P S  był m an ifestac ją  o znacze- 
ogó lnonarodow ym .

Tow. P re m ie r podkreślił, że fak t 
odbycia K o n g re su  n a  Z iem iach  O d­
zy sk an y ch  s ta ł  się m a n ife s ta c ją  o 
znaczeniu  m iędzynarodow ym . F a k t

gdy  jeszcze w dzie jach  po lsk iego  w spó lnego  w y stąp ien ia  ro bo tn ików

D OBOTNICY i pracownicy W rocła- 
wia oraz robotnicze delegacje całego 

kra ju  zebrani w dniu 17 grudnia br. 
na wielkim wiecu w Hali Ludowej 
stw ierdzają, że przypieczętowane 
krw ią żołnierza polskiego i radziec­
kiego granice polskie na O drze i Ny­
sie są święte i nienaruszalne.

Powrót p rastarych ziem polskich do 
M acierzy jest aktem sprawiedliwości 
dziejowej, okupionym ogromem cier­
pień i niepowetowanych s tra t ludzkich
1 m aterialnych, poniesionych przez 
naród polski.

Granica na Odrze i Nysie ustalona 
na konferencji w Poczdamie, jest na j-’ 
lepszą rękojm ią pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie i stanowi jedyną pod­
stawę dla stabilizacji i unormowania 
stosunków polsko-niemieckich.

Wszelkie próby zakwestionowania 
obecnej granicy polsko-niemieckiej 
muszą być z całą stanowczością od­
rzucone, ponieważ zm ierzają do pod­
ważenia wyników wojny antyhitlerow ­
skiej i klęski hitleryzmu, który był 
przyczyną ogromnych cierpień całej 
Europy j świata.

2  EBRANI protestują przeciwko o-

stanu  M arshalla, k tó ry  —  wbrew opi-1 sklej zmierza do przekształcenia Nie- 
n ii wszystkich ludzi m iłujących pokój miec zachodnich w bastion agreeyw- 
i wbrew poczuciu elem entarnej spra- nej niemczyzny i w bazę imperializmu 
wiedliwości —  lansuje uparcie rewi-1 nietnieckiego wysługującego się impe-
zję granicy polsko-niemieckiej. Tego 
rodzaju  wystąpienia nie służą ani spra 
wie pokoju, ani spraw ie stabilizacji 
politycznej w Europie j unormowaniu 
stosunków polsko - niemieckich, lecz 
w prost przeciwnie, podsycają najbar­
dziej agresywne odwetowe tendencje 
w Niemczech i rozzuchw alają jawne i 
ukryte żywioły hitlerowskie, które 
przeciwstaw iają 6ię żywiołom demo­
kratycznym, przeciwstaw iają się kon­
sekwentnej dem ilitaryzacji i dem okra­
cji — jedynej rękojm i trw ałej pacy 
fiikacji.

Zebrani w yrażają najgłębsze uzna­
nie i wdzięczność rządowi ZSRR, któ­
ry  z taką braterską przyjaźnią ; so­
juszniczą niezłomnością broni sprawy 
naszych granic na Odrze i Nysie, jak 
również naszych słusznych praw do 
reparacji niemieckich.

Zebrani stw ierdzają, ż* odparcie za­
kusów im perialistycznych na nasze 
granice jeszcze mocniej scementuje 
przyjaźń między Polską a narodam i 
Związku Radzieckiego. Zebrani stwier-

rializmowj amerykańskiemu, który roi 
plany opanowania całej Europy.

p  LANY te skazane są na niepowo 
ozenie, poniew aż rozbijają się o 

zdecydow any opór w szystkich r.aro 
dów broniących pokoju  i sw ej nieza­
wisłości. Zebrani w zyw ają do podw o­
jen ia  w ysiłków  d la  odbudow y Ziem 
O dzyskanych i jeszcze ściślejszego 
sprzęgnięcia ich z M acierzą, widząc 
w tym najlepszą gw arancję pomyślno 
ści i bezpieczeństw a Polski, a  zarazem 
pokoju i postępu w Europie.

Robotnicy i pracow nicy W rocław ia 
oraz delegacje robotnicze z całego 
kraju  zebrane na wielkim wiecu z o- 
kazji XXVII Kongresu PPS, stw ier­
dzają, że jednolity  front k lasy  robot­
niczej i coraz ściślejsza, b raterska 
w spółpraca PPS i PPR stanow ią fun­
dam ent dem okracji ludow ej, gw aran­
cję w szystkich zdobyczy Polski Lu­
dowej i tym samym jedyną drogę do 
system atycznej popraw y bytu wszyst 
kich ludzi pracy w Polsce. Zebrani

niczej jest w arunkiem  utrw alenia so­
juszu robotniczo-chłopskiego, rów no­
cześnie zaś pozw ala rozbić doszczęt­
n ie w szystkie ośrodki reakcji w Pol­
sce.

TTEBPANI w itają uchw ały XXVII 
Ko-ngresu PPS, zm ierzające do po 

głębienia codziennej w spółpracy, 
wspólnej działalności w ychowaw czej 
l zbliżenia ideologicznego między 
członkami obydwu Partii robotniczych 
PPR i PPS.

Zebrani stw ierdzają, że w spólny wy 
siiek w dziedzinie rozszerzenia ruchu 
współzawodnictwa pracy i pogłębie­
nia świadomości robotniczej będzie 
dobroczynny dla całej klasy  robotni­
czej i przyczyni się do je j scem emo- 
wa-nia w duchu najpiękniejszych, bo­
jow ych tradycji polskiego pro leta­
riatu  i jego przodow nictwa w naro­
dzie.

Zebrani stw ierdzają że słuszna rea­
lizacja jednolitego frontu w Polsce 
przyczyni się do przezw yciężenia opor 
tunistycznych wypaczeń i do skupie­
nia ruchu robotniczego w Europie i 
św iecie na platform ie walki z impe­
rializmem o pokój i wolność, w spra-

etatniemu oświadczeniu sekretarza dzają, że zerwanie konferencji londyń- stw ierdzają, że jedność klasy  robot- wie wszystkich ludzi pracy.
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Opinia angielska i francuska 
niezadowolone z zerwania konferencji

Trizonia  na  w idow ni
DY nastąpiło połączenie gospodar­

cze amerykańskiej i angielskiej 
streiy okupacyjnej Niemiec, uznali­
śmy ten fakt za poważny błąd poli­
tyczny. Powstanie Bizonil (dwie zo­
ny) było sprzeczne z uchwałami Kon­
ferencji Poczdamskie], zagrażało Je­
dności Niemiec, komplikowało Sto­
sunki gospodarcze, 1 — co najważniej 
»ze może — uniemożliwiało dobre 
stosunki między 4 m ocarstwam i oku­
pującymi Niemcy.

Twórcy Bizonil — rządy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii— 
zaklinali się Jednak, że chodzi lm 
tyiko o ułatwienie gospodarki w 
Niemczech, że dążą tylko do zmniej­
szenia kosztów okupacji, a że w każ­
dym bądź razie nie mają na myśli ce 
łów politycznych, jak na prz. utworze­
nie odrębnego państwa w zachodnich 
Niemczech.

Obecnie po zerwaniu Konferencji 
Londyńskiej, szydło wylazło z worka. 
Marshall i Bevin rozpoczęli pertrak­
tację z Francją w sprawie połączenia 
Bizonli z francuską strefą okupacyjną 
Niemiec i utworzenia w ten sposób 
Trizonii (trzy zony). Jednocześnie 0 - 
twarcie mówi się i pisze się na Za­
chodzę, że połączenie trzech stref mia 
łoby charakter zdecydowanie poli­
tyczny.

Niemiecka Rada Gospodarcza Bfzo- 
nii ma uzyskać nowe kompetencje 
administracyjne i polityczne. Podo­
bno drukowane Już są w Stanach Zje­
dnoczonych nowe pieniądze dla no­
wego państwa niemieckiego. Puszcza 
się próbne balony w sprawie olbrzy­
miej pożyczki amerykańskiej dla Trt- 
zonil.

Rzecz oczywista, Że wszystkie na­
sze zastrzeżenia co do Bizonli odno­
szą się w o wiele większej mierze do 
Trizonii. Próba podziału Niemiec na 
dwie części oznacza świadome stwo­
rzenie w centrum Europy stałego o- 
gniska zapalnego, gdyż, nie do po­
myślenia Jest, by naród niemiecki 
wyrzekł się Jedności pblitycznej. Pró- 
ba wygrania Niemiec przeciwko Zwią 
zkowi Radzieckiemu i Polsce Jesł 
Istotnym zagrożeniem pokoju. Próba 
stworzenia Trizonii oznacza odrocze­
nie na nieokreślony czas podpisania 
traktatu pokojowego z Niemcami, a 
tym samym kontynuowanie obecnego 
stanu „wojny nerwów".

Marshall usiłuje przerzucić odpo-

Prasa paryska atakuje 
politykę min. Bidault

Brytyjska opinia publiczna przyjęła z wyraźnym  nie­
zadowoleniem wiadomość o zerwaniu konferencji londyń­
skiej.

P rasa brytyjska, pragnąc uspokoić społeczeństwo, pod­
kreśla, że zeiw anie konferencji nie oznacza ostatecznego 
podziału świata. Szereg pism z zadziwiającą jednom yśl­
nością stwierdza, że w przyszłości porozum ienie między 
4 m ocarstwam i nie będzie bynajm niej rzeczą niemożliwą,

Socjalistyczny „Daily He­
rald podkreśla, że sesja Rady 
M inistrów Spraw Zagranicz­
nych została odroczona, ale 
Rada M inistrów Spraw Zagra­
nicznych nie została rozw ią­
zana. Każdy z 4 m inistrów  
spraw  zagranicznych może 
więc każdej chwili zapropono­
wać ponowne zwołanie konfe­
rencji.
„Times** przeciw tworzeniu 
Niemiec Zachodnich

LONDYN (SAP). Odroczenie konfe­
rencji londyńskiej jest wciąż jeszcze 
przedmiotem komentarzy prasy brytyj­
skiej.

„Times", który w swym wtorkowym 
Wydaniu powstrzyma! się od wszelkich 
komentarzy, zajął w środą stanowisko

Nomy układ handlow y 
ze Szwajcarią

W wyniku rokowań jakie toczyły 
się w grudniu w Bernie, doszło do 
podpisania, w dniu 16 bm., nowego 
układu handlowego, który przewidu­
je, iż Polska będzie otrzymywać za 
swój eksport należności częściowo w 
wolnych dewizach.

Rokotrania  hand low e 
polsko-holenderskie

W Warszawie rozpoczęły się roko­
wania handlowe polsko-holenderskie, 
mająca na celu ustalenie obrdtu to­
warowego na rok 1948, w ramach za­
warte] w swoim czasie umowy kon­
tyngentowej i inwestycyjnej.

zdecydowanie przeciwne tworzeniu 
rządu w zachodnich Niemczech. Dzien­
nik podkreśla wagę stosunków handlo­
wych między Europą Wschodnią i Za­
chodnią i twierdzi, że podział Niemiec 
nie jest jeszcze rzeczą ostateczną.

„Tak, czy inaczej, Niemcy muszą od­
zyskać swą jedność i jest obowiąz 
kiem sprzymierzeńców, aby to zjedno­
czenie dokonało się pod ich nadzorem 
i za ich zgodą, a nie pomimo nich" — 
pisze „Times".

LONDYN (SAP). W brytyjskim mi 
nlsterstwie spraw zagrań, informują, 
że Bevin we czwartek albo w piątek 
wygłosi w Iżbie Gmin przemówienie,
dotyczące konferencji czterech mini­
strów.

Prasa atakuje Bidault

PARYŻ (PAP). Prasa francuska na­
dal omawia problemy związane z zer­
waniem konferencji londyńskiej. Pre­
zes MRP, Maurice Schuman, wyraża 
na łamach „Aube“ obawę, że utworze­
nie zachodniego państwa niemieckiego 
utrudni kontrolę mocarstw nad Niem­
cami. W dniu, w którym Marshall i Be- 
vin powierzą poważne zadania Schu- 
macherowi lub innemu działaczowi nie 
mieckiemu, Zachód straci w Istocie rze- 
czy prawo wglądu w sprawy niemiec­
kie.

Toin. Szwalbe 
zwiedza Politechnikę 
W rocław ską

Bawiący we W rocławiu na Kon-
„Ordre" ostro atakuje Bidault, stwier- igresle p p s  tow - wicemarsz. Szwalbs

odwiedził w  dniu 17 bm. w  godzi­
nach rannych w  tow arzystw ie wice­
m inistra Oświaty, tow. dr Jabłoń­
skiego i wicemin. Przem ysłu tow. 
Salcewicza — Politechnikę Wrocław­
ską. Gości oprowadzał i udzielał 
wskazówek, tow. Kuczyński w to­
warzystwie rektora i członków se­
natu.

Stwierdzono duże zaawansowania 
robót przy odbudowie gmachów i u- 
rządzeń naukowych. Roboty wyko­
nano z dużym poświęceniem studen­
tów P olitechniki

dzając, że zerwanie konferencji lon­
dyńskiej oznacza porażkę francuskiego 
ministra spraw zagranicznych. Bi­
dault — stwierdza pismo — ponosi 
współodpowiedzialność za skutki zer­
wania konferencji.

„Humanitć" uważa, że polityka Bi­
dault jest polityką odwrotu i cofania 
się.

Powrót Mołotowa do Moskwy
MOSKWA (SAP). W środę Moło- 

tow  przybył z Londynu do Moskwy.

Anglosaskie w ładze odmawiają Polsce 
ujadania zbrodniarzy wojennych

Delegat Polski przy Komisji ONZ do badania zbrodni wojen­
nych, d r Muszkat, zwrócił się na mocy instrukcji rządn R. P. do 
przewodniczącego tej Komisji z prośbą o zwołanie je j w możliwie 
szybkim terminie.

M emorandum polskie stwierdza, że anglo-saskie władze okupa­
cyjne odmawiają przekazania w ręce władz polskich notorycznych 
zbrodniarzy wojennych.

Układ uj sprawie Bizonii 
podpisany został u j  Waszyngtonie
Bevin stwierdza supremację 
Stanów Zjednoczonych

Amerykański Departament Stanu ogłosił, te  po 10 tygodniowych 
rokowaniach, Stany Zjednoczone 1 W. Brytania podpisały układ, doty­
czący angloamcrykańsklej strefy okupacyjnej w Niemczech.

Według nieurzędowych danych, układ przerzuca ciężar finansowa­
nia Bizonli na Stany Zjednoczone. W zamian za to Stany Zjednoczone 
będą miały decydujący wpływ na ekonomiczne i polityczne śycłe Bi­
zonil.

w Bizonii 
rolnej",

BERLIN

podniesienia produkcji

| Tak np. główna kw atera wojsk 
am erykańskich w A ustrii odmawia 

j w ydania J. M uehlmanna, odpowie­
dzialnego za ograbienie zamku kró­
lewskiego w  Warszawie.

U kraiński zbrodniarz wojenny 
Worobkiewicz, który zamordował 
setki ludzi w Polsce, został zwolnio­
ny z aresztu.

Na żadnej z am erykańskich list 
przestępców wojennych nie figuruje 
nazwisko W altera Toebbensa, odpo­
wiedzialnego za rzeź w  getcie w ar­
szawskim. Toebbens zbiegł w czasie 
transportu.

(PAP). — Jak donosi ko-

W kilku w ierszach
— Prezydent Truman podpisał tekst 

ustawy, pozwalającej na otwarcie kre­
dytów w sumie 597 milionów dolarów 
dla Francji, Wioch, Austrii i Chin w ra­
mach programu pomocy tymczasowej.

— Marszalek Montgomery przybył

LONDYN (PAP). —Na posiedzeniu 
Izby Gmin .poseł Labour Party Skcf- 
Fington Lodge zadał Bovinow; pyta­
nie, czy prawdą jest, źc Stany Zjedno. 
ozone sprawować będą kontrolę nad 
polityką gospodarczą i finansową Bi­
zonii? — Bevin odpowiedział krótko: 
„Tak".

do strefy brytyjskiej w rejonie kanału!
gueskiego. j N ie m c y  z a b ie g a ją  o  p o ż y c z k ę

Montgomery przeprowadził z wyso-
wiedzialność za zerwanie Konferen- kimi oficerami brytyskimi rozmowy na
Cfl L o n r ! v A c | r l » ł  Ił, 7 w i s , n k  DstItIoT- łtomfl ł Tarrorf fliaA nn f Acji Londyńskiej na Związek Radziec­
ki.' Wiemy Jednak dobrze, kto od 
pierwszej chwili chciał storpedować 
prace Konferencji, mając Już w kie­
szeni gotowe projekty Trizonii. W ie­
my również dobrze, kto pragnie od­
budowy Niemiec przed zapewnieniem 
pokoju światowego. W Polsce min. 
Marshall nikogo w błąd nie wprowa- 
dzi.

temat zagadnień wojskowych na Środ­
kowym Wschodzie.

— W bazie amerykańskiego lotnictwa

LONDYN (PAP). — Agencja Reute­
ra donos; z Frankfurtu, że zastępca 
kierownika niemieckiego urzędu do 
spraw żywnościowych w anglosaskich 

morskiego w Norfolk zderzył się myśli-1 strefach scalonych — dr, Schlange- 
wiec z bombowcem. 7-miu lotników ! Schóningen, wystąpił z propozycją 
poniosło śmierć. * przyznania Niemcom pożyczki w wy*

— V alter Schimann, b. gen. SS„ ’ sokości 700 milionów dolarów. Po- 
oskarżony przez władze radzieckie \ życzka ta miałaby być udzielona 
i greckie o zbrodnie wojenne, zbiegł (przez aliantów, celem zaradzenia 
z więzienia w strefie amerykańskiej. • „krytycznej sytuacji aprowizacyjnej

respondent „Asseeiated Press", odbyło 
się przy drzwiach zamkniętych drugie 
posiedzenie przywódców niemieckich 
partii politycznych w Bizonii — SPD 
i CDU (chrzęść, dom.). Na posiedzeniu 
tym omawiana była sprawa utworze­
nia państwa zachodnio-niemieckiego.

Przywódcy obu partii niemieckich 
zamierzają przedstawić swe stanowi­
sko w tej kwestii gubernatorom woj­
skowym USA i W. Brytanii: gen.
Clay'owi i Sir Robertsonowi — jesz­
cze w ciągu bież. tygodnia.

W odniesieniu do brytyjskiej stre­
fy okupacyjnej m em orandum  pol­
skie wymienia m. in. nazwiska 13 
zbrodniarzy wojennych, których wy 
dania władze brytyjskie odmówiły.

M emorandum polskie przytacza 
znaną sprawę Deringa, oskarżonego 
o przeprowadzanie operacji dośwtad 
czalnych na więźniach w  Oświęci­
miu.

M emorandum podkreśla, te  wyda­
w anie pi-zestępców wojennych jest 
międzynarodowym zobowiązaniem, 
którego poszczególne władze alian­
ckie nie mogą dowolnie zmieniać.

Sailłant i Jouhaux ostrzegają 
przed rozbijaniem CGT

PARYŻ (PAP). — Sekretarz CGT i Światowej Federacj'i 
Z w. Zaw. Louis Saillant wystosował list otw arty do wszy­
stkich członków CGT (Gen. Konfed. Pracy), ostrzegając 
ich przed ewentualnym  rozłam em  w organizacji.

Obowiązkiem każdego członka CGT
pisze Saillant — jest całkow ite so­

lidaryzowanie się ze strajkującym i, 
niezależnie od represji, jakie są wo­
bec nich stosowane. Zachowani* jed-

Co móiuił Goebbels 
na tjjdzień przed smą śmiercią

SZTOKHOLM (ZAP). W ielką sen­
sację wywołał w Szwecji cykl ar­
tykułów Axela Larsa o ostatnich 
dniach Berlina. Najciekawszym frag­
mentem publikacji Larsa jest treść 
rozmowy z Goebbelsem odbytej na 
8 dni przed jego samobójstwem.

Rozmowa miała miejsce w gmachu 
„kancelarii Rzeszy", w podziemnym 
gabinecie Goebbelsa.

Znaczenie i osiągnięcia 
jednolitego frontu partii robotniczych

Dokończenie sprawozdania z wielkiej demonstracji we .Wrocławiu

D. c. przem ów ienia tow. Cyrankiewicza
Tow. P rem ier powiedział: Pragnę 

tu  z cala stanowczością stwierdzić: 
G ranice Polski zostały ustalone w 
Poczdamie, p rry  czym z trzech syg­
natariuszy tylko podpis generalissi­
m usa Stalina pozostał realny (hura­
ganowe oklaski, sala wznosi okrzyki: 
niech żyje).

Broniąc całości granic zachodnich,
bronim y pokoju, bronim y bezpieczeń 
stwa, gasimy w  zarodku iskrę pożo­
gi.

Nasze granice bronione są trw a­
łym sojuszem ze Zw. Radzieckim i 
dlatego możemy mówić o u trzy­
m aniu tych granic 1 dlatego nasze 
słowa, o utrzym aniu .tych granic nie 
są pustym i frazesami. Nasza pew­
ność nie upoważnia nas do założenia 
rąk. Musimy myśleć o spraw ach gos­
podarczych, o spraw ach odbudowy, 
o podniesieniu produkcji, o w ykona­
n iu  planu trzyletniego, bo te e le ­
m enty świadczą o potędze państwa.

dobrze, przodując w pracy tw orze­
nia bogactwa narodowego i decydu­
jąc o jego przeznaczepiu. Zniknęli 
ci, którzy pasożytowali na pracy- ro ­
botnika i  w ykrzyw iali s tru k tu rę  
gospodarczą k ra ju . Zapewne są jesz 
cze w  Polsce brak i i trudności, ale 
m asy świadome interesów  całego na 
rodu i państw a zdecydowały się na 
pew ne wyrzeczenia 1 ograniczenia 
dla wspólnego dobra... P raca, która 
stoi przed nam i, będzie w ykonana 
dzięki planowej gospodarce, dzięki 
reform om  i w  w yniku pracy całego 
k raju , całego narodu.

Tow. P rem ier zakończył swoje 
przemówienie wśród niem ilknących 
oklaików  następującym i słowami: 
„Wróciliśmy na Ziemie Odzyskane 
i pozostaniemy tu jako naród zjed­
noczony, naród kroczący pod prze­
wodnictwem klasy robotniczej. Nie­
chaj symbolem tej naszej dzisiejszej 
manifestacji wrocławskiej będzie ha 
Sło: „Zjednoczona klasa robotnicza

K lasa robotnicza i lud  polski, k tóry ' PPS I PPR nfech żyje" (oklaski, o- 
przejął władzę w  Polsce, wie o tym krzyki: „Niech żyje").

Przem ów ienie tow. Gomułki
Tow. Gomułka podkreśla na w stę­

pie, że chociaż m anifestacja dzisiej­
sza nie jest pierwsza, ani w yjątko­
wa w zakresie współpracy obu 
partii robotniczych, to jednak ma 
specjalne znaczenie. PPS - owcy, 
PPR-owcy i bezpartyjni zebrali się 
z okazji zakończenia Kongresu PPS, 
aby dać w yraz swej solidarności z 
jednolitofrontowym i uchwałam i Kon

Mówiąc o jednolitym  froncie tow. 
Gomułka stwierdził, że reprezentuje 
on nie tylko klasowe interesy ro­
botników, że jest on spraw ą budo­
wnictwa Polski Ludowej, dobroby­
tu całego Narodu Polskiego. Naród 
Polski z klasą robotniczą na czele 
w yrw ał swą Ojczyznę ze szponów 
Wielkiego kapitału  i obszarnictwa 1 
postawił przed sobą zadania zbudo-

gresu i aby powiedzieć w szystkim ' w ania lepszej przyszłości. U pod-
naszym wrogom i przeciwnikom, że 
nie potrafią już odwrócić jednolito- 
frontowego koła historii polskiego 
ruchu robotniczego (burzliwe, hu ra­
ganowe oklaski).

staw  wszystkich sukcesów, tkwi je ­
dnolity front i oparta na jego bazie 
Jedność szeregów dem okracji Pol­
ski. (Oklaski).

wsi i m iast polskich i ogrom znisz­
czeń, przypom inając obecną sy tua­
cję międzynarodową—gen. sekr. PPR  
stw ierdził konieczność zacieśnienia 
jedności szoregów robotniczych i po 
mnożenia wysiłków pracy.

Tow. Gomułka stw ierdza następ­
nie, że w myśl uchwał poczdam­
skich, Polska powinna otrzym ać 
około półtora m iliarda dolarów od­
szkodowań wojennych od Niemiec. 
Mimo przyjętych na siebie zobo­
wiązań, S tany Zjednoczone i W. 
B rytania nie zgadzają się obecnie, 
aby Niemcy płaciły odszkodowania 
z pewnej drobnej części bieżącej 
produkcji niemieckiego przemysłu. 
W ten sposób państw a te  faktycznie 
odmawiają, aby Niemcy wyrównały 
choćby drobną część strat, jakie w y­
rządziły narodom  poszkodowanym.

Nie chcąc wysłuchać propozycji 
Mołotowa, Anglosasi zerwali konfe­
rencję, odraczając ją  na czas nieo­
graniczony. Na wrogie Polsce sta­
nowisko państw  anglosaskich odpo­
wiadamy zwarciem szeregów całego 
narodu i wzmożoną pracą na rzecz 
naszej Ojczyzny. Z nam i jest wielki 
1 silny Związek Radziecki — mówi 
dalej tow. Gomułka — z nam i są 
wszystkie dem okratyczne i antyim - 
perialistyczne siły świata.

P lany im perialistyczne zostały Już 
zdemaskowane przez partie robotni­
cze. Swoim postępowaniem państw a 
anglosaskie nie przysporzą sobie 
zwolenników nie tylko w Polsce, ale 
i w  innych krajach, będą one miały 
przeciwko sobie coraz większą część 
własnego społeczeństwa.

Światowa klasa robotnicza, szary 
człowiek pracy na świecie, nie da 
się już dłużej oszukiwać. Nasza 
w alka o pokój jest skuteczna. Świa­
domość faktu, że politykę pokoju 
reprezentuje Zw. Radziecki i pań-

Mówił on, podniecony i przygnę­
biony zarazem: ,,Jeśli jestem winien, 
to wraz ze mną winien Jest cały na­
ród niemiecki. Niemcy bezwzględnie 
1 świadomie akceptowali nasze środ­
ki i metody. Opozycji nie było. Całe 
Niemcy stały przy nas 1 padły wraz 
z nami.

Będzie niezwykle ciężko strawić 
dziedzictwo Hitlera. Postaraliśmy 
się o to — 1 tym się różnimy od Nie 
miec wilhelmowskich, aby było bar 
dzo ciężko spacyfikować ten naród.

Odrzuciliśmy pisane 1 niepisane 
prawa ludzkiego współdziałania, nie 
czcimy — jak starzy Teutonl — szko­
dliwego w swej łagodności humani­
zmu, podjęliśmy wojnę, aż do wytę­
pienia- bez kompromisu wszelkich 
przeciwności. Obecnie nie ma komp- 

: romisu, spaliliśmy za sobą mosty, a 
ja  się zastrzelę".

Knut Hamsun

coraz głębiej do wszystkich naro­
dów świata. Stw ierdzając rosnącą 
świadomość siły pro letariatu  całego 
św iata tow. Gomułka oświadczył, że 
im perialistom  nie uda się zburzyć UiierzjLjł H it le r o w i
pokoju światowego. i TOKTrw. T ,. . . . . . j LONDYN (PAP). W Oslo rozpoczę-

Następnie mówiąc o trudnościach, ,a się awa przeciwko 88_;etnie.
jakie czyni rząd angielski w zakre- u isarzowj norweskiemu Knutowi 
sie repatriacji Polakow z Westfalii, Hamsunowi. Hamsun oskarżony
tow. Gomułka stwierdził, ze Polska . .  , , .. , ,
nigdy nie pogodzi się ie  s ta n o w i-• P
skiem angielskim. Nie przestaniem y ! ° P r o P a 9 a  or u  erows - i c j

walczyć o to, aby wszyscy robotnicy i .
i wszyscy Polacy, którzy pragną p o -i Hams“n . o ^ c z y ł  w swych ze- 
wrócić do Polski, mogli się znaleźć znania<*, ze wierzył w obietnice hit­

lerowskie, iż Norwegia będzie miałajak  najszybciej w kraju . Dosyć już 
naród polski napracow ał się poza należne jej miejsce w „Wielkiej Rze-

ności jest konieczne.
A utor listu  zw raca uwagę na kon­

sekwencje, jakie mogłyby wyniknąć s  
rozłamu CGT. Rozłam ta k ; mógłby 
całkowicie uniemożliwić dalsay rozwój 
ruchu związkowego w* Francji.

Konferencja „Force 
Ouvriere"

PARYŻ (obsł. wł.). W Paryżu od­
bywa się konferencja działaczy rw iąz- 
kowych, grupujących się wokół tygod­
nika „Force Ouvriere". Głównym 
punktem  zainteresowania jest sprawa 
stosunku do grupy większości CGT, 
oraz problem jedności ruchu związko­
wego.

Dzienniki zgodnie podkreślają, że 
przywódcy grupy „Force Ouvriere" są 
przeciwni wszelkim próbom rozłamu. 
„Combat" donosi, że Leon Jouhaux 
„pozostaje zwolennikiem jedności ru ­
chu zawodowego, Zagroził on dym isją 
i wycofaniem się z życia związkowe­
go, gdyby doszło do rozłamu*'.

Rada Naczelna SFIO
PARYŻ (PA P). Na posiedzeniu R ^  

dy Naczelnej SFIO, referat polkycz- 
ny wygłosił sekretarz generalny partii, 
Guy Mol let, pow racając, egodnie c 
przewidywaniami, do koncepcji pod­
wójnego niebezpieczeństwa —  ze stro ­
ny  komunistów i gaullistów. Mollet 
położył nacisk zwłaszcza na niebez­
pieczeństwo grożące ze strony gauiii- 
6tów.

W konsekwencji sekretarz partii so- 
cjalietyczwej domagał się zorganizo­
wania tzw. „trzeciej 6i<ły“, zdolnej do 
w alki na dwóch frontach.

Stanowisko Moll eta poparli w swo­
ich przemówieniach Blum, M ayer i 
Moch.

Przypom inając wygląd naszych stwa dem okracji ludowej, przenika

granicam i k ra ju  dla obcych kapita- szy Niemieckiej . 
listów. Dziś pragnie on p raco w ać1 
dla siebie, dla swojej ojczyzny i NiemCJJ zbom bardow ali 
praw a tego n ik t mu nie może od- ■ 
mówić. tulasne miasto

Na zakończenie swojego przemó- BERLIN (PAP). Wychodzący w Ko- 
wienia, tow. Gomułka w  imieniu i on i; dziennik „Rheinische Zeitueg" pi- 
PPR  wezwał całą klasę robotniczą sae, że samoloty „Luftwaffe" zbombar
do dalszej ofiarności i pracy dla dowały 10 maja 1940 r. niemieckie
pełnego zagospodarowania 1 całko- miasto Freiburg, położone w pobliżu 
w itej odbudowy ziem zachodnich, granicy francuskiej.
Będzie to najlepsza odpowiedź na - — —-------  —-----------------------------
wszystkie nieprzyjazne akty, na 
wszystkie im perialistyczne zakusy, j 
w obronie słusznych 1 spraw iedll- > 
wych praw  Polski. Stanowisko za­
jęte przez Mołotowa na konferencji 
londyńskiej jeszcze mocniej cemen- Rada Naukowa
tuje przyjaźń narodu polskiego z Ziem Odzyskanych powzięła szereg 
narodam i Zw. Radzieckiego (oklaski uchwał w sprawie rzemiosła na 
i okrzyki „niech żyje Zw. Radziec- Ziemiach Odzyskanych.

. . .  . Licząc się ze stale postępuiącym
Na politykę im perialistyczną od- Wzrostem liczby ludności na Zie- 

powiemy zacieśnieniem jednolitego miach odzyskanych, Rada zaleca 
frontu  i zdecydowaną wolą krocze- systematyczną organizację dalszego 
nia naprzód po drodze budownictwa nap}yWU rzemieślników na Ziemie 
wolnej i niepodległej Polski Ludo- odzyskane, aby przyrost warszta- 
wei- _ tów rzemieślniczych odpowiadał roz

Niech żyje braterska współpraca w ijającej się strukturze gospodar- 
obu partii PPS i PPR! (huraganowe czej i społeczno -  zawodowej tych 
oklaski i okrzyki na cześć jednoli- ziem. Mają się tym zająć Izby Rze- 
tego frontu). mieślnicza.

T. U. C. ap robu je  
plan Marshalla

LONDYN (SAP). Rada generalna 
brytyjskich zw. zaw. (T.U.C.) w zasa­
dzie zaaprobowała plan Marshalla, 
jako formę pomocy Europie.

Rada poleca przedstawicielom bry­
tyjskich zw. zaw. na posiedzeniu egze 
kutywy Sw. Federacji zw. zaw. popar­
cie zasady pomocy dla Europy pod 
warunkiem zagwarantowania suwe­
renności państw, korzystających z po 
mocy.

O siedlanie rzem ieśln ików  
na  Z iem iach Zachodnich

dla zagadnień j Rada poleca stałą współpracę u- 
rzędów względnie organizacji, po­
wołanych do osadzenia rzemieślni­
ków na Ziemiach Odzyskanych z or­
ganizacjami samorządu rzemieślni­
czego na ziemiach starych dla re­
krutow ania sił rzemieślniczych, prze 
de wszystkim z Polski Centralnej.

Rada zaleca, aby Izby Rzemieślni­
cze, czynne na Ziemiach Odzyska­
nych w akcji szkolenia, doszkalały 
dorosłych óraz szkoliły młodzież rze 
mieślniczą przede wszystkim w  
działach, w których zaznacza się 
wielki brak pracowników.
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Glosy w dyskusji na Kongresie P P S
PPS jest instytucją 

narodu i państwa polskiego
Przem ów ienie przew odniczącego ZPPS Iow . H ochfelda

Nie Jest przypadkiem, te  XXVU partią. IHPS Jest instytucją narodu
Kongres BPS sta ł się wielką mani 
lestacją poczucia siły, samodzielno­
ści, rozsądku i świadomej drogi 
naszej P a r ti i  To nie Jest przypad­
kiem dlatego, te  ten Kongres re  
prezentuje 700.000 członków FPS.

Krytyka tradycji
Byłoby największym błędem, 

gdybyśmy naszą P artię  chcieli izo­
lować od tych większych, aile także 
i mniejszych sił społecznych, które 
działają wewnątrz obozu demokra­
tycznego. Jeżeli szanujemy trądy 
cje Partii i ugrupowań, z którymi 
współpracujemy, jeżeli Jesteśmy 
świadomi, te  w naszej tradycji by­
ły rzeczy nie tylko dobre, ale 1 ta ­
kie, k tóre krytykować należy w 
Imię rozwoju naszej Partii 1 Jej s i­
ły, uznajemy to, że w tradycji in­
nych ugrupowań mogły być rów­
nież pewne rzeczy, które się nam  
nie podobają.

W ydaje się nam, te  rzeczą naj­
bardziej celowa jest, jeieli każdy 
członek obozu demokratycznego  
przeprowadza kry tykę  swojej 
własne) tradycji sam, bo wtedy 
ta kry tyka  jest płodna i przyczy­
nia się do rozwoju ruchu, jakże

i państwa polskiego.
Ci, którzy wiążą swoje nadzieje 

■ PPS, s jej jednolitofrontowym 
obliczem, cl wszyscy m ają prawo 
patrzenia na to, ©o się u nas dzieje, 
bo wraz z  naszymi kłopotami cml 
przeżywają swoje kłopoty, wraz z 
naszymi zwycięstwami przeżywają 
oni swoje zwycięstwa, wTaz ■ na­
szymi upadkami przeżywać będą 
swoje wielkie upadki.

dzietny rozumieli, te  realizacja 
tego programu wymaga wielkich 
ofiar, czasem to ludziach, a cza­
sem niektórych ludzkich uczuć, 
to słaba będzie nasza rewolucyj- 
ność.
W naszym okresie trzeba wnieść

obok słusznego usprawiedliwionego 
czynnika uczucja, wiele czynników 
chłodnego rozumu. Jeżeli uczucie 
kontrolujem y tym  rozsądkiem w

O pogłębienie jedności działania 
obu partii klasy robotniczej

P rzem ów ien ie  tow . min. Ś w iątk ow sk iego
Rozłam w kłaaia robotniczej p ro  wykorzystane przes wrogów k&asy 

wadzi prostą drogą do faszyzm u.; pracującej. (Okiaakl).
Dlatego jedność działania obu
partu  klasy robotniczej w Polsce I Teraz* Towarzysze, nawiązując 
powinna być pogłębiona przez do- refera tu  tow Langego* pragnę 
prowadzenie do Jedności Meolo- <*<* "  stosvach tatrzym ać
gicznej, do jednakowej wspólnej s*ę na<* zagadnieniem współpracy

imię tego, że chcemy PPS samo 
Jest rzeczą niezbędną, abyśmy  j  dzielnej w działaniu socjalistycz­

nie tylko na barykady szli, ale  I mym, — potrzebna nam  1 niezbędna 
po lewej stronie barykady z  wiel-  j jest niewątpliwie w iara nasza, wia- 
ką stanowczością realizowali  o - jra  wszystkich członków Partii, wia- 
kreślony program, wyrażający  r a  m asy (Partii w Partię, w Jej sa 
się w  liczbach produkcji, nie w  modzielność i w Jej rolę 1 klerow- 
pięknych słowach. Jeżeli nie bę- nictwo.

oceny przyszłości ruchu robotni­
czego. Obie partie  klasy robotni­
czej — przez zrealizowanie Jedne­
go planu gospodarczego rozwoju, 
przez wspólną ocenę układu sił po- j 
litycznych w kraju  1 w skald mię-i 
dzynarodowej, przez wspólny do 
nich stosunek — winny przedysku­
tować i uzgodnić wszystkie proble­
m y ideologiczne, polityczne 1 tak  
tyczne tak, aby istniejące między 
naszymi partiam i różnice nie były

partii socjalistycznych w  skali mię­
dzynarodowej, współpracy, która 
dotychczas przejawia się w całym 
szeregu konferencji socjalistycz­
nych.

Trzeba stwierdzić, te  PPS na 
tych konferencjach walczy usil­
nie  i zdecydowanie o ideę lewico­
wego socjalizmu 'międzynarodo­
wego  i o jednolity fron t. partii 
klasy robotniczej, o jedność dzia­
łania socjalistów  i  k o m u n i s t ó w ,

Jesteśmy współgospodarzami Kraju
P rzem ów ien ie tow . min. O sóbki-M oraw skiego

Przeżywamy okrs* wielkiego, tragic* 
nego napięcia sytuacji politycznej na 
świecie. Zmagają się i krzyżują t .  so­
bą zarówno w decydującej skali wiel­
kich mocarstw, jak J w skali poszcze-

, , .  , .  . 1 gólnydi mniejszych i większych oaro-
potrzebnego z punktu widzenia d ’ ' i d e a l n i e ,  in te resy  i
całego narodu polskiego . . , , , , „ 1
Komunizm w Polane przed wojną * * * ? łl o t f w  ,_____ .

był nie tylko nielegalny 1 napoty-1. JU*?rói mtao w*m-
kal na olbrzymie trudności, ale b y ł: i sukcesów w pastwie klasy*, 
także nurtem i ruchem. O roli tego ; ™ i o  ~  USA -  wykazu-

Ale ta,kż* nieswojo i niepewni, czai 
się muszą kapitaliści amerykańscy, któ 
rzy obawiają et* nieuchronnego tam 
kryzysu go^podaro*ego, kiedy po za- 
kończeniu wojny i dostaw wojennych

raeorywiotoSod 1 jwłnoić działami, i 
postępowania.

Realna ocena rzoczywi«to4c4 dyktuje 
nam, i* jest tylko jeden obóz wojenny 
i jeden antywojenny. Wszystkie mrzon

nurtu  1 ruchu w walce przeciwko j .  prawie wszędzie wielkie schorzenia
sanacji, przeciwko dyktaturze, tak- i w i me wróży krajom •
że nie wolno nam  zapominać, bo j u‘tro’u kapitalistycznym stabdizao,*, 
popadlibyśmy w te same zgubne i i dobrobytu. Wielka Bry-
tragiczne błędy, w Jakie popadli'*®"1*. Pomlmo olbrzymich pożyczek 
niektórzy ówcześni przewódcy (PPS. I dolarowych, zadska paaa i praeśladu-

j je ją zły se n  o  utraci* rynków zbytu 
Praw a bezpartyjnych ! dl. swych towarów przemysłowych i o

Czy bezpartyjni m ają prawo kon-! g r y w a n i ,  swego_ rosnącego
trołowanla naszego ruchu? 'Powiem «t“ e deficyt* bilansu handlowego, 
rzecz, która tylko na pierwszy rzut Francja, dzli swego rodzaju ubo-
oka wyda się towarzyszom p a ra -1 t l  krewny w rodzinie wielkich mo-
doksem. Tak Jest. M ają prawo. 
Dlaczego? Bo P!FS jest więcej niż

Akademia ku czci 
Andrzeja Słruga

Staraniem Oddziału Warszawskie­
go Zw. Zaw. Literatów Polskich w 
sobotę 20 grudnia br. w sali YMCA 
odbędzie się wielka akademia po­
święcona pamięci Andrzeja Struga, 
organizowana pod protektoratem Pre­
miera Józefa Cyrankiewicza.

W skład komitetu honorowego 
wchodzą: min. pełnom. Wiktor Groszi 
wicemin. Henryk Jabłoński, wicemin, 
Leon Kruczkowski, Helena Boguszew­
ska, Jarosław Iwaszkiewicz, dr. Ju­
lian Maliniak.

Program akademii przewiduje pre­
lekcje St. Ryszarda Dobrowolskiego, 
wicemin. Leona Kruczkowskiego, dr. 
Alfreda Krygiera i J. Nepomucena 
Millera. Recytować utwory znakomi­
tego pilarza będą: Stefan Martyka i 
Marian Wyrzykowski.

carstw, staje tlę coraz bardziej po-

zaryeowuje się wyraźni* .łaba per- j ki o „trzeciej .11." dobra, znamy i wie 
apoktywa dla zbytu amerykańskich to- my, jakim rezultatem kończyły się dla 
warów przemysłowych, których nie po- obozu demokracji. Obóz pokoju, demo- 
trafł w całości wchłonąć własny rynek kracji i postępu nad obozem obiektyw 
wewnętrzny. Stąd rodzi się tak wiel-1 nie antypokojowym, reakcyjnym, mo­
ld* zainteresowanie Ameryki Europą i; że zwyciężyć tylko wtedy, jeżeli bą- 
całym światem. To jest główny powód dzie solidarny ł zjednoczony w walc*, 
radykalnego odstępstwa od tradycyj-; Niestety, tak jeszcze dziś nie tylko nie 
oej polityki izolacjonistycznej A mery- j jest, ale ■widzimy nawet tu i ówdzie

tragiczne załamania frontu 1 wynika­
jąc. w związku z tym wielki* trage­
die, tak i. tragedie, jak m. ki. w Gre­
cji, Hiszpanii, czy ostatnio Francji.

ki, to motor ingerencji w życie pań­
stwowe i społeczne wielu narodów.

Walka o  pokój

Wałka, jaka się toczy, zagraża po- Brak jedności
kojowf światowemu, zagraża nową rze 
zią wojenną, tym groźniejszą, le w w a  
runkach znacznie rozbudowanej tech-' 
nikł wojennej. Nowej wojnie zapobiec

wolnym narzędziem w rękach im- może tylko zdecydowanie siła pokoijo- 
perializmu amerykańskiego, zasta- v>ydi narodów i światowego obozu de- 
wiając jut swoją niezależność poli- mokracjl i postępu. Trzonem o W i 
tyczną za dolary, które stają się wąt pokojowych narodów są te narody
pllwym aktywem wobec skutków go­
spodarczych, jakie wywołują zabu­
rzenia wewnętrzne na tym ile.

P rz y k ła d  G recji
Jeszcze inne, bardziej ujemne skut­

ki polityki dolarowej przechodzą kra­
je, których reakcyjne rządy i wstecz­
ne siły społeczne uległy namowom 
imperialistów amerykańskich w spra­
wie pozbawienia sił lewicowych wpły­
wu na losy swych krajów, gdzie wtrą­
cają te siły w podziemia konspiracji, 
lub pakują w objęcia wojny domowej. 
Takim jaskrawym przykładem jest 
Grecja, która w wojnie domowej po­
niosła już podobno większe straty, ani 
żeli w wojnie ostatniej i podczas oku­
pacji niemieckiej. Jasne jest, że bilans

przede wszystkim, które nie posiadają 
zainteresowań kolonialnych i które 
opierają swój byt na pracy własnych 
ludów, których egzystencja nie zależy 
od zdobywania rynków zbytu i surow­
ców dla rodzimej produkcji, które nie 
mają i mieć nie mogą żadnych intere­
sów w prowadzeniu wojny,

tródiem tragedii demokracji iutUt 
towej — jest sprawa ile funkcjonu­
jącego lub ib ogóle nie funkcjonują­
cego jednolitego frontu partii socja­
listycznych i komunistycznych. Zaw­
sze, ilekroć partie robotnicze idą ra­
zem —- osiągają sukcesy i zawsze, 
ilekroć idą oddzielnie — przegry­
wają.
Z .partiami socjalistycznymi sprawa 

jest skomplikowana Są on* przede
wszystkim bardzo niejednolite ideolo­
gicznie. Niektóre z nich nie tylko ni* 
zdradzają sympatii do Związku Ra­
dzieckiego, ale odwrotnie — zachowa-

n . zi Ł . , . j ły ostre urazy, wyniesione z dawnej
Do takich państw w Europie na- ^  mied d trzecią między-

leży zaJczyć przede wszystkim te, nar(>d^ ką, m V zy partiami
bfnra !mvn nn utanhcH nt nJ d./minw . . , ’

•tycanymi a komunistycznymi.
Nie czekając, aż nadejdzie to upra­

gnione „razem’*, często PPS stanęła 
na stanowisku jednolitego frontu jesz­
cze w mrokach wallkl konspiracyjnej,

które leią po wschodniej granicy, 
biegnącej od Szczecina do Triestu, 
a więc przede wszystkim narody sio 
wiańskie ze Związkiem Radzieckim 
na czele.
Do sił antywojennych należy zali- j jeszcze aa długo p r z e d  z a k o ń c z e n ie m  

czyć ponadto partie komunistyczne i j działań wojennych. Przezwyciężyliśmy 
socjalistyczne, pod jednym warunkiem: następnie opory dalszej części naszej

r— , . ------------- ~~—  ,— , —  o ile postępują one według słusz- Partii odnośnie zagadnienia jednoUte-
ełrat i zysków w Grecji wypada tra- nęj linii politycznej. Co możemy tu ma-1 go frontu i naszej linii politycznej, i 
giczmie ujemni*. i zwać słuszną linią? — Realną ocenę j dzisiaj cała nasra, Partia, po odsunię-

Końcowe przemówienie tow. min. Rusinka

Na drodze do Polski Socjalistycznej
W yjeżdżamy z Kongresu wzmocnieni'

ciu od wpływu a* nią szkodliwych je­
dnostek z* starego kierownictwa w ro­
dzaju Zarembów i Arciszewskich —— 
stoi twardo, nieugięci* na wytyczo­
nych jeszcze w konspiracji prze* lewi­
cę PPS i w Lublinie przez odrodzoną 
PPS, pozycjach Ideologicznych i patrio 
tycznych,

O ja sn ą  sy tu ac ją
Tym łatwiej tę rolę spełnimy, łm 

jaśniejsza będzie nasza sytuacja ogól­
na. Zależy to przede wszystkim od na­
szej samodzielności, roll 1 pozycji, od 
jasności programów, hasła, palnej je­
dności klasy robotniczej jako Ideału i 
jako dążenia..

W myśl odpowiedniego punktu 
naszej umowy z PPR uważamy, te 
sztuczne przyśpieszenie tego histo­
rycznego procesu byłoby zarówno z 
naszego wewnętrznego, jak i przede 
wszystkim międzynarodowego punk­
tu widzenia, zjawiskiem nie wskaza­
nym (oklaski), i to głównie z pun­
ktu widzenia jednolitego frontu w 
skali światowe).
Mając wielkie zrozumienie dis du­

żych zasług, dla wielkiego wysiłku i 
dla dużych ofiar PPR przy budowie 
nowej Polski, zwłaszcza w pierwszym 
okresie, mając tak dużo własnego kry­
tycyzmu odnośnie .późnienia się czę­
ści naszych towarzyszy, sądzę, ż* jako 
nieodłączny j na równi z PPR najważ­
niejszy członek bloku demokratyczne­
go, mamy prawo oczekiwać samopo­
czucia pełnych współgospodarzy kraju 
(oklaski), ©o jest niezbędne zarówno 
dla siły jednolitego frontu, jak i dla 
entuzjazmu, dla wielkiego wysiłku pra 
cy, jakiej kraj od nas wymaga.

zować, rozbija masy, łamie szyki, o- 
późnia dojście do celu.

Patrzcie, co się dzieje wokół nas. 
Spójrzcie na mapę świata. W Euro­
pie istnieje niebezpieczeństwo, zagra-

f f
— Wielu towarzyszy cytowało 

uchwały Kongresu Radomskiego i ja 
do nich powrócę. Powiedzieliśmy wte 
dy, że Polska znalazła się, wbrew in­
teresom życiowym, w obliczu prądu 
faszystowskiego u boku państw osi.
Życiowy interes narodu, klasowy in­
teres mas pracujących nakazywał szu 
kania pracowników tej siły do obro­
ny niepodległości po drugiej stronie 
ówczesnego podziału państw na blo­
ki. Miejsce Polski było po stronie 
Zw. Radzieckiego, albowiem sojusz 
Polski, Czechosłowacji i Zw. Radziec 
kiego tworzył realne gwarancje po­
koju, a na wypadek agresji, dawał 
realne siły do obrony i zwycięstwa 
rewolucji. Rewolucja nie kończy się 
w momencie zdobycia władzy. Trze­
ba władzę zdobytą utrzymać, trzeba! partia lewicowego i odrodzonego so- 
się nią umiejętnie i skutecznie po- i cjalizmu, dochowa wierności na tej
sługiwać, trzeba przy jej pomocy ła- drodze, będzie zwalczać wszelkie pra
mać - -szelki? opory, wszelkie przeciw J wicowe, oportunistyczne odchylenia, 
n-ści, stojące wpoprzek rewolucji, i
Ostrze tej władzy musi być zawsze Rola PPS w życiu Polski

A wielkie unifikacyjne prac* pra­
wodawcze Min. Sprawiedliwości, któ 
rym kieruje nasz towarzysz Świąt­
kowski.

A Min. Odbudowy, na czele które
żające pokojowi, niebezpieczeństwo gQ gt0> tow. Kaczorowski, a Min.
nowego pożaru, wzniecanego przez 
imperializm amerykański. Kiedy dziś 
tow. Cyrankiewicz zapoznał Kongres 
z treścią komunikatu o odroczeniu, 
czy zerwaniu konferencji „Wielkiej 
Czwórki", spontaniczne były brawa 
po tej części uchwały, która była 
apelem skierowanym do partii socja­
listycznych i do partii komunistycz­
nych, do partii robotniczych całego 
świata o zabranie w tej sprawie gło­
su.

PPS, dodajmy, odrodzona PPS,

skierowane na prawo, musi uderzać 
w .‘• ' ( V  wstecznictwa i reakcji, w siły
kontrrewolucji.

.Władza zależy od proletariatu

Rola nasza będzie tym większa, 
im większy będzie w kład naszej P ar­
tii w konstrukcyjną pracę nad od­
budową i przebudową państwa, im 
większą wykażemy inicjatywę i z

. „ I większym oddaniem staniemy przy
Utrzymać władzę można tylko w te-; ^ nzt%cie prn„y pa;lstwowej.

rł~, gdy caia i ewolucyjna część pro­
letariatu wesprze ją. stanie u jej bo­
ku. jako siła zjednoczonych, goto­
wych do *~ ! poświęcenia mas pra 
cujących Polski.

Epoki przełomowe mają żelazną, 
swoistą logikę i w takiej, jak nasza 
epoce na pierwszym miejscu stoi za-

Mówląc o konieczności wykonania 
planu trzyletniego, wykonujr go 
jako PPS-owcy, pamiętr ly, że to 
nasza Partia jest autorem tego pla­
nu, że to z ramienia naszej Partii 
tow. min. Bobrowski kieruje nim i 
rejestruje jego realizację.

Mówi! na ostatniej sesji Premier
gadn enie działania i konsekwencji' o zrównoważonym budżecie, o sukce
działania, konieczność i potrzeba sca­
lenia wysiłków, a nie trwonienie e- 
nergii na spekulacje myślowe, na 
bezpłodne dyskusje, na walkę i ga­
szenie płomienie rewolucji. A walka

sie Min. Skarbu, którego zasługą 
jest, że uratowaliśmy kraj przed in­
flacją, a szerokie rzesze pracujące 
przed nędzą. Czyjaż to zasługa, jeśli 
nie naszego ministra skarbu, tow.

w obozie robotniczy- miast organi- Dąbrowskiego.

Administracji, będące w ręku tow.
Morawskiego, który wkłada wiele 
serca w resort i porządkuje wiele 
odcinków, życia publicznego.

To duże, bardzo duże pozycje w 
bilansie prac Rządu, na czele któ­
rego stoi nasz Premier tow. Cyran­
kiewicz.

Nie można także nie podkreślić w 
Radzie Państwa zasług tow. Szwal- 
bego, który tam reprezentuje naszą 
Partię. Nie można pominąć pracy 
naszych towarzyszy z tow. Krygie­
rem na czele w komisjach sejmo­
wych.

Zmiany granic zmieniły także na­
sze granice morskie. Jesteśmy dziś 
także państwem morskim i resort 
tego pionierskiego odcinka jest w 
naszym ręku, w ręku tow. Rapac­
kiego. ,

Na Kongresie partyjnym współrzą 
drącej Partii musimy, oprócz prze­
glądu prac organizacyjnych, mówić 
o wielkim dorobku w pracy dla Pań 
stwa, bo praca dla dzisiejszego Pań­
stwa jest pracą dla ludu.

Tu także jest widoczny wkład pra, 
cy tysięcy górników i robotników, ’ Nie m a Rzijdu bez PPS 
urzędników i nauczycieli wojewódz-1

i f f

Spełnić rolę do końca
Spełnić swą rolę do końca — to 

zbudować Socjalistyczną Rzeczpospo 
litę. Ogłosić zwycięstwo Czerwo­
nych Sztandarów, które symbolizu­
ją wolność, demokrację, szczęście i 
dobrobyt obywateli (długotrwałe 
oklaski).

Na tej drodze do- Polski Socjali­
stycznej nie wolno zgubić Czerwo­
nych Sztandarów PPS.

Dotychczasowe kierownictwo do­
wiodło, a  na przyszłość daje gwa­
rancję, że nie zawiedzie mas pracu­
jących i nie zdradzi sztandarów PPS 
(oklaski).

Wyjeżdżamy z Kongresu wzmoc­
nieni i zjednoczeni, z nową wiarą, 
by z jeszcze większą energią zabrać 
się do pracy i podjąć współzawod­
nictwo o przodującą rolę naszego 
Państwa.

Kongres Wrocławski otwiera no­
wy rozdział w historii PPS i wyzna­
cza nowe dalsze etapy pracy i walki
0 z\ 'ięstwo Socjalizmu.

Trzeba wytrwać, bo żyjemy w cza 
sach, które wymagają wiele od nas, 
członków PPS, Partii, któ rządzi
1 ktć-a wzięła cc , . ■ zialność wo­
bec całej klasy pracującej Polski, 
wobec Narodu za pokój, niepodle­
głość, suwerenność, demokrację, dal 
S74 walkę o Socjalizm! (Oklaski).

kł »™w *piM«s -hSa 
•w** i .nok*** Om ęm 
emóc ob,. i. „My ^r,

mirówno w skali jednego kraju, 
jak i  w  skal4 międzynarodowaj.

Sprawa Międzynarodówki

Towarzyszom naszym sekundo- 
wali dzielnie towarzysze c innych 
lewicowych partii socjalistycznych: 
węgierskiej, włoskiej i bułgarskiej, 
nie zawsze Jednak czechosłowac­
kiej. Ze rola naszej partii na ty ch 
konferencjach, przy istnieniu biura 
współpracy partii socjalistycznych, 
jest ważna i że ta  rola musi się 
pogłębiać — wskazuje nam  na to  
fakt, Je na wszystkich konferen­
cjach p a rtu  socjalistycznych, po­
cząwszy od pierwszej londyńskiej z 
grudnia 1944 r„ a  kończąc na  o sta t­
niej w Antwerpii niedawno odby­
tej (przy końcu listopada 1947 r.), 
zwoływanych najczęściej z inicjaty­
wy brytyjskiej Partii Pracy, wciąż 
niezmiennie podnosi się sprawę 
wznowienia ł przywrócenia Drugiej 
Międzynarodówki.

Oczywiście nasra Partia i ta-
wartysze, którzy broniH stanowi­
ska naszej Partii na konferen­
cjach partii socjalistycznych, sto­
la się przeciwstawiają wznowi*- 
niu II Międzynarodówki, której 
przywrócenie byłoby twpełnie wy­
raźnym  i  stanowoeym rodłamem  
to klasie róbotntouej to skali mię- 
dzynarodowej i  dzieleniem św ia­
ta na dwa obozy.

Now* władze PPS będą musiały 
się zastanowić, Jakie zastosować 
środki w szerzeniu ideologii socjali­
zmu w skali międzynarodowej, a w 
szczególności na terenie międzyna­
rodowym partii socjalistycznych.

Jeżeli Schumacher zajmie wiado­
me stanowisko w stosunku do Pol­
ski 1 Jej granic, to  trzeba stw ier­
dzić z ubolewaniem, te  niewiele 
lepsze stanowisko zajm uje prze- 
wodniczący francuskiej partii so­
cjalistycznej, przywódca praw ico 
wego kierownictwa tej partii Leon 
Blum.

mbS p nM łlwM  «Ma
W  M  •  wybór trodhfe. .  m I

P rzez  Jedność d o  zw y c ięstw a

Nasz Kongres niewątpliwie uzna­
je jako słuszną linię F!PS, k tóra  
została obrana i realizowana w ©- 
kresie między dwoma Kongresami. 
Tym samym Kongres potwierdzi 
jeden z najważniejszych aktów na­
szej Partii, mianowicie zaw artą 
przez partie umowę o jedności dzia­
łania z drugą P artią  klasy robotni­
czej, tj. z PPR. Umowa ta  wyraź­
nie określa cele, metody i środki 
działania obu partii klasy robotni­
czej, realizuje to, ©o stanowi naj­
głębszą tęsknotę klasy robotniczej, 
tę tęsknotę, k tórą można określić: 
przez Jedność do zwycięstwa.

Kongres nasz niewątpliwie przy­
czyni się do pogłębienia więzów 
współpracy między obu odłamami 
klasy robotniczej, do wzmocnienia 
frontu robotniczo - chłopskiego, do 
pogłębienia frontu Jedności naro­
dowej, tak  niezbędnej dla wzmoże­
nia wysiłku w kierunku utrw alenia 
demokracji ludowej na drodze do 
realizacji socjalizmu. Spełnienie te ­
go umożliwi 1 skieruje drogę na- 
szej Paftii do wypełnienia Jej histo­
rycznej roM, Jako P artii mas robot­
niczo . chłopskich w Polsce. (Okla­
ski).

Migawki kongresow e
Bardzo mi się podobał ten słoń.Takl kreewskl m ówi: ,-JCto nie poje dzie, 

niebardzo foremny, trochę grubo  |  ten otrzyma bilet..." Delegaci pod-
ciosany słoń z cukru. Stał za kulisa  |  powiadają oiąg dalszy: „...kto poje-
mi teatru i czekał na moment, kie-  * 
dy dostanie się do właściwych roje.
Na podstawie miał tabliczkę, która 
oznajmiała, że ten słoń, to dar dla 
Generalnego Sekretarza od PPS-ow- 
ców z Cukrowni Lublin. Cukrowy 
słoń w ykonany był przez robotni­
ków poza godzinami pracy. Praca 
w cukrowni w okresie kampanii  —  
to istna orka  i gdy przychodzi  tare­
szcie fajerant,  to człowiek myśli 
właściwie tylko o -wyciągnięciu się 
na łóżku. A jednak ten  słoń... może 
właśnie dlatego tak mi się podobał.

Biuro kongresowe sporządziło li­
stę obecności delegatów. Szereg to­
warzyszy pominięto. Między inny­
mi... przewodniczącego Kongresu, 
tow. Szwalbego.

dzie, ten nie otrzym a biletu". 
*

W szatni politechniki, w  której 
gmachu odbywał się Kongres, pa­
nuje szalony tłok. Przez tłum  dele­
gatów przeciska się z trudem tow. 
min. Dąbrowski. W jakim ś momen­
cie wysoki  i barczysty kolejarz 
spogląda  na tow. Dąbrowskiego: 

Towarzyszu 7  Tak się tłoczycie, 
jakbyście byli conajmniej mini­
strem".

Najw ytrw alszym  uczestnikiem  
KongrWu był tow. min. Rusinek, 
który u f  drugim dniu obrad jedyny
przeciujstawil się przerwaniu dy­
skusji o godzinie trzeciej w  nocy, 
mimo że posiedzenie trwało od go­
dziny 16 dnia poprzedniego.

Tow. Szwalbe czyta program na w  c * a s i e  ^ zerw y w ohradach de.

twa wrocławskiego z wojewodą tow. j jedna nuta — nie ma Rządu w Pol- 
Piaskowskim na czele. sca bez PPS. Nie wątpię, że na przy-

Dorobek PPS, na który się złoży-; S2łj etapach PPS na swym te- 
ła ofiarność i praca setek tysięcy ri; - -i rępre otr-wać b -> te ,na- 
członków, nie daje podstaw do zwąt- sy, którym dziś na imię 800 tysięcy 
pienia w jutro naszej Partii, Jej si- członków. (Oklaski).

Ze wszystkich przemówień b iła , dzień następny: „jutro, tj. w  czwar- iegac  ̂ udawali się autami

łę i samodzielność. Bo PPS odro­
dzona nie złoży broni przed nikim, 
nie wycofa się z walki, aż spełni 
swą rolę do końca

Następnie tow. Rusinek prze­
dłożył w  imieniu Prezydium Kon­
gresu rezolucję, którą podajemy 
na str. j.

S2»i mLii! u***. Z-
koinie- namsane iest czw artek‘ * samochodów nle m(>ze odjechać /cojnte. „napisane jest czwartek . nig zabrawsxy kompletu. Po zala-

j  dowaniu „lepków", tow. Premier 
j  odwoził swoich przygodnych pasa- 

Przy mikrofonie jeden z  organi-' żerów do miejsc przeznaczenia: 
zatorów kongresowych, tow. Za- j  Często miejsca te były od siebie 
krzewski. Mowa jest o środowym \ dośó odległe. Najważniejsze to, że 
przedstawieniu w teatrze. Tow, Za- \ odlegle były od politechniki
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K o n g re s u

Popołudniowa sesja wtorko­
wego posiedzenia XXVII Kon­
gresu PPS rozpoczęła się od 
sprawozdania referenta Komi­
sji Programowej, tow. Hoch- 
felda. Komisja uważa, że nie- 
sposób jest przeprowadzać o

Powołanie stałej Komisji Programowej
partyjnej i na zebraniach par­
tyjnych. Komisja proponuje po 
wołanie stałej Komisji Progra­
mowej.

Następnie tow. Lange, prze-! 
wodniczący Komisji Program o-1 
wej, uzupełniając sprawozda-

becnie obszerną i wyczerpującą ! nie tow. Hochfelda, przedsta'-
wia tekst projektu rezolucji! 
programowej Kongresu.

dyskusję nad tezami do pro­
gramu partyjnego, musi nastą-1 
pić wpierw dyskusja w prasie

Rezolucja programowa Kongresu
Kongres PPS stwierdza, że przemiany polityczne 1 gospodarcze, 

jak ie się dokonały w  ostatnim  10-leciu, doprowadziły do realizacji 
w ielu podstawowych tez programu PPS, uchwalonego w roku 1947 na 
Kongresie w  Radomiu. Realizacja postulatu władzy dla mas p racują­
cych dokonała się w Polsce w wyjątkowo sprzyjających, chociaż o k u ­
pionych olbrzymimi ofiaram i narodu polskiego, okolicznościach. 
Stworzyło to dla mas pracujących w Polsce nowe w arunki spraw ow a­
n ia władzy, postawiło przed nam i nowe zadania, narzucając partiom  
klasy robotniczej nowe metody działania.

Z m arksistow skiej analizy rzyczywlstości 1 z doświadczeń ru ­
chu robotniczego wi przeszłości wyrosła Jedynie słuszna w naszych 
w arunkach koncepcja polskiej drogi do socjalizmu. W te j sytuacji 
zachodzi konieczność postawienia przed P artią  programu, który do­
prowadziłby polską klasę robotniczą przez nowy etap do realizacji 
socjalizmu.

W związku z tymi 
1 XXVII Kongres PPS, powołuje stałą Komisję dla opracowania pro- 
■ jektu  program u PPS oraz poleca CKW zorganizowanie stałej obsłu­
gi tej komisji.
O  Kongres odsyła do stałej Kom isji Program owej pro jek t tez, opra­

cowany na zlecenie CKW przez tow. J. Hochfelda, Jako podstawę 
do dyskusji, nie wypowiadając się co do szczegółowych Jego sform uło­
wań.
^  Kongres zleca Stałej Komisji Programowej opracowanie projektu

Aktywny udział mas pracujących w  ruchu przodownictwa pracy 
najlepiej uw ydatnij ich rewolucyjne dążenia w procesach, których 
ostatecznym celem* Jest ustrój socjalistyczny. Akcja ta  wykazuje, że 
masy pracujące i polepszające organizację pracy i gospodarki, ’ nie 
tylko formalnie, ale i faktycznie stały się gospodarzami na swoim.

Przez konstruktyw ną pracę, zwiększenie produkcji, odbudowę 
k raju  polskie m asy pracujące dają odpowiedź M arshallowi na plan 
odbudowy imperialistycznych Niemiec.

Zwiększenie potęncjału gospodarczego Polski, oraz siły wszyst­
kich państw  ludowych, będzie najlepszą odpowiedzią imperialistom 
kapitalistycznym  na ich wysiłki, zmierzające do zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej podtrzym ania kapitalizm u i zaham owania postępu.

XXVII Kongres PPS przesyła wszystkim bohaterom  pracy, ser­
deczne socjalistyczne pozdrowienia.

O dbudow any most w Zegrzu

GDBUQOWANV
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Min. R abunow skl w ygłasza  przem ów ien ie  podczas o tw arcia mpsłm.

Następnie Kongres przyjm uje 
wnioski w spraw ie prrzeslanfa po­
zdrowienia 1 podziękowania robot­
nikom polskim w W estfalii za nie­
złomną wierńośćć i zleca kierownic­
twu Partii kontynuowanie wysiłków 
o ułatw ienie W estfalczykom powro­
tu do Ojczyzny.

Po przyjęciu wniosków o opiece 
nad Związkiem W eteranów Walk 
rewolucyjnych 1905 — 1919 r  Kon­
gres poleca „Wiedzy" wydać dzieła 
S truga i w  dużej ilości rzucić na ry ­
nek w  w ydaniu popularnym.

Szereg dalszych rezolucji poda­
m y osobno. I

Nowe rekordy naszych portów
Osłalnia Konferencja D elegatury Rządu

d o  spraw W ybrzeża
W Sopocie odbyła się ostatnia konferencja sprawozdawcza. Konfę- 

przed likwidacją Delegatury Rządu rencji przewodniczył delegat Rządu
Eugeniusz Kwiatkowski.dla Spraw  Wybrzeża Centralnego

Wybory Rody Naczelnej PPS
Komisji Rewizyjnej i Centr. Stjdu Partyjnego

program u PPS, który zostanie poddany szerokiej dyskusji w  r a ­
mach Partii.
A  S tała Komisja Program owa m ieć będzie prawo zapraszania do po- 

mocy w  swoich pracach tych towarzyszy, których uzna za potrze­
bnych jako konsultantów . W szystkie instancje party jne  oraz członko­
wie P artii m ają prawo przekazywać Stałej Komisji Program owej wszel­
kie uwagi 1 wnioski w  sprawie program u PPS.
C  Rada Naczelna PPS zatw ierdza i  ogłasza tezy. przedstaw ione przez
^  Stałą Komisję Program ow ą w  toku prac nad programem .

Stała Komisja Program owa ma prawo postawić wniosek do Rady 
Naczelnej PPS o zwołanie nadzwyczajnego Kongresu P artii dla uchw a­
lenia programu.

Wreszcie po długim oczekiwaniu 
na wyniki obrad Komisji M atki za­
biera głos jej przewodniczący tow. 

[Kuryłowicz, który o godz. 23.35 za- 
j czyna wśród kom pletnej ciszy od­

czytywać ustaloną jednogłośnie 
przez Komisję M atkę listę 140 kan­
dydatów nowej RADY NACZELNEJ 
PARTII.

Katowice: Trąbalski, Oraczewski, 
Stachoń, Zdziarek, Poolowa, Kacz-

skl K., Dąbrowski St., Gacki, Ga­
jewski B., Głowacki T., Gross St., 
Grosfeld, Hałaj, Hochfeld, Jabłoń­
ski H., Jędrzejowski, Kaczorowski, 
Kępczyński, Kłuszyńska, Kożusznik, 
Krygier, Kuczkowska, Kuryłowicz, 
Kwiatkowski, Lange Oskar, M ali­
niak, Mantel, Motyka, Mulak, No­
wicki, Obrączka, Osóbka - M oraw­
ski Edward, Osóbka - M orawska 

j Wisła, Petruczynik, Piaskowski

Zajączkowski,
ski

Żerkowski, Żukow-

P iąt
kowski, Praga, Pragierow a, Raabe, 
Rapacki, R atajczak (del. z Francji), 
Reczek., Rogala, Rusinek, Rybicki! 
Salcewicz, Saloni, Sokół, S tankie- 
wiczowa, Stańczyk, Strusińska, 
Strzelecki J., Szwalbe, Szymański,

Drobner, Pasemkiewicz, T™ ? włc,z' Wacho'nrz.-n-  i w ia ;  Weber, Wróblewski, Wudzki,

Kongres przez aklam ację powołu­
je  Komisję Program ow ą w nastę 
pującym  składzie tow. tow.: Hoch­
feld, Lange (przewodniczący), Arski, 
Rapacki, Jabłoński, Topińskl, Bo­
browski, Rybicki M., Strzelecki 
Jan . Komisja ma prawo dokoptowa- 
nia dalszych członków.

Następnie tow. Cyrankiewicz 
przedstaw ia rezolucję w  spraw ie 
konferencji 4 min. spraw  zagranicz­
nych (podaliśmy wczoraj).

Z kolei sprawozdawca Komisji 
Statutowej, tow. Gross referuje pro­
jek t uchwalonego przez Komisję no­
wego sta tu tu  Partii. ,

działów nowego s ta tu tu  przez tow. 
Grossa, tow. Wachowicz zgłasza na­
gły wniosek w  spraw ie wyboru tow. 
Cyrankiewicza sekretarzem  Gen.
P artii (podaliśmy wczoraj).

W dyskusji nad projektern sta tu tu  
zabierają głos tow. tow.: Hochfeld, 
Eisler, Lessel, Tarnopolski, Sza­
niawski, Dobrowolski.

W dalszym toku zbliżających się 
dó końca obrad tow. Rusinek doko­
nał resumó obrad (tekst resum ć po­
dajemy osobno).

Następnie tow. Piaskowski, prze­
wodniczący Komisji Wnioskowej, 
zgłasza rezolucję -w sprawie przo-

Tow. Szwalbe zdmykd Koncjr©s
„ Potrafimy p rzekuć  rezolucje w czyn"

Po omówieniu poszczególnych roz- downictwa pracy.

Rezolucja w sprawie 
przodownictwa pracy

XXVII Kongres PPS, odbyw ający się na progu drugiego roku 
realizacji trzyletniego planu odbudowy, poleca wszystkim swoim 
członkom oraz zwraca się do sym patyków  wśród mas pracujących 
m iast 1 wsi, o najbardziej w ytężoną i  aktyw ną działalność na polu 
zwiększenia wydajności pracy i  udziału w  przodownictwie pracy.

m arski. Laskowski, Kuźnik, Staśko,
Sieradzki.

Łódź: Ajnenkel, Andrzejek, Du-
niak Głowacki Julian , Kaczmarek,
ICaraczewski, Caban, Salska, S taw iń­
ski, Starostecki.

Kraków:
Kowalczyk, Wójcik. Machno, Flacht,
Lerenc, Bromboszcz.

Kielce: Grzecznarowski, Ćwiek.
1 M ettera, Hofman, Kazimierczak.

Bydgoszcz: Wojewoda, Wawrzon,
Milewski.

W rocław: Siemek, Pietrusiński,
Malinowski, W innicki Bronisław,
Drobut.

G dańsk: Gruszczyński, Zakrzew­
ski, Górny, Wołek, Turski.

Poznań: G rajek, Włodek, Dewor,
Ilczuk, Bartczak. Kowalski,

Szczecin: Przełącznik. Polakow­
ski. Lisowski. Przed zamknięciem Kongre-

W arszawa — Kom itet Stołeczny: j su zabiera jako ostatni głos 
Zalewski, Pilacki, Dąbrowski, j a - j t ° w .  wicem arsz. Szwalbe, któ- 
bioński, Fotek. Waczkowska, Kraw’ ry dziękuje przede w szystkim  
czyk, Kurzela j gościom  zagranicznym  za u -

W arszawa — Komitet Wojewódz- j d z ia ł w  Kongresie, prasie z w ła -  
ki: Kamiński, Beloński, W ojeński,. szcza socjalistycznej, poczem
Lipiec.

Lublin: Chodkiewicz.
Białystok: Butlow.
Olsztyn: Koral.
Rzeszów; 

wadka
Działacze centralni: Arski, B ara­

nowski, Chromik, Cyrankiewicz,
Ćwik. Dąb. Dąbrowski Jan, Dąbrów

KOMISJA REWIZYJNA: Krupa,
Skibiński, Bień, Jagiełło, Rak, Bile- 
wicz, Piotrowski, Domagała.

Zastępcy: Bęben Bronisław, Grom 
kiewicz, Zawadzki.

CENTRALNY SĄD PARTYJNY:
Górecki, Z ieliński Bukaty, Dobro­
wolski Hieronim, Stopniecki, Szer 
Seweryn, Jaczewski, Dobrowolski 
Kazimierz, Markowski, Bagiński, No 
wieka Lebkichler. Nantke-Namirskl, 
Drabowski, Bielnik.

Zastępcy: Baranowski Henryk, Kos 
Piotr, Paszkę Ewdard, Adriańczyk 
Stanisław, B araniak Józef.

inż.

Delegaci przyjmują przez a -  
klamację propozycję Komisji 
Matki. Jednocześnie upoważ­
niają Radę NacżSelftlą do powo­
łania 10-ciu zastępców człon­
ków Rady, przewidzianych sta­
tutem.

w  skupieniu i powadze śpiewa­
ją „Czerwbny Sztandar" oraz 
Hymn OM TUR.

Poinformował on zebranych, te ed 
7 miesięcy porty ujścia Wisły prze­
ładowują ponad milion ton mie­
sięcznie. Tegoroczny przeładunek 
portów zamknie się najpraw dopo­
dobniej cyfrą 9,5 m iliona ton, c# 
wyniesie 90 proc. preliminowane®# 
planu. Ten stan powstał s  przyczyn 
od nas niezależnych, gdyż w skutek 
zamarznięcia wód portowych zimą 
i wiosną tego roku 18 proc. czasu 
pracy utracono.

Gdańsk partycypował w przeła­
dunkach w  52 proc., Gdynia zaś w  
48 procentach. Im port do naszych 
portów wyniósł do listopada 2 t 
proc. ogólnego przeładunku, eksport 
zaś 71 proc. Niezależnie od rekordu 
ogólnego przeładunku, nasze porty 
pobiły w  listopadzie dwa nowe re­
kordy: pierwszym z nich jest naj­
wyższa po wojnie cyfra eksportu 
streszczająca się liczbą 810 tysięcy 
ton. Drugim ważnym osiągnięciem 
portów jest nienotowany dotych­
czas efekt eksportu pozawęglowego, 
Który osiągnął w  listopadzie cyfrą 
76 tysięcy ton, tj. 9,4 proc. całości 
przeładunków.

Szczecin, jak i Ustka czynią stale 
postępy włączając się w  m iarę do­
konywanych w  nich ulepszeń do łań 
cucha portów opłacalnych.

stwierdza, że Kongres nie za­
wiódł pokładanych w  nim na­
dziei.

.Kongres

Rezolucja ośw iatow a Kongresu
Rozwój kultury narodowej uwarun­

kowany jest włączeniem w jej orbitę 
lak najszerszych mas obywateli w 
charakterze nie tylko konsumentów 
ale i czynnych współtwórców wartości 
kulturalnych. Dokonać się to może 
przez należyty rozwój instytucji o- 
światy i kultury dorosłych, których 
celem winno być bezwzględne zwal­
czanie analfabetyzmu, umożliwienie 
dorosłym osiągnięcia wykształcenia 
na wszelkich poziomach i różnych kie 
runkach oraz stałego podnoszenia kwa 
lifikacji zawodowych, udzielenie dostę 
pu do książki przez pełną realizację 
ustawy bibliotecznej, wstępu do pra­
cowni i warsztatów doświadczalnych 
i instytucyj życia kulturalnego.

Rozumiejąc wielką społeczną rolą 
pracowników oświatowych 1 kultural­
nych PPS dąży do kształcenia nau­
czycieli szikół wszystkich typów i 
pracowników oświaty dla dorosłych 
na poziomie wyższym i otoczenie ich 
należytą opieką przez poprawą bytu 
materialnego i zapewnienie właści­
wych warunków pracy.

Opieka nad ludźmi nauki
Doceniając rolę nauki w organizowa j 

niu życia i rozumiejąc, że podstawą 
wszelkich osiągnięć naukowych są 
wyniki pracy badawczej, PPS dąży J 
q o  zagwarantowania badań nauko-1 
wych, jak również ogłoszenia ich wy­
ników, oraz do otoczenia specjalną 
opieką pracowników naukowych i  
warsztatów pracy, i zapewnienie im 
dogodnych warunków pracy nauko­
wej.

PPS domaga się planowej odbudowy 
nauki, a od pracowników nauki zro- 

nia młodzieży z doknnywującą się \ zumienia społecznej ich roll 1 dzie- 
rewolucją społeczną rezolucja PPS j lenia się wynikami swej pracy z sze- 
domaga się wprowadzenia nauki o > rokim ogółem społeczeństwa, 
•ocjaliźmle od szkól wszelkich ty- Straty, jakie poniosła kultura pol- 
yów 1 stopni. aka wskutek ostatnie) wojny 1 ko-

Szanując wolność sumienia 1 uwa­
żając religię za sprawę zasjwkojenia 
uczuć religijnych, ruch socjalistycz­
ny dąży do oddzielenia Kościoła od 
Państwa i bezwzględnego odsunięcia 
Kościoła 1 stowarzyszeń religijnych 
od udziału w walca apołeczno -  po­
litycznej.

Uważając, iż przyszłe losy świata 
zależeć będą przede wszystkim od te­
go, jakim będzie człowiek 1 w czło­
wieku widząc rękojmię swego zwy­
cięstwa PPS dąży do zapewnienia na­
leżytej opieki młodemu pokoleniu 
przez umożliwienie wszystkim dzie­
ciom równego startu życiowego.

Opieką Państwa 1 samorządu oto­
czone być muszą matki, którym ułat­
wić należy odpowiednie wychowanie 
dzieci. W celu odpowiedniego przy­
gotowania ogółu obywateli do twór­
czego udziału w życiu społecznym 
PPS dąży do upowszechnienia oświaty 
przez obowiązkowe wychowanie przed
szkolne dzieci od 4-go roku życia,
powszechne obowiązkowe i jednolite 
pod względem organizacyjnym i pro­
gramowym kształcenie, realizowane 
przez podstawową i średnią ̂ ptkołę do 
18 roku życia i umożliwieni^ młodzie­
ży warstw pracujących jak najszer­
szego dostępu do uczelni wyższych. 
Wymaga to zapewnienia ze strony 
Państwa wydatnej pomocy material­
nej przez rozbudowę domów akade­
mickich i szeroką akcję stypendial­
ną.

Bezpłatna nauka
Jednym z zasadniczych warunków 

upowszechnienia oświaty jest Jej bez­
płatność. W celu ideowego związa-

odbywa! się w at- 
Mirek, Rajkowski, Za- mosferzc przyjaznej współpra­

cy delegatów. Znajdowaliśmy 
tę współpracę na określonych  
pozycjach politycznych. Daliś­
my temu wyraz przez ratyfika­
cję um owy z Polską Partią Ro­
botniczą, w dziedzinie polityki 
wewnętrznej, w zagranicznej — 
przez rezolucję zasadniczą. Wre 
szcie uchwaliliśm y deklarację w  
spraAvach oświatowych, co
SAviadczy. że oprócz spraw po­
litycznych i ekonomicznych,
mamy się zająć poważnie także 

odcinkiem

nieezność jak najszybszego przezwy­
ciężenia kryzysu kultury, wymagają 
uwzględnienia w ogólnym piania od­
budowy spraw kultury w jak najwyż­
szym stopniu.

Organizując życie kulturalne, dążyć 
należy do przyśpieszenia realizacji 
istotnej demokracji kulturalnej przez 
podnoszenie i wyrównania poziomu 
kultury artystyczne] mas i przez udo­
stępnienie wytworów sztuki w jej naj­
bardziej szczytoArych osiągnięciach.

PPS dąży do otoczenia związków 
artystycznych i twórców należną opie 
ką, udostępniając wytworzone przez 
nich dzieła, organizując zamówienie 
społeczne, tworząc stypendia 1 spe­
cjalne fundusze dla niemogących p ra .

^  w-- . .  • . . .  '  9 > 3 ,, 4  V . ł ,

„PPS jest potrzebna Narodowi"
Rezolucja polityczna Kongresu

Toto. Rusinek przedłożył w  imieniu P rezydium  Kongresu  
rezolucję następującej treś ci:
XXVII Kongres PPS stwi erdza,

1  że PPS dała i daje wielki wkład w odbudowę i przebudo­
wę Polski. PPS jest potrzebna Narodowi Polskiemu, 

^ ż e  postępuje pogłębienie współpracy obu Partii robotnt- 
czych, jedność twórczego współdziałania na drodze do 
Socjalizmu w Polsce,

*5 że rozwija się kontrofensywa międzynarodowa kapitału, 
^  zmierzająca do cofnięcia z drogi przebudowy społecz­

nej, do pod porządkowania sobie Europy, do izolacji
Zw. Radzieckiego i krajów demokracji ludowej oraz do
podziału świata na dwa bloki.

Dla Polski kontrofensywa mię­
dzynarodowego kapitału  łączy się 
z groźbą odrodzenia agresji nie­
mieckiej 1 odbudoAvy Niemiec przed 
odbudową krajów , zniszczonych 
przez hitleryzm. Polska klasa robot­
nicza musi przeciwstawić się tej 
ofensywie przez wzmocnienie jedno­
litego frontu. Kontrofensywa kapi­
talizmu wymaga skupienia wszyst-

i tym odcinkiem. 1 r z y ję l is m y  jkich światowych sił postępu i de- 
z a s a d iu c z ą  p o s ta w ę  je d n o g ło s -  i mokracji. Stw arza to postulat je-

jdności działania socjalistów i komu- 
d a l iś m y  w y ra z  Ini3t6w, które winno doprowadzić

nie
Jednocześnie ______

przyAviazaniu do Partii, przez jf°  
aktywny udział w ciągu tych je no c 
paru dni obrad. Mam petyność, 
że potrafimy przekuć nasze re­
zolucje w  czyn, a tym samym  
uczynić dalszy wielki krok na 
drodze do Socjalizmu, o który

nlczych. wyrosłej s tragicznych do­
świadczeń ruchu robotniczego, na j­
większą zdobycz klasy robotniczej, 
widząc w nich gw arancję niepodle­
głości polskiej, utrzym ania władzy 
ludowej, urzeczyAvistnienia polskiej 
drogi do socjalizmu i jego ostatecz­
nego EAvyciestwa, ratyfikuje umowę 
o jedności działania PPS 1 PPR.

T4'. i w i l i ś m y  i walczył będzie'
strzygnięciu spraw związanych z kul- J m y  '
turą. I Delegaci powstają z miejsc i

Poczia na Kongresie PPS

stworzenia
robotniczej. Wielkie zada- 

n 'a  realizacji tego celu padają na 
lewicę socjalistyczną w  szczególno­
ści na PPS.

Kongres wrocławski, widząc w 
jedności działania obu Partii robot-

Kongres uważa umowę za decy­
dujący krok na drodze do usunięcia 

 ________ ( Avszcikich rozbieżności w  łonie pol-
międzynarodówki j klf sy rob°*niczej 1 wzywa 

Partie  do konsekwentnego konty­
nuowania i zacieśniania jednolitego 
frontu klasy robotniczej przez 
współpracę polityczną, organizacyj­
ną i ideologiczną PPS i PPR.

Silna, zjednoczona PPS niech żyjel

3

Wybory now ego CKW PPS
Tow. St. Szwalbe przew odniczącym  Rady Naczelnej

Bezpośrednio po zamknięciu I stępującym składzie: tow. tow.: 
posiedzenia Kongresu PPS, o  I Arski, Duniak, Grajek, Lange! 
godz. 1 w  nocy rozpoczęła obra-1 Piłacki, Sieradzki i Swiątkow- 
dy nowoobrana Rada Naczeł- ski celem przedstawienia pro- 

na, w  celu wyboru nowego jektu Prezydium Rady Naczel- 
CKW. nej i CKW.

Zagaja posiedzenie tow. wi- 1  Na wniosek Komisji Matki 
cemarsz. Szwalbe, komuniku- Rada Naczelna obiera wice- 
jąc, że jeden członek CKW jest przewodniczącymi tow. tow.: 
już obrany. Jest nim wybrany Mariana Nowickiego i dr Me- 
przez Kongres tow. Premier terę. Trzeci wiceprzew. vacat.
Józef Cyrankiewicz jako sekre­
tarz generalny CKW . Tow. Cy­
rankiewicz zasiada przy stole 
prezydialnym.

Tow. min. Rapacki zgłasza 
kandydaturę tow. wicemarsz 
Szwalbego na Przewodniczące­
go Rady Naczelnej. Wybór na­
stępuje przez aklamacje.

Następnie Rada Naczelna po­
wołuje Komisję Matkę w na-

Na wniosek Komisji Matki 
Rada Naczelna powołuje do 
CKW następujących towarzy­
szy: Arski, Baranowski, Cyran­
kiewicz, Ćwik, Hochfeld, Ja­
błoński, Kuryłowicz, Lange, 
Machno. Motyka, Obrączka, 
Osóbka-Morawski, Piaskowski, 
Rapacki, Reczek, Rusinek, Sie­
radzki, Świątkowski, Szwalbe, 
Wachowicz, Włodek.



t e e j r  v S & rs  Mr. 244 „ R O B O T N I K " Sir. 5
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pracy T U R

Na posiedzeniu Rady Naczel- ! 
ncj PPS w dniu 22 grudnia 
1922 roku zapadła doniosła u-' 
chwała powołująca do życia 
Towarzystwo Uniwersytetu Ro 
botniczego  —  „bezpartyjną or­
ganizację dla krzewienia oświa 
ty  wśród klasy robotniczej". 
A kt ten stał się dobitną odpo­
wiedzią na ohydny czyn  Eligiu­
sza Niewiadomskiego, na za­
mordowanie pierwszego prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej 
Gabriela Narutowicza.

AKADEMIK SOCJALISTA
Jun S ^ r z e / e c l r #

Przewodniczący K. W. ZNMS.

Nieprzemijające w swej tra­
dycji słowa Ignacego Daszyn- j 
skiego— „pragnąc walkę o w y - j  XXVII Kongres PPS Jest 
zwolenie klasy robotniczej prze  j Kongresem, który zakończyć 
niknąć świadomością jej p ra w ! ma ostatecznie okres ideowego 
i obowiązków, aby wyzwolić  i 1 organizacyjnego scementowa- 
robotnika z ciemnoty, tej sio- ■ n *a  F*artii wokół tez wyłożo- 
strzycy  słabości i niewoli dzłe- j nych w czerwcowych uchwa- 
jow ej“ —  stały się hasłem pod  | ^ a c h  C K W  PPS -  i pażdzierni- 
którym  zmobilizował się cały  j kowej deklaracji o ocenie s v -

Stoimy z Partią w jednym szeregu
Wobec XXVII Kongresu PPS

ruch robotniczy do walki o no­
wą kulturę, o nowe oblicze spo­
łeczeństwa.

TUR  — to pierwszych  latach
swojej działalności —  dzięki 
pozycji zajmowanej przez na­
szych towarzyszy w  Sejmie  —  
rozwijał się coraz bardziej i cie 
szył się wzrastającą popular­
nością wśród społeczeństwa a 
zwłaszcza mas robotniczych.

Warunki te jednak trwały  
tylko do roku 1926. Sanacja, 
która po przewrocie majowym  
wyraźnie umocniła swoją po­
zycję, nie szczędziła szykan  i 
stawiała coraz liczniejsze prze­
szkody na drodze

sy­
tuacji międzynarodowej i li­
niach kierunkowych partyjnej 
polityki zagranicznej. Obie u-

chwały CKW PPS stały się Jut 
dzisiaj dokumentami historycz­
nymi o dużej wadze gatunko­
wej w nie tylko polskiej skali. 
Są dokumentami, w których w  
najjaśniejszy sposób sprecyzo­
wane zostały założenia myślo­
we i taktyczne socjalizmu pol­
skiego. I przez to dają jedno­
cześnie wyraz postawie euro­
pejskiej lewicy, socjalistycznej

Studenci Konserwatorium 
mają swój dom

W  niedzie lę  odby ło  się u ro czy s te
o tw a rc ie  D om u S tu d e n ta  K o n se r­
w a to riu m  m ieszczącego  się p rzy  
u l. G ó rn o ślą sk ie j 45. J e s t  to  w  P o l­
sce p ie rw szy  te g o  ro d z a ju  dom  ja k ­
k o lw iek  K o n se rw a to riu m  n asze  
is tn ie je  od 136 l a t

S tu d e n t K o n se rw a to riu m  z n a j­
dzie  tu  n ie  ty lk o  d ach  n a d  g łow ą, 

r o z w o jo w e j  ^  j  w arunW  do  p racy . M łodzi m u-

w której czołowym zespole 
znajduje się PPS.

Założenia lewicy socjalisty­
cznej stanowią nie od dzisiaj
podstawę myśli i działań Zwią­
zku Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej. Są rdzeniem ży­
wej tradycji Związku. Przed­
wojenne wydawnictwa ZNMS 
są materiałem, w  którym za­
warta została duża, bogata 
część myśli polskiej lewicy so­
cjalistycznej. Nazwiska, wid­
niejące pod ówczesnymi arty­
kułami czy broszurami, odna­
leźć dziś można w czołowych 
publikacjach PPS. Dlatego te 
same racje, które skłaniały 
przedwojenny ZNMS do kry­
tycznego stanowiska wobec ów­
czesnego kierownictwa Partii— 
skłaniają nas dzisiaj do przyję­
cia za swoje tych zasad — wo­

l e j ,  tak pożytecznej organiza- ; zycy  w śró d  rzesz  uczącej się  m ło-
cji. Niemniej wspomniana juź 
popularność wśród mas robot­
niczych, które ofiarnie popiera­
ły  pracę placówki oraz nie­
zmordowana współpraca czo­
łowej grupy działaczy socjalis­
tycznych z tow. tow. Daszyń­
skim , Piotrowskim, Czapińskim  
i Próchnikiem na czele nie po

dzieży b y li szczególn ie  upośledzen i 
S pecy ficzny  ro d za j stud iów , n ie  
zw yk le  u tru d n ia ł  zna lez ien ie  m iesz­
k a n ia  w  W arszaw ie . O sta teczn ie  n ie  
n a leż y  d o  p rzy jem n o śc i w y słu ch i­
w a n ie  p rzez  c a ły  dz ień  g a m  i pię- 
ciopałców ek, czy  g ry  n a  puzonie.

O becn ie  tru d n o ść  t a  z o s ta ła  u s u ­
n ię ta . S ze reg  p raco w n i zao p a trzo -

. . .  • m r rn  o  (mych w  in s tru m e n ty , um ożliw i stu -zwohły na likwidację TUR. Sa- dentom p j . a c .  w  d o m u .
U ru ch o m ien ie  now ego  d om u  to  p rz y  W DO. (te )nacji udały się je j zakusy jedy­

nie w  stosunku do kierowane­
go przez tow. Stanisława Du­
bois OM TUR, który uległ roz­
wiązaniu w  1936 roku.

Przyczyny tych szykan w  
stosunku do TUR leżały przede  j 
wszystkim  w  bojaźni, jaką sa- j 
nacja odczuwała przed jego  j 
pracą oświatową W m a s a c h ,  i W ydziale Lekarskim  U niw ersytetu 
Będąc bowiem organizacją bez- j wrocław skiego, prow adzone są  bez 
partyjną TUR skupiał w  sw o -‘P™™Y iemmtY Po^czegóinych  za-

ic k  sT r k  M p f t i *  i » 2 -  “ £ s
powych działaczy ruchu robot- j Anatomii> w którym  odrem ontow ano

całkow icie zachodnie skrzydło Z akła­
du oraz pokryto go dachem. Również 
odbudow any został, całkow icie zni-

JecLnocześnle o tw a rc ie  drogi do stu­
diów  m uzycznych  d la  m łodzieży  ro ­
bo tn iczej i  ch ło p sk ie j, to lik w id a ­
c ja  bo lesnego  zag a d n ie n ia  „Jan k ó w  
M uzykan tów ".

O tw arc ie  D om u S tu d e n ta  d a je  
p rzysz łym  a r ty s to m  w a ru n k i by tu . j k ó ł k tó r y c h  p o s t ę p u je  k o n s o l i -
P " 1 *  f Y *  K trw ,y m us2ą ! d a c j a  d z is ie j s z e j  P P S ,  -  z a s a d ,tac , ze ty lk o  o g ro m n ą  p ra c ą  m o g ą  i * x , J l  , * ,
ro zw ijać  sw ój t a l e n t / a b y  w  p ra y - \ ™  k t 6 r y c h  s i^  c h w a ł y
szłości z a s tą p ić  sp ow odow ane  w o j- '1 K o n g r e s u .  T o  s ą  p r z e c ie z  r a ­
n ą  o g ro m n e  lu k i w sze reg ach  p o i - ! s z e , d a w n e  z a s a d y .  P r z e d  w o j ­
sk ich  m uzyków . j n ą  o p ie r a l i ś m y  na n ic h  z a r y s y

D om  ob liczony  je s t  n a  80 osób. j  p r z y s z łe g o  d z ia ła n ia .  D z is ia j  
N a  m ie jscu  z n a jd u je  się  s to łó w k a , | p a r t i a  o p ie r a  na n ic h  s w ó j 
k tó r a  w y d a je  d o b re  dw ydan iow e w k ła d  w  b u d o w ę  p o ls k ie j  co - 
° bc^d ^  w .c e n l e 35 2ł- , J  d z ie n n o ś c i .  T w o r z e n ie  i  u m a c -

«■»» *■*
Fdy sp ro w ad zo n a  zoM aną m e b le ., w n ,le
D o szybk iego  uk o ń czen ia  budow y  n a j b a r d z i e j  n a w e t  k o n s t r u k t y -  
p rzyczyn ili się o g ro m n ie  u c z n io w ie 1 w n y c h ,  o d p o w ie d z ia ln y c h  w y o -  
K u rsó w  S zk o len ia  Z aw odow ego b r a ż e ń .  W y o b r a ż e n ia  s ą  u k ł a -

gami nikogo nie przekonamy. 
A przekonanie jak najszerszych 
kręgów dzisiejszej młodzieży 
stanowi — jak to podkreślił 
tow. Rapacki na wiosennym 
zjeździe ZNMS — podstawową 
konieczność, od której uzależ­
niony jest dalszy rozwój po li­
nii polskiej drogi do socjaliz­
mu, po linii łagodnej rewolucji,

Klub socjalistyczny  
G liw ickiego Z.N.M.S.

Z in icjatyw y Gliwickiego Środowi­
ska ZNMS-u, utw orzony został w Gli­
w icach Pierwszy Klub Socjalistyczny. 
W  skład utw orzonego Komitetu O rga­
nizacyjnego Klubu weszli czołowi 
działacze — aktyw iści PPS, OM TUR 
i ZNMS-u z terenu Gliwic.

Praca Komitetu O rganizacyjnego 
prow adzona jest w poszczególnych 
sekcjach, k tórych kierownictw o spo­
czyw a w rękach zasłużonych działa­
czy socjalistycznych.

N a teren ie  Klubu Socjalistycznego, 
którego lokal mieści eię w budynku 
ZNMS-u, nastąpi zbliżenie tow airy ­
skie w szystkich jego członków po­
chodzących z różnych środowisk spo 
łecznych.

Św ietlica Klubu wyposażona w 
tow arzyskie, dobrze zao,.a: -z« a bi­
bliotekę, radio, umożliwia tow arzy­
szom członkom Klubu m ią ro a ty -  fcą 
i przyjem ne spędzenie czasu po pracy

D ziałający w ram ach Klubu Socja­
listycznego Klub dyskusyjny, umożli­
wi dzięki pozyskanej współpracy wy­
robionych tow arzyszy PPS-owcow —

wrastającej W psychikę poko-1 teoretyków  ruchu socjalistycznego, po
lenia wartością swych wyników  
— a nie tylko siłą swych reali­
zatorów. Dlatego szczególnie 
ważnym zadaniem jest dzisiaj 
przygotowanie dużego zespołu 
ludzi — którzy socjalizm two­
rzyć będą w każdej dziedzinie 
życia. ZNMS w dniach kongre­
su składa przyrzeczenie, że rea­
lizować będzie to zadanie na 
miarę potrzeb dzisiejszego 
dnia, na miarę swych najlep­
szych tradycji, sił i możliwości.

Laboratorium  
w ysok ich  nap iec  
Politechniki 
W a rsz a w sk ie }

głębieni* ideologicznych podstaw ru­
chu socjalistycznego i stanowić bę­
dzie n iejako dalsze ogniwo szkołom* 
socjalistycznego. (w*)

Odbudowa zakładów 
naukowych we Wrocławiu

W  celu  zw iększenia ilości m iejsc na

niczego, bez względu na ich 
przynależność organizacyjną. 
Stąd też już w  tym  okresie
zaczęły W dyskusjach wy- szczoiny, Z akład M edycyny Sądowej 
raźnie uwypuklać się tendert - jo r a z  Insty tu t Fizjologiczny. Równo- j zostanie Klinika Chirurgiczna, posia-

dem myśli, wkład w budowę 
codzienności układem ludzi i 
rzeczy. Trudniej jest rządzić, 
niż myśleć o rządzeniu.

Ta przemiana stawia przed
dzisiejszymi szeregami ZNMS 
nowe zadania. Wierność zasa- 

sta ła  również jedna  x najw iększych w i dom lewicy socjalistycznej wy- 
Polsce — Klinika N eurologiczna.

W ydział Lekarski odrem ontow ał w 
bież. roku także w nętrze Insty tu tu  
Patologicznego, obejm ującego oprócz 
Patologii Doświadczalnej i Anatomii 
Patologicznej również szkołę A systen­
tek Technicznych, liczącą 50 etuden- 
tek . W  chwili obecnej na ukończeniu 
Jest rem ont Kliniki D ermatologicznej, 
a w ciągu grudnia br. uruchom iona

Imaga od nas dzisiaj nieustan­
n e g o  zwiększania naszego wkła 
du w tworzenie zrębów socjali­
stycznej gospodarki i socjali­
stycznej kultury. Żyjemy dziś 
w okresie — w którym o war­
tości socjalizmu świadczy tylko 
i jedynie wynik działań dziś ty  
jących socjalistów. Innymi dro-

eje jednolitofrontowe. Były one 
tak silne, że w  dużej mierze 
wpłynęły na kierunek ideologi­
czny OM TUR i ZNMS, któ­
rych członkowie  brali zau*tze 
bardzo żyw y udział w  pracach 
TUR.

Oblicze ideologiczne ZN MS 1 
4 jego tradycje jednolitofronto­
we, do których nawiązuje dziś 
cały ruch socjalistyczny w Pol­
sce, zostały wykute na tej sze­
rokiej platformie pracy, jaką 
dla wszystkich był w tym  okre­
sie TUR.

Reaktywowany w  Lublinie 
po wyzwoleniu jest dziś

legie rozbudowano Zakład M ikrobio­
logii i odrem ontow ano Klinikę O ku­
listyczną. U dostępnione zostały  rów­
nież dla epołeczeństw a 2 kliniki cho­
rób w ew nętrznych, posiadające obec­
nie 160 łóżek.

Przed tygodniem  uruchom iona zo- ciągu zimy.

dająca now ocześnie urządzoną sa lę  w y 
kładow ą. Bez przerw y prow adzone 
będą, aż do w iosny 1948 roku, prace 
przy odbudow ie 1 rem oncie Kliniki 
Laryngologicznej. Część te j Kliniki 
zostanie oddana do użytku jeszcze w

W ydział e lek tryczny  Politechniki 
W arszaw skie j o trzym a ł niedawno  
doskonale w yposażone laborato­
rium  . pracownię w ysokich  napięć.

(Foto  F ilm  P olski), ledriego.

Toruński ZNMS 
wybrał nowe w ładzo

W dniu 3 bm. w Świetlicy ZNMS I 
AZWM „Życie" odbyło się walna **• 
branie ZNMS Środowiska Toruńskie­
go. Z ebranie zagaił w im iento ustę­
pującego Zarządu tow Zakrzewski, po 
czym przywitał delegata  PPS U»». 
prokuratora W nękow skiego, delega­
tów OM TUR tow. tow. Deca i Jawor 
skięgo ora* kurator* Środowi ka tow 
mgr. Ciepą -  Sniateckiego. Weinera* 
zebraniu przewodniczył tow rad Ma- 
tysik.

Po sprawozdaniu tow Z*hr**w*fct*.
go * działalności ustępującego Z en#. 

| ciu oraz sprawozdaniu Koncttajj Rewł- 
. zyjnej udzielono absolutorium, pu 
j czym w wyborach tajnych 1 bezpo­

średnich wybrano nowy Zarząd Śro­
dowiska.

W skład Zarządu weszli: przewod­
niczący — tow. Zakrzewski (wybrany 
po raz trzeci), pierwszy wiceprzewod­
niczący — tow. Siemiątkowski (wy­
brany powtórnie), drugi wiceprzewod­
niczący tow. M ędelekt, skarbnik — 
'tow. Grzegórski (zastępca — tow IO- 
janowski), pierwszy sekretarz — tow. 
W iciński Ryszard, drugi sekretarz — 
tow. R ekłajtysów na. przewodniczący 
sądu koleżeńskiego — tow Rajchman, 
przew odniczący komisji rewizyjnej— 
tow. Skiba.

W alne zebranie wysłało rezolucją 
do tow. W ojciecha Wojewody, prze­
wodniczącego Pomorskiej Rady W oje­
wódzkiej PPS zapewniającą, 44 aka­
demicy socjaliści dołożą wszelkich 
starań, by swą rzetelną postawą i e ty  
nem pozyskać pomorską młodzież aka­
demicką dla Czerwonych Sztandarów 
W ysłano również depeszą do prze­
wodniczącego KW ZNMS tow Straw

f t o z j f e iz d o i f /e

W fkłady powszechne 
na UMK i UW

U niw ersytet M ikołaja K opernika w 
Toruniu wznowił tradycy jne  pow szech 
ne w ykłady  un iw ersyteckie dla n a j- 

, szerszych w arstw  społeczeństw a. W 
"  1 Toruniu cykl w ykładów  zainauguro-

organizacją w  której wspólpra-  j wany  jo6 tał p re lekcją  prof. K. Gór*
cują obie partie  robotni- I Skiego na tem at „Twórczość Adama

" A s n y k a " .  Równocześnie rozpoczęto 
pow szechne w ykłady  uniw ersyteckie

cze. W TUR-ze pracują dziś 
w szyscy ci, którym bliska jest 
sprawa upowszechnienia oświa 
ty  i kultury. W pracy tej nie 
brakło  i  nie zabraknie nigdy 
ZNMS-owców.

L. S.

Zniżkowe bilely  
do kin i teatrów  
dla studentów

Z dniem 9 bm. Komitet Koor­
dynacyjny  Studentów  w ram ach 
akdji, cen tralizu jącej w szelkie 
akadem ickie spraw y samopomo­
cowe — przejął rów nież tak  w aż­
ny odcinek, Jpk system ayczne 
zaopatryw anie m łr dzieży Szkół 
W yższych w zniżkowe bilety do 
kin i teatrów .

Przy tej okazji, Komitet Koor­
dynacyjny, jako reprezentacja 
ogółu M łodzieży Szkół W yższych 
— w yraża specjalne, koleżeńskie 
podziękow anie Bratniej Pomocy 
Studentów  Politechniki W ar­
szawskiej, która, zajm ując się 
dotychczas tą w łaśnie dziedziną 
pracy kulturalnej, w łożyła w nią 
bardzo wiele in icjaytw y, zapału 
1 rzetelnego wysiłku, w ykazując, 
się na tym polu dużymi 1 bar­
dzo cennymi osiągnięciainL

ośrodkach prow incjonalnych Pomo-

Komteja W ykładów  Powszechnych 
U niw ersytetu W arszawArfsgo zorgani­
zow ała w roku bieżącym cykl w ykła­
dów na tem at „WALKA O ZDROWIE" 
W ykłady będą slą odbywać w  **b

Muzeum Narodowego przy Al. Sikor­
skiego 13 o godz. 17. Tak w ięc w eo- 
botę dnia 17 stycsnla 1948 r. proU.dr. 
Antoni Dobrzański mówić będzC o 
„Podstawowych wiadomościach o na­
rządzi* słuchu", w  sobotą dnia 24 
stycznia 1948 r. prof. dr. Witold Za­
wadowski s  „Radiologii na usługach 
chorego człowieka” 1 w piątek 30 
stycznia 1948 r. prof. dr. Tadeusz But­
kiewicz o „Wyrostku robaczkowym  
ślepej kiszki". Wstąp 10 A

Starzy Wawelberczycy odjechali
— myśl zestala

Przeszło 800 starych  W aw elberczy-
ków po obradach pierwszego powo­
jennego zjazdu rozjechało się  do do­
mów i w arsztatów  pracy. Pierwszy raz 
po latach  dw unastu (ostatni zjazd był 
w  1935 r.) zebrało się tak  liczne gro­
no absolw entów  by obradow ać nad 
spraw am i uczelni

Wawelberczycy—-jedną rodziną
Dwa dni minęły szybko, wiele spraw 

zostało omówionych, załatwieni* w ie­
lu przekazano Komisji. Głos zabierał 
cały szereg kolegów. W szyscy wypo­
wiadali aią prosto, szczerze, zwyczaj­
nie, bez frazeologii. Uderzało powra­
canie do pewnych zagadnień, które 
#ą dla W a welberczyków najbardziej 
bolesne 1 palące.

Senał akademicki 
Uniwersyfetu w r. 1947-48

Skład Senatu Akademickiego Uni­
wersytetu W arszawskiego na rok akad 
1947/48 jest następujący: rektor prof.
Fr. Czubalski, prorektor — prof. K.
Michałowski. Dziekani: Wydz Teolo­
gii Kat. — ks prof. W. Kwiatkowski,
Wydz. Teologii Ewang. — ks. prof. K 
Wolfram, Wydz. Praw a — prof. J W a­
silkowski, Wydz. Lekarski — prof. A.
Dobrzański, Wydz. Humanistyczny — 
prof. B. Nawroczyński, Wydz. Mate- 
mat -Przyrodniczy — prof. W. K aniu­
la, Wydz. Farmaceutyczny — prof. B.
Olszewski, Wydz W eterynaryjny — .O g ó ln y  w id o l  
prof. W. Stefański.

,

M ówiono: jes t nas ponad tysiąc, j Troska o rozwój uczelni cechował*. 
Ktoś musi dbać o uczelnią. W aw el- całe obrady zjazdu. Dyskutowano 
berczycy aą jedną rodziną. R zeczy-! spraw ę pracow ni dla w ydziału ener- 
w iśd e  atmosfer* zjazdu o d pow iada-. getyczno - cieplnego, — nowych pa­
ła tym słowom. Mimo istn iejących l wilonów. Przecież ilość łtudentów  
zapew ne różnić św iatopoglądow ych | jes t w iększa trzykrotnie, a pomie 
ani razu nie zostały  one w ysunięte. J  szczenią szkoły o jedną czw artą mnfe*

sze niż przed wojną. Zniszczone pa­
w ilony przy ul. M okotowskiej 8 cze­
kają  na odbudowę. ę

Kompleks niższości
N ajbardziej absorbującą W aw elber- 

czyków kw estią była chyba ostatnia. 
Sprawa kompleksu niższości. N ie cho­
dzi im o ty tu ł inżyniera. N a zacho-

M ówiono: dla naa jest ważne, aby 
W aw elberczyk by ł dobrym  fachow ­
cem i  pracow ał dla odbudow y k ra ­
ju.

Potrzeba 11 tys. techników
Dla zrealizow ania p lanu uprzem y­

słowienia Ziem O dzyskanych trzeba 
pow iększyć liczbę zatrudnionych w 
przemyśle o 110.000 osób. JeśM n a ! dzie nie PYtalń « Y  inżynierem,
10 eatrudnionych będziem y liczyć J co umiesz,
jssdnego technika, w yniesie to 11 ty« | A. J*dnak-  To „Jednak zawarło w  
ludzi. * * sobia całą atm osferę zjazdu.

j Droga do specjalizacji naukowej Jest 
Tymczasem naszych 8 Politechnik,; w  zasadzie dla W aw elberczyka zam- 

Akademla Górnicza i 2 szkoły inży | Knięta. W państw ie dem okratyet- 
nlerskie wypuszczają przeciętn e z a - ; nym, gdzie dla każdego dostępna są 
ledwie 450 ludzi rocznie. j magisteria i doktoraty  — taka sytu-

Z Jednej atrony należy w ięc po- ac-’a 10 ab3ur<i- z  J*dn»j strony Po- 
w i^kszyć do maksimum liczbę abso**i te c h n ik a , k tóra nie jes t prze eż w y- 
wentów, um ożliw iając przede wszyst- I tw óm ią geniuszów, a często aż nadto 
kim ukończenie studiów  „starym " s tu l P ^ec ię tnych  inżynierów  o matym 

, dentom, k tórzy  nie mogą ich kontvnu- j przygotow aniu praktycznym , z dnt- 
j ować ze w zględu n a ' trudności ro a te - j9 iei Szkoła inżynierska, której ab- 
j riaiae. Z drugiej zaś — skończyć z soiwenci mogą być i są  przeważnie 
• psychozą w yjazdów  za granicę n a ; świetnymi zawodowcami, a nie mogą 
■ dalsze studia. Zamiast tego w skazane zostać naukowcami.
jest kilka la t p racy  w przemyśle, 
gdzie W aw elberczycy m ają ustaloną 
od lat opinię doskonałych fachow­
ców.

sali obrad  w  czasie z jazdu  VJav:elbcrczyków, odby tego  
w W arszaw ie .  (F o to  S A P ) .

R IE M iE W ! C z y  Z a s * * 2 0 G S Ś B * < » W Ę J 9 » ł e Ś  ?

20-go grudnia ostatni dzień
term inu rejestracji rzem iosła

Polityka plac
Tymczasem — praca w przem yśle 

to problem. Polityka płac zniechęcała 
i zniechęca w ielu młodych i starszych

Sytuacja więcej niż. ciekawa.
C iekaw y też był projekt rozw iąza­

nia je j w ysunięty przez zjazd. Dwu- 
stopniowość nauczania, stworzenie 
studium m agisterskiego — to dwa naj 
prostsze sposoby.

Dyskusja nad tym trw ałaby zape­
wne jeszcze drugie dwa dni, gdyby 
nie zdum iewająca, zwłaszcza dla p ra­
sy  reprezentow anej na zjeździe dość

W aw eiberczyków . Trzeba przecież | licznie, punktualność przewodniczą- 
żyć — mówią absolwenci i. biorą j cego prezydium inż. Sowińskiego. O 
się do wyrobu pończoch. l godz. 5t-ej zjazd został zam knięty,

A przem ysł traci zdolnych nieraz I wnioski i dezyderaty przekazana Ko- 
ludzi misji Zjazdowej, (tal
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P  RZED niedawnym czasem od- 
była się w  Warszawie w  

Związku Przedsiębiorstw Komuni­
kacyjnych konferencja poświęcona 
roli komunikacji trolleybusowej 1 
je j przyszłości w  Polsce. W konfe­
rencji wzięli udział przedstawiciele 
przemysłu instytucji badawczych, 
zainteresowanych urzędów  4 *6 de­
legatów przedsiębiorstw kom unika- 
cyjnych.

Doświadczenia z zastosowania Kob ef prowadzi
trotleybusów dla komunikacji miej- akcję gwiazdkową
sklej pochodzą w  Polsce z kilku 
ośrodków: Gdyni, Olsztyna, Pozna­
nia, Wałbrzycha i Warszawy.
Stwierdzono dodatnie wyniki tych  
doświadczeń.

Dziciocz podziemia chciał wejść do sejmu
Zakończenie przewodu sądow ego w procesie KPOPP

W  dwunastym  dniu rozpraw y przeciwko członkom
KPOPP zeznawali w dalszym  ciągu świadkowie, którzy 
oświetlili szczegółowo działalność Obarskiego, Lpińskiego 
i Sosnowskiej w WIN-ie, SNN oraz Komitecie Porozum ie­
wawczym.

Po zakończeniu zeznań świadków Sad zarządził
przerwę w rozprawie do poniedziałku, dnia 22 bm, zamy­
kając równocześnie przew ód sądowy. W  poniedziałek na- 
stąpią przem ówienia p roku ra to ra , obrony, oraz ostatnie 
słowo oskarżonych.

Akcję gwiazdkową prowadzi

Jako pierwszy zeznawał w dwuna­
stym dniu rozprawy świadek Józef 
Rybicki pa., „Madej", komendant ob­
szaru centralnego WIN. Rybicki był 
aż do czasu ewego aresztowania bez-

Trolleybus posiada niewątpliwie 
szereg cech, które czynią zeń śro- j kowe.
dek komunikacji m iejskiej prze- i Niezależnie od pracy w ogólnych

Komitetach Gwiazdkowych Liga 
Kobiet rozprowadzi wśród dzieci 
pozostających pod jej opieką, po

loku bieżącym Liga Kobiet współ-' pośrednim zwierzchnikiem 0sk. Kwie. 
i«L * . t  organizacjami spo- clAski któ dm  objął funkcją 
łecanymi, w pierwszym rzędzie z e k nmoJ f  
Związkami Zawodo<wyml 1 RTP1D 
przez Wspólne Komitety Gwi azd -

wyższający pod wieloma względa- 
mi zarówno tram waj, jak  i auto­
bus. Zwłaszcza tam, gdzie projek­
tuje się budowę lub generalną od-

Ryblcki zna również osk. Obarskie­
go, którego przedstawił mu jeszcze 
pułk. Rzepecki. W jesieni 1945 Obor­
ski objął stanowisko szefa informacji 
WIN-u, jednak, zdaniem świadka, 
nie przejawiał w tym charakterze żad­
nej żywszej działalności: Obarskl
przejął jedynie wydaną przez Rzepec-

przez swoje zarządy wojewódzkie,
nowę linii tramwajowych na leży j odzież i obuwie z darów szwajcar-^, _. . . .  ________
brać pod uwagę mo^fiwość zasto- \ Skich. Akcja gwiazdkowa Ligi Ko-1 kiego instrukcją * w sprawie akcji 
sowania trollcybu.su. Oczywiście j t obejmie w pierwszym rzę- j propagandowe] WIN, rozszerzył ją, 
szerokie zastosowanie tego typu ko- ! d2je_ dzieci zakładów zamkniętych i i dostosował do potrzeb chwili. Ry-

i z Sosnowską. Sosnowska przesyła­
ła za pomocą dr. Franio całość ra­
portów szpiegowskich, zawierających 
materiały dotyczące spraw politycz­
nych, gospodarczych i wojskowych. 
Raporty te rozpoznaje świadek po­
śród dowodów, dołączonych do aktów 
sprawy.

Świadek Bolesław Gałaj zeznaje, 
i* do „roboty" w WIN-ie wciągnął 
go, mniej więcej w grudniu 1945, O- 
barski, proponując mu funkcje „kie­
rownika kolportażu’’. Świadek tłuma­
czy dość naiwnie, iż przekonany był, 
że chodzi tu o kolportaż... wydaw­
nictw z okresu okupacji, redagowa­
nych przez Obarskiego. Akcję kolpor­
tażową prowadził Gałaj, jak sam
twierdzi, zaledwie przez dwa miesią­
ce. Mimo to otrzymał on w tym okre­
sie dwukrotnie znaczne sumy pienięż­
ne, raz 21, drugi raz zaś 32 tysią­
ce złotych. Już po ukończeniu akcji

kresie gdy przygotowywał swą pracę 
doktorską. Po kilku rozmowach z Li­
pińskim, Gorzkowski zawiadomiony 
został o zamierzeniach Lipińskiego i 
jego planie stworzenia Stronnictwa 
Niezawisłości Narodowej. Stronnictwo 
to — które składało się na razie z 
Lipińskiego i Gorzkowski ego, zamie­
rzało jakoby wystąpić w nadchodzą­
cych wyborach Jako partia opozycyj­
na. Lipiński liczył rzekomo na możli­
wość legalizacji stronnictwa, które 
nie posiadało zresztą żadnego sprecy­
zowanego dokładnie programu poli­
tycznego, poza negacją rzeczywistoś­
ci. Uważał on, że jako „leader" 
stronnictwa uzyska niewątpliwie man­
dat poselski.

W ramach swojej „działalności" w 
SNN Gorzkowski dostarczał Lipiń­
skiemu i Sosnowskiej, z którą skon­
taktował go oskarżony, wiadomości z

Projekł ograniczenia 
sprzedaży alkoholu

Społeczno-Obywatelska Liga Ko­
biet zainicjowała szeroką akcję 
przeciwalkoholową. W tym  celu 
urządzono zebranie z udziałem 
przedstawicieli partii politycznych, 
organizacji młodzieżowych, związ­
ków zawodowych, Min. Zdrowia, 
Min. Pracy i Op. Społ., FOK i ZNiP.

Po referatach tow. min. Fr&glw- 
rowej i tow. prof. Kacprzaka, prze­
wodniczącego Państw. Rady Zdro­
wia, wywiązała -«tę dyskusja, w  
czasie której postanowiono wnieńć 
na Sejm ustawę, ograniczającą 
sprzedaż alkoholu i zwiększającą 
kary  za przestępstwa, popełniane 
w stanie nietrzeźwym.

m unlkacji m iejskiej 4 podmiejskiej 
uzależnione jest od podjęcia pro­
dukcji trolleybusów w  Polsce.

(k. w.)

OBROTY 
DOMOW TOWAROWYCH

Obroty w  powszechnych domach 
towarowych rosną z miesiąca na 
miesiąc. W listopadzie na czołowym 
miejscu utrzymał się PDT w Kato­
wicach. który dokonał obrotów na 
sumę 81 miln zł„ obsługując 83 tys. 
klientów. Na drugim miejscu zna­
lazł się poznański PDT o 46 miln. 
zt. obrotu, na trzecim zaś — wro­
cławski 43 m ila  zł.

Wszystkie PDT w całym kraju 
osiągnęły w tym miesiącu 350 miln. 
zł, obrotu, obsługując łącznie około 
miliona klientów.

POWRACA MIENIE ZRABOWANE 
PRZEZ NIEMCÓW

Biuro Rewindykacji i Odszkodo­
wań Wojennych w dalszym ciągu 
swych prac odszukało i przygoto­
wało do transportu na terenie ame­
rykańskiej strefy okupacyjnej w  
Niemczech 39 transformatorów ele­
ktrycznych, zrabowanych przez 

Niemców w  Łodzi. Również odszu­
kano w tej samej strefie ok. 30 
maszyn wyprodukowanych w cza­
sie okupacji przez fabryki w Pol­
sce 1 wywiezionych do Niemiec. W' 
najbliższym czasie powróci do kra 
ju 41 sztuk maszyn fabryk gumo­
wych w Sanoku i Krośnie.

EKSPORT GAZOLINY 
DO SZWECJI

W roku przyszłym wyprodukuje­
my 2 tys. ton tzw. gazoliny stabi­
lizowanej, służącej do polepszenia 
własności benzyny. Płynny ten gaz 
eksportowany jest przeważnie do 
Danii, a obecnie ma być eksporto­
wany również do Szwecji po cenie 
80 doi. za tonę, czyli po cenie pra-

zakładów specjalnych. Ogółem L i­
ga Kobiet rozprowadzi około 2.000 
sztuk odzieży i 500 p ar obuwia.

Liga Kobiet przygotowuje także 
upominki gwiazdkowe dla domów 
starców, w których urządzi uroczy­
ste  opłatki 1 wieczory wigilijne.

Wysfawa Matejki 
w Olsztynie

biefci przekazał na krótko przed swym 
aresztowaniem, tj. w grudniu 1943 
Oborskiemu swe „kontakty" na dru- 
karnlę obszaru lubelskiego WIN — 
nie wie jednak, czy oskarżony kon­
takty te wykorzystał.

Zeznania świadka dr. Zofii Franio, 
szefa łączności WiN-u nie wnoszą 
żadnych nowych momentów do spra­
wy. Franio utrzymywała kontakt za- 

W Olsztynie otwarta została wy- równo z Obarskim, Kwiecińskim jak 
stawa prac Jana Matejki z cyklu]
„Dzieje cywilizacji w Polsce", zo r-‘ 
ganizowana w ramach objazdowych 
wystaw Warszaw-sklego Muzeum 
Narodowego.

Wystawa, która już ma za sobą” 
bogatą przeszłość wędrówek p o !
Polsce Centralnej, odbytych w roku ! 
bieżącym, pozostanie rAzez okres 
zimowy w Olsztynie, aby z wiosną 
udać się w dalszą wędrówkę po 
Mazurach 1 Warmii.

Olsztyn jest miastem biorącym 
żywy udział w życiu artystycznym 1 
kulturalnym. Dowodem tego mogą 
być między innymi coroczne wysta­
wy sztuki współczesnej, licznie za 
zwyczaj obesłane zarówno przez si­
ły miejscowe, Jak 1 artystów z  te­
renu Pomorza. Posiada

kolportażowej Obareki wręczył Gała- W < f ach
iowi 80 dolarów -  na nokrvoL m ho. dujf* takze ln®e materiały do­

starczane przez Gorzkowskiego So­
snowskiej —  jedna * notatek do­
tyczy osoby i działalności jednego z 
wyższych oficerów WP.

jowi 80 dolarów — na pokrycie zobo­
wiązań. Obarski nadał także Ga- 
łajowl kryptonim K-l., którego uży­
wał on w czasie ewej działalności
w WIN-ie.

Świadek Tymoteusz Chrzczonow- 
ski, okupacyjny działacz WK‘N, zo­
stał przez Obarskiego zaproszony na 
Jedno z zebrań KPOPP. Crzczonowski 
sądził początkowo, że chodzi tu o kon 
epiracyjne zebrania WRN — po prze­
konaniu się jednak o charakterze ze­
brania pozostał na nim, — Jako „re­
prezentant" NPPS.

Jako następny zeznaje świadek Ka­
zimierz Gorzkowski. Zetknął się on * 
osk. Lipińskim na wiosnę 1948 z. w o-

Jak twierdzi Gorzkowski, Lipiński 
po Referendum uznał dalsze montowa­
nie SNN za niecelowo i nosił się z 
zamiarem ucieczki za gTanicę. W kra­
ju pozostał jeszcze na pewien czas 
aby — przyjrzeć się wyborom.

Po odczytaniu zeznań świadka Ro­
mana Goldmana, które dotyczą w j 
pierwszym rzędzie kontaktów świad- 
ka z osk. Kwiecińskim, sąd zarządził

O dbudowa
szczecińskiej wsf

SZCZECIN (obsł. wł.J. Wojewódzki 
Wydział Odbudowy w Szczecinie po­
dejmie już w okresie zimowym przy­
gotowania do akcji odbudowy wsi* 
przewidywanej w przyszłym sezofri* 
budowlanym. W roku 1948 preliminu­
je się 400 milionów sło+ych na remom* 
i odbudowę zagród wiejskich w 9 po- 
wiatach. Są to, Pyrzyce, Chojna, Gry­
fin, Kamień, Wolin, Szczecin, Myśli­
bórz j Nowogard. Reszta pieniędzy zo­
stanie rozdzielona na odbudowę w po­
zostałych piętnastu powiatach woje­
wództwa szczecińskiego.

 □----
Rupprechi odpow ie  
zj fmier<5 Żydów

przerwą w rozprawie do poniedziałku; j  O ł w o c k f l  I F a lf tn iC y  
dnia 22 bm.

Trzecia lista nagrodzonych 
w Konkursie Książkowym „Robotnika r i

_ Poniżej podajem y listę trze-] ska — Warszawa, Pierackiego 18. 
ciei setki osób n a g ro d z o n y c h -235, dr mod. Kazimierz Dąbrowski— 
w  Konkursie Książkowym „Ro­
bo tnika“.

Następne num ery naszego pi 
sm a zawierać będą kolejne lis­
ty  nagrodzonych.

291. Pol Jerzy — Warszawa, Suzi­
na 3. 202. Kurowski Ryszard — Skar­
żysko Kamienna, Doliska 48. 203. Go- 
dek Władysława — Radom, Wolność

również!2' 204' Kucharski Bolesław — Ludz- 
Olsztyn teatr, którego poziom' jest i ^ ark- Działdowska 4- 203- Sokołowski 
słuszną dumą miasta Roman — Piaseczno, Warsztaty

Ni-a jest więc dziwnym szczere i WKDl 200 Kantorek Leon “  ^ i o -  
gorące zainteresowanie z jakim po- nowo’ Reymonta 39. 207. Urban Cze- 
witał Olsztyn wystawę Matejki Li- sław Pleszew, Jedn. Wojsk. 2635. 
czne artykuły 1 wzmianki w m ie j-!208' Jaruga Józef ~  Warszawa, Noa- 
scowej prasie, tłum zwiedzają- i kowskie«° 16' 209' Poniat Tadeusz -  
cych -  to aż nadto przekonywujące Wrzeszcz- Morska 38- 21°- Kacwrow-
dowody, jak bardzo Ziemie Odzy 
skane są spragnione zarówno prze­
żyć związanych ze sztuką jak 1 wią­
żących się tą  tlrogą kontaktów z 
Polską Centralną. Należy przypu­
szczać, że podjęta z wiosną akcja 
Muzeum Narodowego upowszechnię 
nia sztuki i kultury na Ziemiach 
Odzyskanych wyda najlepsze rezul­
taty.

ski — Koszalin, Partyzantów 16.
211. Wiera Klińska — Warszawa, 

Łowicka 51. 212. Halina Kubiak — 
Warszawa, Skaryszewska 10. 213. Jan 
Kopka — Warszawa, Korytnicka 4. 
214. Władysław Kuś — Zagórzany 
213. Janina Peros — Warszawa. 
Lwowska 13. 216. Zygmunt Sajb —

Zakopane, Krupówki 1977. 236 Kon­
stanty Błaszkiewicz — Warszawa 12, 
Niepodległości 45. 237. Władysław 
Galiński — Olsztyn, Żeromskiego 12. 
238. Tadeusz Loranz — Kraków U, 
Dębniki, Sandomierska 7. 239. Stani- 
nisław Filipowicz — Warszawa-Żo- 
liborz, Słowackiego 25. 240. Jan Szo­
pa—Zebrzydowice, „Społem" stacja.

241. Janusz Skoszkiewicz—Gdańsk, 
Sobieskiego 72. 242. Eugeniusz Ma­
kowiecki — Warszawa. Niemcewi­
cza 9. 243. St. Rakulski — Gorzów 
Wlk., Żeromskiego 18. 244. Helena 
Szuszkiewiczowa — Ostrów Wlk., 
Żwirki 37. 245. Jan Amborski—War 
szawa, Puławska 59. 240. Wacław Ci 
szewski—Warszawa, Elektoralna 33. 
247. Anna Sokołowska — Swiecho- 
cin. 248. Rozalia Dubińska — Radom, 
Witolda 13/15. 249. Leon Borkow­
ski — wieś Sulkowo. 250. S. Jabłoń­
ski — Warszawa - Żoliborz, Pogo­
nowskiego 19. ,

251. Czesław Rutkowski — War­
szawa. Słupecka 10. 252. Jakub Po

293, Tadeusz Olszewski — Warsza­
wa. 294. Stanisława Wolańska — 
Częstochowa, Wazów 17. 293. B. Ku- 
rzątkowska — Warszawa Al. Ujaz­
dowska 28. 290. Eugenia Trillerów- 
na — Jelenia Góra, Zamkowa 27. 
297. Roman Pietraszek — Radomsko, 
Krótka 1. 298. Danuta Bobrowska —

W piątym dniu rozprawy prze­
ciwko b. staroście warszawskiemu, 
Rupprechtowi, biegły mgr. Henryk 
Wasser, stwierdził, te  starostowie 
mieli duży zakres samodzielnego 
działania w swoich powiatach. W r. 
1939 Rupprecht nałożył kontrybucję 
w wysokości 100 tys. zł 1 80 tys. z! 
na żydowską ludność Otwocka i Pa­
lenicy. Była to własna Inicjatyw* 
oskarżonego. Przez cały czas oku­
pacji Rupprecht organizował akcję 
tępienia Żydów.

Na potwierdzenie swoich wywo­
dów biegły przedstawił sądowi sze­
reg zarządzeń podpisanych przez

Podaje się do publicznej wiadomoś 
ci, że Prezydent Miasta St. Warsza­
wy, jako szef administracji ogólnej

Warszawa. Kuniecka 3. 217. Jakub bercźnik _  wieS Trzebownisko. 253

wie dwa razy wyższej niż benzyna. «ammisir«cji ogomej
II I  instancji, decyzją z dnia 11 gruanta 

1947 r. L. dz. 014/6198(AN-3) 238/47 
na zasadzie art. art. 2 (1), 3 (2) pkt. 1 
1 8 dekretu z dnia 10.XI. 1945 r. o 
zmianie i ustaleniu imion j nazwisk 
(Dz. U. R. P. Nr. 56 poz. 310) udzie­
lił ob. Mrozowi Edwardowi Hieroni­
mowi zamieszkałemu w Warszawie, 
przy ul. Pańskiej Nr. 88 m. 53 uro­
dzonemu dnia 30 września 1911 r. w 
Warszawie synowi Tomasza i Marian­
ny z domu Olszewska zezwolenia na 
zmianę nazwiska rodowego Mróz na 
nazwisko Mrożewskl,

Zmiana ta rozciąga się na żonę Zu- 
t zannę, córkę Aleksandra i Pelagii z 

prowadzone zostanie przez sklepy ] Kamińskich małż- Dobrowolskich, uro-

OBTJWIE Z CZECHOSŁOWACJI
W ramach umowy polsko - cze­

chosłowackiej nadejść ma do Pol­
ski zakupione w drodze kompensa­
ty obuwie czechosłowackie w ilości 
1.200 tys. par. Do końca rb. otrzy­
mamy z Ilości tej 357 tys. par., a 
mianowicie: 218 tys. par obuwia
przemysłowego męskiego. 3 tys. par 
obuwia roboczego dla kobiet, 59 tys. 
par półbutów męskich, 75 tys. par 
półbutów damskich. Pozostałe 845 
tys. p ^  nadejść mają w terminie do 
końca marca 1948 r. Obuwie roz-

dystrybucyjne Centrali Zbytu Prze 
mysłu Skórzanego, Powszechne Do­
my Towarowe oraz spółdzielnie 
„Społem".

ćzoną 29 września 1919 r. w Brześ­
ciu n/B oraz na córkę Izabellę-Weroni 
kę, urodzoną dnia 4 stycznia 1945 i. 
w Warszawie. 15597

Ring — Szczecin, Żupańskiego 17/37. 
218. Maria Jezierska — Warszawa, 
Konopacka 21. 219. Halina Mulinków- 
na — Łowicz., Gdańska 10. 220. Na­
talia Kowalska — Warszawa, Kre­
dytowa 9.

221. Krystyna Rawicz - Karwow­
ska — Warszawa. Podskarbińska 8. 
222. Jan  Warchoł — Częstochowa, 
Paulińska 44. 223. Marian Suski — 
Lublin, Przemysłowa 29. 224. Fran­
ciszek Belling — Szczecin, Mazurska 
21. 225. Stanisław Paziewicz — War­
szawa, Al. 3 Maja 5. 226. Bogdan 
Zjawny — Warszawa, Targowa 46. 
227. Maria Jagoda — Warszawa, 
Wolska 59. 228. Ewa Rożyńska — 
Warszawa, Radzymińska 133. 229.
Witod Kawęcki — Gliwice. Daszyń

Stanisław Jankowski — Brwinów, 
Konopnickiej 6. 254. Janina Dobro­
wolska — Warszawa, Chmielna 66. 
255, Zdzisław Kwieciński — Warsza­
wa, Szaserów 59. 256. Barbara Szo- 
stakowska — Kalisz, Żymierskiego 
22. 257. Adam Magor — Biała K ra­
kowska. 10 Lutego 105. 258. Jerzy
Zieniec — W arszawa’- Targówek. 
Ks. Ziemowita 22a. 259. Marta Tar­
czyńska — Warszawa, Bałuckiego 20. 
260. Eugeniusz Kuczyński — Warsza­
wa, Puławska 20.

261. Stanisław Wiśniewski — No­
wy Targ, Kowaniec 22. 262, Stefan 
Bronikowski — Warszawa. Racła­
wicka 6. 263. dr Ignacy Tarski —
Warszawa, Filtrowa 57. 264. J. Po-

Czechy. 299 Mieczysław Fajks — r skarżonego. Likwidacja getta w Fa- 
Włodawa. 300. Marcin Mocny — Ka- lenicy przeprowadzona była wyłącz- 
lisz. Widok 8. I nie z rozkazu Rupprechta.

E l e k t r y f i k a c j a  Ż u ł a w
2 0  p r o c .  w i o s e k  k o r z y s t a  z  p r ą d u

ELBLĄG (obeł. wb). Jeszcze tylko 
3.000 ha pozostało do odwodnienia na 
zalanych wodą terenach Żuław. Pier­
wsza pompa została uruchomiona w 
dniu 1 maja 1946 roku. W ciągu ca­
łego minionego roku puszczono w ruch 
23 stacje pomp, w ciągu ostatnich 
miesięcy — osiem. Obecni* 6 stacji 
znajduje *fę w trakcie budowy i tyleż 
zostanie odbudowanych w roku przy­
szłym.

Przed wojną Żuławy były zelektry­
fikowane w 80 procenatch. Obecni® Za-

bod
jszawi 
łra — Skarżysko Kamienna. 265.

skiego 48. 230. Henryk Jasiewicz — j Irena Sanecka -—Warszawa, Chmiel. 
Warszawa, Rosieńska 37. jna gj 260 Andrzej Janowski —

231. Zofia Raczkówna — Swiecho- Warszawa, Bema 76. 267. Antoni Ku- 
cln. poczta Łowym. 232. Szymon1 gjej _  warszawa. Rakowiecka 4a.

kłady Energetyki Wybrzeża mogą się 
pochwalić odbudową 86 kilometrów 
linii. Pooa liniami potrzebnymi do 
pomp, częściowo już zostały zelektry­
fikowane wioski na Żuławach. Ponad 
20 proc. osiedli korzysta w swoich 
domach z energii elektrycznej. Plan 
ZEW w roku 1946 został wykonany w 
100 procentach, w roku bieżącym na­
tomiast r.ie będzie on zrealizowany w 
całości wskutek nadprogramowych, ni* 
mniej koniecznych prac przy remon­
cie innych linii

P . K . O .  ’
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI

zawiadamia,
że zostały wprowadzone do obrotu oszczędnościowego 

upominkowe

to o n aj o s z c z ę « l « o ś c l o £ i / e
w odcinkach

300, 1.000

Trojanowski—  Warszawą, Wielka 3. 268. Stanisław Porębski — Warsza-

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
Z A W I A D A M I A

£ e  w dniu 15-go grudn ia  r. 1947 
rozpoczyna  sp rz e d a ż  de ta liczną

u> PAŃSTWOWYM SKLEPIE CHEMICZNYM
W arszawa, Now g Świat róg M łodzieży Jugosłow iańskiej (Pierackiego)

Sklep zaopatrzony jest tu pełny asortyment WSZELKIEGO RODZAJU CHEMIKALII

n a s t ę p u j ą c y c h  b r a n i :

CHEMICZNS-DROfiERTIlA 
M I D L A R S K A 
GUMY T E C H N I C Z N E

233. Antoni Walla — Rembertów,. wa Korytnicka 25. 269. Zbigniew
Batorego 11. 234. Jadwiga Marków- M a k o w sk i — Otwock, Staszyca 70.

1270. R. Jakubswski — Warszawa, 
Szwoleżerów 4.

271. Adam Bolkowski — Poznań, 
Szymańskiego 7. 272. Kazimierz Mo­
lik — Swiechocln. 273. Bartkowiak 
Franciszek — Kalisz, 23 Stycznia 5. 
274. Kazimierz Malik — Warszawa. 
Pańska 105. 275. Romuald Misiecki 
ppor. — Kraków. 270. Jadwiga O- 
krzesik—Marki. 227. Anna Merczyń 
ska — Konstancin. 278. Józef Kociu­
ba — Cechówka, Hallera 4. 279. Zdzi- 

j sław Trojan — Skarżysko, Multań- 
ka 12, 280. Gustaw Żywicki — Lu­
blin. Bernardyńska 13. ,

281. Franciszek Solawa — Bystra. 
282. Helena Sokołowska — Warsza­
wa, Filtrowa 57. 283. Anna Iskier- 
ska — Warszawa, Krasińskiego 18. 
284. Kazimierz Bogór - Górski — 
Skolimów. 285. Ryszard Niedziałek— 
Warszawa, Stanisławowska 75. 286,
Jan Giercuszkiewicz — Żywiec, Ko­
morowska 93. 287. Stefan Czeszej- 
ko — Warszawa, Pi. Dąbrowskiego 
1. 288. Lucjan Rutkowski — Łódź, 
Ozórkowska 20. 289. M. Jaworska — 
Warszawa, Targowa. 290. Leszek P a­
sieczny — Wrocław, Przemysłowa 12.

291. Adam Marlicz — Aleksandrów 
Kuj,. Dworcowa 3. 292. Antoni Szczę- 
żnlewics — Warszawa, Filon* 18.

F A R B Y  i L A K I E R Y  
KOSMETYKA i PERFUMERIA 
ODCZYNNIKI CHEMICZNE

! —■ —    f  „ iUj' i ff i i l i  , ' ' ■ ■■IT I  >T  r i"  I

PA TO W A  KASA OSZCZĘDNOŚCIa i; 5 i jo wi _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

PWJ * PKU * PKO * PKO >*PKO” PKO ■ PKO “ PKOa PKO* PKONPKO-Piai

I JEDEN T Y tlA * fc»-OTVC*i O O P’.SLE KAŻDY 
U ft?  AD POC2T0W Y VVXOI. ODOTlAt *KO 
W  RS* A iB C Z C C  O łżC SĘ D N  O Ś C I O W E J

PO O ft2£DłClF.N!L N lNlEJSir& O 80N U  
OSZCZLDNOŚOOW EGO

WAR ófttAlh*

O D C IN E K  K O N T D O L N V
bonu oszczęDN. 

020008  *

14, IM O .^ ffO F ISA łlO
w  k S iĄ ż g c z r g  NP

Każdy, kto pragnie przesłać swym najbliższym upominek

na g w ia z d k ę ,  u rod zin y  lub Im ieniny u P
może zakupić bon w najbliższym Oddziale PKO, a następnie wręczyć 
obdarowanemu.

Na podstawie tego bonu, każdy urząd pocztowy i Oddział PKO 
dopisze kwotę, na jaką wystawiony jest bon, do książeczki oszczędno­
ściowej PKO obdarowanego lub w braku książeczki otworzy ją na imię 
i nazwisko właściciela bonu.

Bliższych informacji udzielają Oddziały PKO w: Białymstoku Byd­
goszczy, Gdyni, Katowicach, Krakowie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Rze­
szowie, Szczecinie, Warszawie i Wrocławiu.

_______  KORZYSTAJCIE Z TEJ FORMY UPOMINKÓW!

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35. III piętro, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie urządzenia kuchni parowej na 800 
osób w gmachu Ministerstwa Odbudowy przy Al. Stalina 40.

Oferty należy składać do dnia 30.12 1947 r. do godz. 11 00 w War­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W. D. O., ul. Chocim­
ska Nr 35, II piętro, pokój Nr 8, w godz. od 9 do 12, gdzie też mogą 
oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwro­
tem kosztów. 15603
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ZEBRANIA INFORMACJE:
„  DZIELNICA MOKOTÓW

D nia 18 bm. (czw artek) odbędą się n a ­
stęp u jące  w spólne zeb ran ia  czionków P P S  I 
l P P S :

Godz. 15 w lokalu S tarostw a W arszaw a 
P o łudn ie  p rzy  ul. W illow ej n r  8/10.

Godz. 15,15 w lokalu  WDO przy  ul. Cho- 
d m sk ie j 35.

D nia  19 bm. odbędą ale w lokalu  p rzy  
ul. Chocim skiej 4 n astępu jące  zeb ran ia :

o  godz. 18,30 zebran ie  K om isji W spół­
dzia łan ia  P P S  1 P P R ;

o godz. 18 posiedzenie K D  P P S  1 K D  
P P R

D nia 21 bm. o godz. 11 w ty m  samym 
lokalu  odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków  Dzielnicy.

R efera t p t. ..Spraw ozdanie z XXVII Kon 
g re 3u P P S  w ygłosi tow. K arp ińsk i.

M  DZIELNICA OCHOTA
D nia 18 b m .:
o godz. 16.30 zebranie przewodniczących, 

se k re ta rzy  i skarbn ików  Kół D zielnicy;
o godz. 17.30 posiedzenie K om itetu  

D zielnicy.

f f  DZIELNICA SASKA K Ę PA
D nia 19 bm. (p ią tek ) o godz. 19 w  lo­

ka ju  Dzielnicy P P S  (ul. F ran cu sk a  n r  7), 
odbędzie się ogólne zebran ie  tow . tow . z 
refe ra tem  tow. d r  Skrzypka Józefa na  te ­
m at „R ząd  L ub e lsk i” .

K  PODODDZIAŁ KOŁO
D nia 18 bm. o godz. 18. odbędzie się 

zebran ie  sekcji kobiet P P S  p rzy  podod­
dziale  Kolo (ul. Obozowa 80).

P re lek c ję  w ygłosi tow. W isła  Osóbka- 
M oraw ska.

ffl DZIELNICA CZERNIAKÓW
K om itet P P S  Dzielnicy Czerniaków  za­

w iadam ia, Ze p rzy  naszej Dzielnicy została 
zorganizow ana d rużyna harcerska . Tow a­
rzysze naBzej D zielnicy proszeni są  o kie­
row anie sw oich synów  do te j drużyny .

S e k re ta ria t czynny w  czw artki i soboty 
w godz. 17 — 19, u l. S tęp ińska  42.

N  DZIELNICA TARGÓWEK 
D nia 21 bm . o godz. 10 rano  w  lokalu

D zielnicy P P S  p rzy  ul. P io tra  Skargi 48, 
odbędzie się gw iazdka d la  biednych 
dzieci.

Z. N. M. a.
a  DODATKOW E TERM IN

EGZAMINÓW 
D odatkow e egzam iny d la  uczestników  

kursów  szkoleniow ych środow iska W arsz. 
ZNMS odbędą się w dniach 17 i  18 
bm . w  g. 16—19,

IS PO SIED ZEN IE
K O M ISJI R E W IZ Y JN E J

W  czw artek  dn. 18 bm. o godz 16 w 
lokalu środow iska W arsz. odbędzie się po­
siedzenie kom isji rew izy jnej w raz z za­
stępcam i.

R  KOŁO PRZY U. W.
D nia 18 bm. o godz. 9,30 w św ietlicy  

środow iska odbędzie się zebran ie  koła.

■S KOŁO UCZELNIANE 
PO L IT E C H N IK I

D nia 18 bm. o godz. 18 w  lokalu ś ro ­
dow iska ZNMS odbędzie się zebranie Za­
rządu  K oła U czelnianego P o litechn ik i s 
delegatam i w ydziałow ym i.

RYBT dla świata pracy
Obniżka cen na święta

p o l e c a

CENTRALA RYBNA
O ddział warszawski, u!. G rójecka 7, fel. 8-80-58

Karp żywy ód 20 kg po zł 240 za kg

Szeroka akcja popularyzacji prawa
obejmie społeczeństw o stolicy

"O zadko kto (oczywiście poza nieliczną grupą fachowców) 
posiada dostateczne wiadomości z zakresu obowiązują­

cego w Polsce ustawodawstwa. Prowadzi to w  rezultacie do 
szeregu kłopotliwych nieporozumień, w  których — jakże 
często — obywatel pada ofiarą własnej ignorancji.

Popularyzacja prawa wśród mas staje się więc koniecz­
nością. Chodzi bowiem nie tylko o zaznajomienie się z nor­
mami prawnymi, ale i o zrozumienie intencji i ducha, 
przenikającego ustawy, a tym samym o wyrobienie w spo­
łeczeństwie kultury prawniczej.

Pozwoli to w rezultacie zbliżyć 
się wszystkim do pojęcia prawdzi­
wej i dobrze zrozumianej demokra­
cji, a także wytworzyć wszędzie 
atmosferę praworządności.

Asygnatg na opał 
tylko do 20 bm

Miejskie Zakłady Opałowe będą 
wydawać „zezwolenia na sprzedaż" 
(asygnaty) na opal tylko do 20 
grudnia br.

Przerwa w wydawaniu asygnat 
na opał będzie, trwała od .21 grud­
nia 1947 r. do 3 stycznia 1948 r., a 
spowodowana jest koniecznością 
sporządzenia remanentów. Realiza­
cja wydanych asygnat w składach-

Inicjaływa popularyzacji prawa 
wyszła od Ministerstwa Sprawiedli­
wości.

Obywatelskich, jakie mają powstać 
w ciągu 1948 r., a  których zakres 
działalności będzie szeroki. W J
skład Komisji Popularyzacji P ra -; 
wa będą wchodzić przedstawiciele i 
lokalnego sądownictwa, jako fa-j 
chowcy, którzy będą naświetlać po-j 
trzebne i aktualne zagadnienia pra-1 
wne. (Współpracować z nimi będzie j 
n auczycielstwo.

W tej intencji odbyło się wczoraj 
w gmachu Sądów Grodzkich w
Warszawie przy ul. Leszno zebra­
nie przedstawicieli DRN, organiza­
cji społecznych, młodzieżowych i 
Związków Zawodowych z terenu 
Warszawy. Akcja popularyzacji
prawa ma objąć bowiem w naj- 

i krótszym czasie jak najszersze ko

puIaryza.cU P raw a udzielają: sę­
dzia Mędrzyeka. (Min. Sprawie­
dliw ości — R eferat prasowy), sę­
dzia Ignatowiaz (Sądy Grodzkie, 
ul. Leszno 53) oraz prokurator 
Jakaczyński. (Zw. Zawód. — N.- 
jazd 1) <Rs).

w
! Ja. Tematem krótkich przystęp-. 

KAŻDYM ośrodku kraju m usi: nyeh prelekcji, połączonych z dy- 
powstać Komisja Popularyza. j skusją będzie m. In. nowe praw o1

cji Prawa. Niezależnie bowiem odj małżeńskie, prawo karne, przepisy; go.j?KAi9R 'V.jawkoi.ka- (Marszałkowska

TEA TR  PO LSK I (K arasia  2 ):
C zw artek g. 18 ,,H am let” .
P ią tek  g. 18 „ P a n  in spek to r -przyszedł". 
Sobota g. 18 ..P an  inspek tor p rzyszed ł" . 
N iedziela g. 14 „ P a n  in spek to r p rzy­

szedł; g. 18 „H am le t” .
TEA TR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

8 ) : godz. 19 „N ie ig ra  się z m iłością” . 
TEA TR  POWSZECHNY tul. Zam ojskiego 
20): godz. 19 ..R oxy” .

TEA TR NOWY (ul. Puław ska S9)X 
godz. 18.30 „W esele F ig a ra ”

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81): 
żo łn ierz I b o h a te r”

konieczności rozszerzania wśród naj j administracyjne, sytuacja dzieci z ; 69) 
szerszych warstw zasadniczych i ! małżeństw nieślubnych, prawo bu 
podstawowych wiadomości praw- j dowlane, sądy doraźne itd

bocznicach odbywać się będzie dojnych, chodzi także o przygotowanie i i t t  SZELKICH wyjaśnień w spra- 
27 grudnia 1947 r. ’ społeczeństwa do pracy w Sądach wie działalności Komisyj Po-

Idzie nieźle — m ogłoby lepiej 
Studenci sprzedają choinki

P RZY Pi. Zbawiciela — naprzeciw­
ko kościoła stoi mały laeek świer­

kowy., Drobny śnieżek obsypuje go 
białym puchem. Wygląda to bardzo 
ładnie. Tupiący nogami na wietrze i 
mrozie student w czapce Politechniki 
Warszawskiej, ręce ma w rękawach, 
a na sympatycznej twarzy widać gę­
sią skórkę.

— Jak idzie? — pytamy.
— Zimno. —
— A choinki? —
— Sprzedaje 6ię, Idzi® dobrze — 

ale nie zanadto.
— Cena?
— W zależności od wielkości — 

200 — 250 zł.

4 doi przed w yjazdem  
m ożna kupow ać  
bilety  w  „Orbisie**

l e  w zględu na  wzmożony ruch p rzed ­
św iąteczny kasy  biletow e „O R BISU ”  Wy­
daw ać będą b ile ty  kolejow e wraz z k u ­
ponam i do b iletów  na p rzejazd  poc. po- 
fp irszn y m  1 osobow ym  dalekobieżnym  już 
a a  4 dni przed w yjazdem . Na 8 godz. przed 
odjazdem  danego pociągu pozostałe b ile ty  
wrnz z kuponam i w ydaw ać będą w yłącznie 
kasy  biletow e na dw orcu.

K asy  biletow e „O R BISU ’.’ czynne będą 
rów nież w niedzielę dn ia  21 bm. od g. 
9 do 15.

P u n k ty  sprzedaży „O R BISU ” :
Al. S ikorskiego 39 (w hotelu  „ ro lo n la ” 

I naprzeciw ko w b arak u ),
■1. B racka 16, róg  Al. S ikorskiego,
P ra g a , nl. T argow a 70.

> ODCHODZI elegancka warsza­
wianka. Ożywiamy się z lekka,

— Można wybrać? — pyta dama.
— Ależ proszę pand! Proszę tu gę­

ste — tam rzadkie, niskie, wysokie, 
smukłe, grube, małe, duże, z czubkiem 
i bez czubków, dla młodzieży, dzieci i 
dorosłych...

Kupująca (est olśniona i  s p rz e d a ż  
idzie, jak z  płatka.

Już po krótkiej obserwacji można 
zauważyć, powszechnie znany, a jed­
nak znamienny objaw: im więcej li­
sów koło szyi, im wspanialsze fu­
tro — tym bardziej zaciekły targ.

— Najłatwiej jest z robotnikami — 
mówi nasz rozmówca. — Nie targuje 
się -— a do puszki na bezdomnych stu­
dentów wrzuca tyle, ile płaci za cho­
inkę.

— Pomagają nam też gazeciarze. 
Pracują w roli ekspedientów. Natural­
nie nie jest to z  ich 6tromy filantropia 
— a!e dla nas pomoc.

— Ile sprzedaliście drzewek? —
— 100. Mamy wprawdzie jeszcze 

900 — ale do świąt chyba poleci...
P  RZY zbiegu ulic Wspólnej i Mar- 

Szatkowskiej handluje uniwerek. 
Tu przedsiębiorstwo jest większe — 
ale twarze sprzedawców (studentów!) 
tak samo sympatyczne, jak na Placu 
Zbawiciela.

Naprawdę przyjemnie kupować!
(P)

Na W iśle już kra 
„Pontoniak“ trzeba było rozebrać

godz. 19 „D rzw i zam kn ię te" . „W szy- 
- -   (T ea tr  „M i­

kra.
do

Ponieważ
rozbiórki

\ iT  CZORAJ pokazała się na Wiśle pierwsza, drobna
kra się powiększa — saperzy wczoraj przystąpili 

mostu.
Przez most pontonowy przeszło w okresie jego „służby" ponad 

8.5 miln. ludzi i przejechało ok. 120 tys.- furmanek i (w mniejszej częś­
ci) samochodów.

Saperzy uratowali przeszło 50 topielców.
W  przyszłym roku most postawiony będzie przez I Warsz. Pułk 

Saperów ponownie.
/ - s  H Ł O P C Y  mieli z mostem wiele 

kłopotów. Do „urzędowych" trud­
ności należało (dwa razy dziennie) 
„wyjmowanie" przęseł i przepuszcza­
nie statków oraz dodatkowe bicie pali 
i podnoszenie mostu w czasie przy- 
boru wody. Prace te wymagają co- 
prawda wielkiej wprawy i wysiłku, 
są nawet czasem niebezpieczne — ale 
wchodzą, powiedzmy, w zakres „za- 
wodowych1’ czynności 6apera.

Gorzej było z innymi „nadprogra­
mowymi" obowiązkami. Nie wiadomo, 
czy stosunkowo mała, szerokość mo­
stu, czy też raczej obserwowana, nie­
stety często, predyiekcja obywateli 
do napojów wyskokowych — powo­
dowały to, te  przechodnie codzien­
nie spadali z mostu do Wisły.

— Ja sam — chwali się jeden z 
młodocianych pontonowców — wy­
ciągnąłem trzech takich topielców. 
TVIE tylko „podchmieleni" prażanie 

dostawali się do wody. W czasie

Zmiany w  sposob ie  
m eldow ania nouiych  
lokatorów

W najbliższych dniach ma się u- 
kazać rozporządzenie prezydenta

montowania przęseł po przepuście stat 
ków, kiedy zniecierpliwiony tłum ru­
szał gwałtownie przez zakorkowany 
most — zawsze ktoś potrącony u- 
przejmie przez współprzechodniów, 
czy furmankę dostawał się w nurty 
królowej naszych rzek. Były to prze­
ważnie kobiety. Nie świadczy to p i ­
knie o naszych obyczajach...

Do wody dostawali się nie tylko 
ludzie. Saperzy wyciągali także czę­
sto rowerzystów wraz i  ich pojazda­

mi. Uprawiali oni na moście — Jak 
wszędzie — ekwilibrystykę — nic 
dziwnego, że kończyło się to przeważ­
nie kąpielą.

*
y y ĄDŻMY szczerzy: saperzy są zmę- 

czeni... „eksploatowaniem" mostu. 
Odpowiadają, kręcąc głowami, mniej 
więcej tak:

— W ie pan... lekko, to nie było. Te­
raz święta za pasem. Z jednej strony 
chciałoby się ten most jeszcze po­
trzymać, ale jak trzeba rozebrać, *o

j już tak strasznie z tego powodu nie 
’ rozpaczamy.

— No, ałe od warszawiaków coś 
tam na gwiazdkę przecież dostanie­
cie?... —

Zakłopotanie...
Dostaniecie na pewno! (pa)

stko  "na dobre się zm ienia’ 
m a tu ry ” ).

TEA TR  „COMOEDIA”  (ul. Szwedzka 2) 
godz. 19 „O żenek” .

„T E A T R  DZIECI WARSZAWY”  (S tu ­
dio, K arow a 31): g. 12 (dla szkół) wido­
w isko „N a Jagody” . N iedziela 21 bm . — 
T e a tr  nieczynny.

„W RÓ BELEK  W ARSZAW SKI”  (u l. 
Z ygm untow ska 8): „ J a k  się  tw orzy rząd” .  
Poca, o godz. 17.15 i 19.15.

KO N CERT „H A R FY ”
W  czw artek  bm. w gali „R om a” o gods.

' 19 odbędzie się 55 koncert chóru  „ H a rfa ” 
pod dyrekcją  prof. W acław a Lachm ana.

W  p rog ram ie  u tw o ry  chóralne współcze­
snych kom pozytorów  polskich.

W  P IĄ T E K  SYMFONIA PATETYCZNA
N a piątkow ym  koncercie F ilharm on ii 19 

bm ., o rk ie s tra  F ilharm on ii W arszaw skiej 
w ykona L enorę B eethovens i Sym fonie 
P ate ty czn ą  C zajkow skiego I I I  koncert fo r 
tep ianow y z tow arzyszeniem  orkiestry 
o d egra  W ł. K ędra.

B ile ty  do nabycia  w kasie  F ilharm onii 
(gm ach Rom y) w godz. 10 — 13 1 15 — 17. 
N ależy Je zam aw iać w cześniej — koncert 
bowiem pow tórzony nie będzie.

n o s A i

Sytuacja em erytów  miejskich  
zostanie uregulom ana

W nadchodzącym roku miasto za­
mierza uregulować ostatecznie 
sprawę swoich emerytów. Dotych­
czas 8.000 emerytów miejskich ży­
je z zaliczek w wysokości 2.000 zł. 
miesięcznie. Ponieważ wszystkie 
akta personalne magistratu uległy 
zniszczeniu, konieczne jest przepro­
wadzenie weryfikacji osób upraw­
nionych do korzystania z emerytu­
ry, aby można było ustalić wysłu­
gę lat, przeprowadzić nowe zasze­
regowanie i określić procent za­
opatrzenia emerytalnego. Specjal-

po emerytach oraz rodzice, którzy 
stracili zdolność zarobkowania, u- 
biegający się o zaopatrzenie.

Każdy starający się o przeprowa­
dzenie weryfikacji musi przedsta­
wić władzom miejskim, wydane 
przez właściwe starostwo dzielnico

(Chm ielna 33): „B ellta

Ludzi* bez 

U r­

wę zaświadczenie o 
względem państwa

„A TLA N TIC1 
tańczy’ ’

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9):
Bkrzydeł” .

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): 
w is G aw roche” .

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„S p o tkan ie” .

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2): „O statn ia  
noc” . Pocz. seansów  g. 15. 17. 21.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „C urie-Skiodow - 
sk a ” . P oczątek  seansów  o g. 13.

„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S ty low y): 
ty lk o  jed en  seans o g. 11: 1) K ronika
n r  49/47, 2) Ziemie m azursk ie  3) „L udzie 
ogn ia i s ta li” , 4) B ałw an śnieżny.

W stęp : 35 zł (na w szystk ie m iejsca).

r*uslyszymy
L O  w  RADIO

P IĄ T E K , 19 GRUDNIA
6 00 Sygnał czasu; 6,15 W iadom . p o r.; 

6.20 M uzyka; 7,00 D ziennik po rajiny ; 7,15 
M uzyka; 8,35 ,,S ta ro sta  W arszaw ski” J. 
Ign . K raszew skiego ; 8,50 M uzyka; 9,00

m iasta norm ujące spraw ę meldowa-1 ne kwestionariusze zostaną przesła­
nia osób na terenie Warszawy. Je- j ,n e  w szystkim  pobierającym  zalicz- 

Wydział Ewidencji Lud- k) em ery talne. M uszą je  rów nieżdnocześnie 
ności ma badać upraw nienia kw ate­
runkowe osób, zgłaszających swe 
zameldowanie.

Zarządzenia te m ają m. In. za za­
danie u trudnić m achinacje zakon­
spirowanego handlu mieszkaniami, 
które przy dotychczasowej technice 
meldunków były łatw e do przepro­
wadzenia. (Rs)

C E N T R A L A
GOSPODARCZA

» S O U D A R N O Ś Ć «
Spó ldz . z o g r .  ©dp. W a r s z a w a

Zawiadamia, że w sobofę, dnia 
20 XII rb. zostanie otwarły sklep 
n a  P r a d z e  p r z g  u l i c y

3 2
Polecaj

kurtki, ubrania, 
obuwie, trykotaże
Ceny n iższe  od w olnorynkow ych
C złon k o ir ie  Zuj. Za\n. korzystają z 10 proc. zn iżk i

złożyć wdowy, dzieci (opiekunowie)

czasie okupacji hitlerowskiej.
Bez zaświadczeń starostwa, po­

danie weryfikacyjne nie będzie roz­
patrywane. Ponieważ wyrobienie 
tego dokumentu trwa zwykle dłu­
żej, emeryci we własnym interesie 
powinni już teraz rozpocząć stara­
nia o uzyskanie zaświadczeń lojal­
ności. (Rs)

l o j a ln o ś c i  I-Audycja dia szkół; 10,40 A udycja Min. 
n n l s k ie o n  w '| O św iaty ; 12.03 W iadom . po tudn .; 12,15 
po iS K iegO  W j^ jUZy ^ a . 12,20 „Z m ikrofonem  po k ra ju ”

Notatnik
UBEZPIECZA I.NIA 

W  W ALCE Z GRUŹLICĄ
W  spraw ie  leczenie gruźlicy  n a  te ren ie  

P ra g i, U bezpieczalnia Społ. zaw arła  od ­
pow iednią um ow ę z Zarządem  M iejskim  i 
k o rzy sta  d la  sw ych ubezpieczonych ze 
w szystk ich  znajdu jących  cię n a  P radze  
p rzychodni przeciw gruźliczych. W  toku  za­
ła tw ian ia  zn a jd u ją  się um ow y o w spół­
pracę  z innym i ośrodkam i opieki n ad  u- 
bezpieczonym i w zakresie g ruźlicy . W  okre 
sie 9 m iesięcy 1947 r . w łasny zak ład  r e n t­
genow ski Ubezpieczalni dokonał 24.975 
prześw ietleń  i 21.156 zdjęć. In n e  zakłady 
ren tgenow skie dokonały  9 887 prześw ietleń  
i 347 zdjęć.

Referat o państw ie  
żydow skim

W związku z historyczną uchwałą 
O. N. Z. w  s p r a w ie  p ro k la m o w a n ia  
państwa ż y d o w s k ie g o  w P a le s ty n ie  
odbędzie się s ta r a n ie m  Klubu Ż y d o w ­
skiej Inteligencji Pracującej w so­
botę dnia 20 grudnia br. o godz. 19 

sali Ministerstwa Odbudowy, Al. 
Stalina 38 referat dr. Adolfa Bermana 
n. t  ,.Państwo żydowskie a walcząca 
demokracja". Po referacie wyświetlo­
ny zostanie film p. t. „Nowa Palesty­
na". Referat wygłoszony zostanie w 
języku polskim.

KALENDARZ W ARSZAW SKI NA 1948 R.
V/ ty ch  dniach ukaże się n a  ry n k u  K a­

lendarz  W arszaw ski n a  ro k  194S, w yda­
ny  przez Tow. G niazd Sierocych 1 W io­
sek  K ościuszkow skich. K alendarz  pośw ię­
cony będzie całkow icie odbudow ie dzisiej 
szej W arszaw y.

KTO ZNA TYCH ZBRODNIARZY
P ro k u ra to r  Sadu O kręgow ego w  W ar­

szawie p row adzi dochodzenie w  spraw ach  „  ,
w ydanych z am erykańsk ie j s tre fy  okupa- !  l  V 111 S C F 3  
cy jnej N iem iec, przestępców  w ojennych.

1) F ra n z  SC H IL L E R  — re fe re n t sp raw  
polskich  robotników- w urzędzie p racy  w 
F ra u e n s te in ; 2) K arl W ESTERM A N — 
funkcjonariusz  Gestapo w  K a rlru h e ; 3)
H en ry k  W AGNER — volksdeutsch  z Łodzi, 
s tra ż n ik  w obozie koncen tracy jnym  w 
M uhldorf: 4) L udw ik V O ELFLE — ro l­
n ik  w E chterd ingen , zabójca F o lk i Zofii 
K rzy żak ; 5) Leon Paw eł D O LEW SK I — 
kapo w obozie w  M authausen.

W szyscy, k tó rzy  p osiadają  wiadom ości o 
p rzestępczej działalności w yżej w ym ienio 
nych proszen i są  o zgłoszenie s ię  osobi 
ście lub  listow nie do P ro k u ra tu ry  Sądu 
O kręgow ego w W arszaw ie u l. Leszno 
53/55.
ZNIŻKI CEN BILETÓ W  TEATRALNYCH 

DLA W OJSKA
D ep artam en t T e a tru  M in isterstw a K ul 

tu ry  i Sztuki okólnikiem  z d n ia  15 bm . , za­
lecił w szystk im  tea tro m  zawodowym  u- 
dzielanie oficerom , podoficerom  i żołnie­
rzom  W ojska P o lskiego za okazaniem  le­
g itym acji w ojskow ej — 50 proc. u lg i p rzy  
zakupie b iletów  w stępu .
13 SAMOLOTÓW DLA AEROKLUBU R .P .

rep o rtaż ; 12,30 A udycja rozryw kow a;
16.00 D ziennik popoludn ; 16 30 A udycja 
dia chorych; 16.55 A udycja dla m łodzieży 
,.Chłopiec z Salskich stepów-” ; 17,10 „Od- 
budowra S tarego  M iasta” — p ogad .; 17,15 
K oncert dla przodow ników  św ia ta  p racy ;
18.00 RU L „M aria  C urie-Skłodow ska” ;
19.00 Skrzynka techniczna; 19,15 K oncert 
sym foniczny; 21,30 ,.U naszych przy jació ł" 
— audycja  pośw ięcona Czechosłowacji;
22.00 „M ozaika m u zy czn a" ; 23,00 O sta tn ie  
wiadom ości.

W arszaw a I I
16.00 D ziennik popołudn .; 16 30 M uzyka; 

16,45 R eportaż ; 16.55 U tw ory skrzypcow e; 
17,15 K oncert d la  przodow ników  św ia ta  
p racy ; 18.05 M uzyka popu la rn a ; 18.20 „S ta  
ro s ta  W arszaw ski” J . Ign . K raszew skie­
go; 18.50 „Z naszych s tro n ”  — g ra  zespół 
W ł. K aczyńskiego; 19,10 M uzyka popul.; 
19,30 D la każdego coś m iłego; 20.00 D zien­
n ik w ieczorny; 20,50 A udycja rozryw ko­
w a; 21,30 K w adrans poetyck i; 21.45 K w a­
d ran s lekkich utw orów  fortepianow ych;
22.00 R U L : „M aria  C urie-Skłodow ska” — 
w w yk. T. W asiu tyńsk ie j.

W arsz ta ty  In s ty tu tu  Szybowcowego w y­
rem ontow ały  13 sam olotów  ty p u  „P ip e r-  
Cup” , zakupionych * dem obilu  am erykań­
skiego. Sam oloty te  zostały  przekazane do 
dyspozycji A eroklubu R . P

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego w Warszawie, 

ul. Nowy Świat 4, ogłosiła nieograniczony przetarg ofertowy na 
wykonanie w I-szym kwartale 1948 r. 100.000.000 sztuk różne­
go rodzaju kartonowych opakowań papierosowych.

Szczegółowe warunki przetargu zawiera „Monitor Polski" 
Nr. 150 z dnia 17 grudnia 1947 r.

uie „Wróbelku**
„W róbelek W arszaw ski" wystar 

wio od k ilku  dni św iąteczną rewię 
sa tyry politycznej hum oru, piosen­
ki i tańca pt.: „Jak tw orzy  się 
rząd".

Poziom baletu n ieste ty  dość m ier­
ny, dowcipy często oklepane, pio­
senki trochę 'banalne, czego m ożna  
było uniknąć. Sa tyra  polityczna —i 
to n ieła tw a rzecz, nie zaw sze też  
je s t szczęśliw ie opracowana  i przez 
to nie bawi. W inę ponoszą nie tek ­
s ty , k tó re  są niesie, ale przede 
w szystk im  reżyseria. To chyba da 
się jeszcze podciągnąć.

R ezu lta t w yczynów  ,W róbelka  
W arszaw skiego" nie je s t ta k i ja k ­
b yśm y się m ogli spodziewać. H u­
m or często m ało w ybredny i nie 
w szystko  je s t isto tn ie dciocipne.

( te )

OGŁOSZENIA OR0SSE
PIŻM OW CE, tchórze, lisy. kun y  K u p u je ­
my, dobrze płacim y „O ccasion" W arszaw a 
C hm ielna 15. 15533

ZGUBIONO legitym ację tym czasow ą P P S  
n r  10640 na nazw isko Palew icz Golejew- 
eka M aria. 15606

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 76 ZŁ
O głoszenia d robne po zł 80 za w yraz. Poszukiw anie p racy  po zł 15 za w yraz. W  tekście  redakcy jnym :
do 70 mm zł 100: od Tl — 120 mm zł 140; od 121 — 200 mm zł 175; od 201 — 800 mm zł 225: pow yżej 
300 mm zł 300 za 1 mm szerokość 1 szpalty . Za teks tem : do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 80; oa 121 — 
2 0 0  mm zł 100; od 201 — 300 mm zł 130; pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 1 szpalty . N ekralogi do 
75 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 75; od 121 — 200 mm zł 120; od 201 — 300 mm zł 150: pow yżej 300 mm 
sł 200 za 1 mm szerokość 1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 
A dm in istrac ja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA PR ZY JM U JĄ : C en tra lne  B iuro O ął. i Reki. Sp. W yd. „W iedza”  O ddział w W arszaw ie, Al. Jerozolim skie 121, teł 885-05 
o raz Jego A gentury  m iejsk ie : Al. Je rozo lim sk ie  18 — „ Im p e t” . K o lek tu ra : M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sklep z m at piśm.
1 w szystk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza” w Polsce; Polska Agencja P rasow a — B iuro Ogłoszeń i Reklam , W arszaw a, u l. P ie-
rackiego U  oraz w szystk ie oddziały P . A. P . w Polsce; B iuro Ogłoszeń „C zy te ln ik "— C en tra la  ul. Daszyńskiego 16 i oddziały :
M arszałkow ska 3/5, P oznańska 38, T a rg o w a  67; „W olność” W arszaw a, M arszałkow ska95; Sp. Agencji P rasow ej „G lob" ul. Z łota 4 ;
B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek , W arszaw a, W spólna 50, te l. 855-26.

R E D A G U J E  K O M I T E T »  — 4120* UkUśdcm Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA" —  „Robotnik” n r  1



Str. „H  O B O T N I  K "
Fi Im. rnr dw a  Icia  po wojnie (II)

Film brytyjski w yzw ala się 
sped wpływu amerykańskiego

S f o .  3 4 4

JT5 HWIEN korespondent brytyjski a- 
Ł meryleańskiego pisma fachowego 
•.Variety" ze zdziwieniem donosi z 
Londynu, że zniknięcie filmów ame­
rykańskich z Anglii nie wywołało 
żadnego protestu. „Jest to kubeł zim­
nej wody dla !vch — pisze ów ko- 
res?ondent — którzy sądzili, że An­
glia chcMiej wyrzeknie się jajek, 
m:ęsa i ty to :'u , niż fiimów. Pogląd 
fen okazał się fałszywy. Rząd Partii 
Pracy podniósł podatek na wszystkiej 
filmy zagraniczne, filmy te prawie zu­
pełnie wycofały się z ekranów, ale 
brytyjski widz fiknowy, widz zdyscy­
plinowany w najmniejszej nawet mie­
rze nia zaprotestował przeciw takiemu ' 
stanowi rzeczy".

Gdy ustawa o podatku filmowym dy! 
skutowana była w Izbie Gmin niektóre ■ 
pisma, a nas/et niektórzy posłowie są- j 
dzili, za d ''końsk ie  podatki uderzą! 
przede wszystkim w publiczność bry-j 
tyjską, która jest tak przyzwyczajo­
na do filmów amerykańskich, że nie 
zniesie ich zniknięcia z ekranów.

Tymczaąpm (jak to wiemy i w Pol­
sce)-poziom  fiimów amerykańskich, 
jest obecnie tak niski, że ta sama pu-l 
bllczność, która je ceniła przed woj-j 
ną, nie czuje się wcale pokrzywdzo-j 
na ich zniknięciem. Wprawdzie firmy j 
amerykańskie na razie łatają progra-; 
my wznawia jąc filmy, które już były i 
w Anglii wyświetlane, ale to oczywiś-! 
d a  trwać nie może i Anglicy będą i 
musieli niebawem zapełnić wszystkiej 
we ekrąny niemal wyłącznie własny­

mi flimami.

kańskich powtarzających się do znu­
dzenia.

Takie filmy jak „Srebrna flota", 
„Nasz okręf" a nawet dziwny „Za­
jazd na rozdrożu", to pozycje podkre­
ślające indywidualność i talent bry­
tyjskich realizatorów.

Niestety, w ten zadawalający stan 
rzeczy wmieszały się kwestie ekono­
miczne, które wszędzie tam, gdzie 
kinematografia nie dostąpiła jeszcze

rzy w roku 1947 pracowali niemal w y­
łącznie „na zamówienie amerykarf-
skie", będą nie tylko mogli, ale na­
wet musieli przystosować się bardziej 
do gustu widza brytyjskiego a 
więc i europejskiego.

Oceniając pozytywnie kinematogra­
fię brytyjską, nie trzeba jednak zapo­
minać, że słynna flegma angielska 
znajduje może zbyt często odpowie­
dnik w scenariuszu filmu, że filmy te są

na

Czy to możliwe?
T EŻY przede mną biuletyn grganiza 

cji filmowej J. A. Ranka, który 
zupełnie w amerykańskim stylu rękla- 
my filmowej zapowiada na nadchodzą 
cy rok „największą ; najkosztowniej­
szą produkcję wszystkich czasów". 
„W pierwszych trzech kwartałach u- 
kończymy 23 filmy pełnometrażowe o 
łącznym budżecie ’ 9,500.000 funtów 
•zterlingów".

Tego rodzaju zapowiedzi nie cieszą 
tych, którzy wolą widzieć mniej fil­
mów dobrych niż więcej złych. Nie 
ma wątplii^rości, że kinematografia 
brytyjska poczyniła ogromny krok 
naprzód w czasie wojny i po wojnie. 
Trzeba sobie jednak uświadomić, że 
krok ten był możliwy nie dzięki Arae 
ryce, ale wbrew Ameryce.

Filmy brytyjskie dlatego zwróciły 
na siebie uwagę, że tematycznie, ak­
torsko i zdjęciowo odbiegały pod każ­
dym względem od szablonów oraery-

Kto zna Frou e ina  
z Wuppertalu

BERLIN (PAP). — Wychodzący w 
DuesseJdorfie dzienn k ,.Freihei!“ o- 
publkow ał reportaż, opisuja.ey cięż­
kie warunki pracy w czasie wojny ro­
botników cudzoziemskich, zatruduio-

a

filmy nowego programu wskazują 
bardzo wysokie ambicje realizatorów 
brytyjskich. Wymienić należy film 
„Mąż doskonały’’ według Oscara Wil- 

, de z Orsonem Wellesem i Paulette 
‘Goddard, „Annę Kareninę" z Vivien 
Leigh reżyserii słynnego Duviviera 
„Oliver Twist" reży-erii Davida Le- 
ana j reprezentacyjny film Laurence’a 
Olivier „Hamlet".

Leon Bukowiecki

J u ż  u k a z a
Kalendarz Socjalisty

na rok 1948

/ /

Kalendarz obejmuje szereg wiadomości z dziedziny teorii 
i historii socjalizmu, oraz problem atyki aktualnej i stanowi nie­
zbędną pomoc w pogłębianiu socjalistycznej świadomości 
PPS—owców, oraz podstawowy m ateriał dla szkolenia party j­
nego.

Kalendarz obejmuje m. in. rys historii PPS, problem pol­
skiej drogi do socjalizmu, zagadnienia narodu, państwa, klas 
społecznych i t. p.

W dziale wiadomości aktualnych, kalendarz omawia roz­
wój ruchu socjalistycznego za granicą, ruch zawodowy i spół­
dzielczość w Polsce, organizację szkolenia socjalistycznego itp.

Kalendarz w inien s ię  znaleźć w rękach każdego socjalisty.
Stron 218, cena zł 50.

U ch yb ien ie  natury formalnej  
ma odebrać Orochowowi odniesione zwycięstwo

P odana przez  nas w czoraj w ia - , mecz W arta  _  Grochów w  stosun- świecie sportowym ogromne zriu te- 
dom ość o w eryfikacji przez PZB ku 8:8 1 zarządził spo tkan ie r e -1 resowanie Wszystko 
meczu bokserskiego W a rta  — G ro-jw anżow e w  Poznaniu  w  dniu 21 '
chów n a  8:8 w yw ołała w  całej j grudnia, 
sportow ej W arszaw ie o lbrzym iej

tym, że wynik meczu, odniesiony na 
ringu — zostanie uznany za m iaro­
dajny.

} W k Iku zdaerech

C iekaw a scena z bry ty jsk ieg o  film u  społecznego pt. „Rozgłos ‘  

(Fot. Eagle Lion)

zaszczytu upaństwowienia, grają do­
minującą rolę. Te drogie, realizowane 
i  dużym nakładem pracy, filmy nie 
opłacały się na rynku brytyjskim, a 
nie podobały na rynku... amerykań­
skim. Jednym słowem nie dość jesz­
cze silny producent brytyjski został 
zmuszony tak kręcić swoje filmy, ta­
kie zatwierdzać scenariusze i takie 
angażować gwiazdy, aby się one po­
dobały w Stanach Zjednoczonych, Dla 
poziomu filmu nie można sobie nicze­
go gorszego wybrazić.

Nowa szansa
Gf AMKNIĘCIE rynku brytyjskiego 

dla filmów amerykańskich wywo­
łuje obecnie zarządzenia represyjne 
w Stanach Zjednoczonych. W ynika z 
tego, że realizatorzy brytyjscy, któ-

na ogół bardzo powolne ; przesuwają 
się nieco żmudnie przed oczami wi­
dza. Toteż gdyby wpływ amerykański 
ograniczał się do wprowadzenia bar­
dziej filmowego tempa (jak to obser­
wujemy w interesującym filmie szpie­
gowskim „Tajemniczy nieznajomy") 
— wszystko byłoby dobrze.

Nie można jednak z całą pewnością 
twierdzić, że inne amerykanizmy, 
które ostatnio zaciążyły nad filmem 
brytyjskim, zostaną pomyślnie wyeli- 

_ minowane. Gdyby wpływ Hollywood 
miał trwać, byłby to koniec błysko­
tliwego, ale krótkiego odrodzenia bry­
tyjskiej sztuki filmowej.

w rażenie. D la w szystkich obecnych Zarząd “ Ę8  Grochów  zaskoczo­
n a  meczu w ujeżdżalni w ojskow ej dec^ ; lą  ™ sł zażalenie do
fa k t zw ycięstw a G rochow a w  sto- ^  . T l  I
n m k u  9:7 nie u legał najm niejszej !d^ f  w yjazdu n a  d z i e l ę  do Fo- 
w ąłp łiw ośd , a już w cale żadnych ;"  n !a’ R adom iak I I  — Sierakow ianka
zastrzeżeń  nie w yw ołał w ynik r e •! Państwowy Urząd WF i FW po ' w boksie. W sobotę o godz. 17 w 
m lsow y A rchackiego z K lim eck in i., zapoznaniu się z całokształtem spra J sali W edla n a  P radze odbędą się 
Je śli k to ś  by m ógł m ieć pretensję , wy, postanowi! nie uznać decyzji zaw ody bokserskie o m istrzostw o
co do w erdyk tu  w  te j o sta tn ie j PZB za ostateczną i zwołał specjał- j k lasy  B między KS R adom iak II  a
walce, to  raczej Grochów, gdyż j ną konferencję przy udziale delega- j S ierakow ianką.
iKlknecki w  te j w alce w ykazał ta  PZB I członków Komisji Odwo- i Cam bridge w ygryw a  z Oksfor-
b rak  w szelkiej fo rm y i w y ra ź n ie ; ławczej. Konferencja ta, na k tórej 
nie w ygra ł an i jednej rundy. Gdy- j zapadnie ostateczne, decyzja w spra- 
by w  tym  m eczu A rchacki m ia ł , wie w yniku meczu „Grochów" — 
siłę ciosu, to k to  wie, czy nie do- j „W arta" zbudziła w  całym polskim
szłoby do sensacyjnego k. o. ‘ i ___________ ______________ ________

Tym czasem  działacze W arty,

dem. M iędzyuniwersyteeki dorocz­
ny mecz piłki nożnej C am bridge — 
O ksford przyniósł zwycięstwo d ru­
żynie O ksfordu 2:0.

Wybitne pożycie nowego 
programu

trzeba jednak sądzić, że może 
f-N przyjść tylko najgorsze. Niektóre

Najmilsze p^dcsrynlcl his Gwiazdkę
* i Rok

A. J. Cronin CYTADELA
Fannie Hurst IMITACJA ŻYCIA

Guy dc  Pourtales ŻYCIE LISZTA
nych w zakładach J. P. Bemhera A.' . . .  * Przedmow^ Jarosław a Iwaszkiewicza
G. w Wuppertalu, oraz zły s‘c=unek; -z * j a  ^ Z!e^ ‘
do nich dyrektora zakładów Kurta
Froweina.

Frowein, wytoczył redakcji dzien­
nika proces o zniesławienie.

W związku z tym, redakcja dzien­
nika „Freiheit" zwraca r 'ę  do poi-, 
sk ch obywateli, którzy w czasie woj­
ny, wywiezieni na przymusowe robo­
ty do N'emirc pracowali w zakła­
dach J. P. Brmberg A G. Wuppertal, 
z prośbą o skladarre zeznań, mogą­
cych udowodnić winę Froweina . I

Janina Broniewska CIAPEK WŁÓCZĘGA 
Trawers AGNIESZKA (w druku)

Wydawnictwo J. Przeworskiego
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

j Sliład Główmy w  Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA" ul. LWOWSKA 5

k tó rzy  nie chcą się pogodzić z  
w yelim inow aniem  ich drużyny  od 
dalszego udziału  w rozgryw kach 
skorzysta li z fak tu , iż jeden z sę­
dziów punktow ych oddał poprawio 
ną kartkę, zamiast, jak  to jest w 
zw yczaju przepisać sw oją ocenę na 
now ej kartce . J e s t to  uchybienie 
n a tu ry  fo rm alne j, k tó ra  jednako­
woż nie pow inna m ieć nic w spól­
nego  z  w ynikiem  w alk i n a  ringu. 
N atychm iastow y p ro test ■ W arty  
K om isja Odwoławcza n a  m iejscu 
odrzuciła, ale W arta  nie dała  za 
w y g ran ą  i po pow rocie do P ozna­
n ia  n a  Jej życzenie zebrał się w 
try b ie  przyśjbieszorijńń Wydział 
S portow y PZB, k tó ry  rozpatrzy ł 
ponow nie złożony p ro test i posta 
nowił z powodu uchybień fo rm al 
nych  sp rostow ać w erdyk t sędziow­
ski o rzekający  w ynik  rem isow y i 
przyznać zw ycięstw o w  osta tn ie j 
w alce K lim eckiem u.

Ja k o  uzasadnienie swego orzecze­
n ia  W ydział S portow y PZB podaje: 
„N a podstaw ie p a ra g ra fu  38 regu 
lam inu  sportow ego PZB w pisanych 
już raz  decyzji w  k a rtk a c h  p unk to ­
w ych n ie w olno popraw iać. P onie­
w aż fa k t ta k i n a  jednej z k a r t  
punktow ych za istn ia ł, gdzie p ier­
w otny  w ynik  w ykazał zwycięstwo 
K lim ecklego w  stosunku  60:59 i zo 
s ta ł popraw iony n a  56:59, W ydział 
Sportow y PZB po dokładnym  
spraw dzeniu  k a r t  punktow ych © 
iz ek ł aw ycięstw o Klimecklego.

N a sku tek  pow ziętej decyzji, 
Wydz. Sportow y PZB zw eryfikow ał

Kupujem y choinki

DR. T. II. VAN DE VELDE

IMasłieństMJo fS t ts f f to n a łe
W krótce ukaże się:

DR. T. H. VAN DE VELDE
ę ję j

W ydawnictwo J. PRZEWORSKIEGO
Do nabycia we wszystkich księgarniach. • 

Skład Główny Spółdzielnia W ydawnicza „WIEDZA" 
ul. LWOWSKA 5

Pamiętn/cSe,tfrudfnitw
OSTATNI DZIEŃ REJESTRACJI

D O M  T O W A R O W I

B cia Jabłkoiuscy
W arszawa, ul. B racka 28 

p o l e c a :
wszystkie działy obficie zaopatrzone w podarki gwiazdkowe.
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Król Filip, otrzymawszy w Eskurialu hiobową wieść, za­
ledwie uniósł głowę znad papierów. Jego samoopanowanie 
pozostało zadziwiające. On sam ponosił winę. Nie zrzucał jej 
na innych. Łaskawie przyjął powracającego admirała. I ka­
zał dziękować Bogu w kościołach, zupełnie tak, jakby odniósł 
zwycięstwo. „Niewielka szkoda — mówił spokojnie — odrą­
bali nam tylko gałęzie: lecz żyje drzewo, z którego wyrosną 
nowe".

Sprawa miała się jednak inaczej. Rdzeń został trafiony. 
Hiszpańska potęga na  morzu, hiszpańska władza nad światem 
skończyły się na zawsze.

K ról Filip postawił wszystko na jedną nieżawodną kartę: 
walkę o wiarę. Jej poświęcił orężne i m aterialne zasoby swych 
ludów.

Dwadzieścia tysięcy najdzielniejszych żołnierzy spoczy­
wało na dnie Kanału. Leżeli tam  arystokratyczni pankowie, 
którzy tak butnie i odpowiednio do swego stanu pędzili czas 
przed wyruszeniem. Leżały tam  także gromady hiszpańskich 
mamek, zabranych na wojennych okrętach, aby ąngielskie 
niemowlęta nie ssały ani dnia dłużej kacerskiego mleka.

Zmarnowano dwadzieścia milionów dukatów. W kasach 
pań “Iwowych nie było ani jednego reala. Filip zwrócił się do 
swego wicekróla w Peru o jak najszybsze przysłanie pieniędzy. 
Ale w tam tych stronach grasowali na wodach piraci, na dro­
gach lądowych — zbójcy. Nie mógł nic wydostać. Więc nowe 
pożyczki u europejskich bankierów, wszystko jedno na jakich 
warunkach! Atoli król iywładca katolickiego świata nie posia­
da już kredytu. Musi teraz po raz w tóry zwrócić się do wła­
snego, po ostatnią kroplę wyciśniętego ludu.

Wszystkie podatki, pośrednie i bezpośrednie, zostają pod­
wyższone, władze otrzymują zlecenie, aby postępowały ze 
zdwojoną gorliwością.

Jak potępieniec ciągnie Miguel Cervantes swą nieszczęsną 
drogą. Ma wrażenie, że snuje się po niej już od niepamięt­
nych czasów. Nie ma jednej kamienistej ścieżki między Ma­
lagą i Jaen, między Granadą i Jerez, której by nie znały pod­
kowy jego muła. Wciąż na nowo wędruje po tych samych 
gościńcach. Zdaje mu się, że niby widmo jedzie sam sobie na­
przeciw.

Inkasuje pieniądze, rekwiruje żywność, stacza walki z u- 
rzędami gminnymi, bije się z chłopami — i nagle ręce mu opa­
dają, obezwładnia go zmęczenie, posęp i litość. Sam każe mleć 
zboże, sam stoi przy wadze, ukrywa na piersiach gotówkę, nie 
sypia, gdyż musi czuwać nad prowiantami. Na krótko tylkp 
zjawia się w Sewilli; ze zmartwieniem śledzi Gutierrez, jak 
znikają resztki jego humoru. Cervantes żyje obecnie wyłącz­
nie w  chaosie rachunków, pokwitowań, spisów, list, refera­
tów, próśb, denucjacyj i protokółów. U swych przełożonych 
nie znajduje nigdy oparcia. Wiecznie jest w konflikcie z biu­
rokracją sewilską. Wytworny Guevara, urzędujący w rezy­
dencji, jest wrogiem własnych organów wykonawczych. 
Tchórzliwy, o ciasnym polu widzenia, żywi tylko jedno prag­
nienie: nie zwracać na siebie uwagi! Następca jego Isunza nie 
jest lepszy. Jego prywatne interesy są nieprzeniknione i za­
wsze potrafi tak skierować podejrzenie, że padnie ono na po­
borców. A gdy wzburzona ludność zwraca się przeciw nim, 
ostawia ich własnemu losowi. Pewnego dnia wrześniowego w 
Castro del Rio pakują Miguela na zlecenie jakiejś wyższej in­
stancji do turmy za długi. Nikt nie wie dokładnie, dlaczego. 
Po kilku dniach puszczają go na wolność i znowu nikt nie wie, 
dlaczego. Po zachłannym Isunzy następuje pan de Oviedo, nie­
znośny pedant. Z powodu jakiejś drobnej kwoty krążą między 
Madrytem i Sewillą tam i z powrotem pliki akt. Nawet wpraw­
ny rachmistrz nie potrafiłby rozeznać się w tych zawiłych 
kolumnach. A Cervantes nie ma pojęcia o rachowaniu. Tak 
więc przymyka oczy. Dostaje napomnienie: brak 70 talarów. 
Posyła kwity. Naraz z siedemdziesięciu robi się 450 talarów, 
nikt nie umie mu wytłumaczyć, w jaki sposób. Cervantes nie

odpowiada, pielgrzym uje dalej po swej szatańskiej drodze. 
Potem przez czas jakiś dają mu spokój, sprawa przycicha. Sam 
nie wie, czy jego rachunek był w porządku, czy nie.

Jakże mógłby to wiedzieć ? 'P en sji nie wypłacają mu pun­
ktualnie, przez całe miesiące jej nie dostaje. Ńie wolno mu zaś 
ściągać pensji ani diet podróżnych z wpływów podatkowych. 
Mimo to tak  czyni. Wszyscy tak  czynią. Z czego miałby w 
przeciwnym razie żyć? Ale obecnie jest całkowicie omotany 
siecią. Nie może porzucić przeklętego urzędu, natychm iast 
podejrzanoby go o sprzeniewierzenie. Musi zatem po wieczne 
czasy ciągnąć przez m iasta i sioła — aż dogoni go śmierć w 
jakiejś gospodzie.

Mimo wszystko istnieli jeszcze ludzie, którzy sądzili, Bóg 
wie co o jego posadzie. Istniał przynajm niej jeden tak i'cz ło ­
wiek. Okrężnymi drogami doszedł do jego rąk list brata Ro- 
dryga, który wciąż jeszcze służył we Flandrii, w pułku Villar. 
Jeszcze wciąż był chorążym, pięćdziesięcioletnim chorążym. 
I jeszcze wciąż z niezachwianą mocą wierzył we wpływy u- 
wielbianego brata. Nieśmiało, wstydliwie, pytał, czy Mtouel 
nie mógłby zdziałać czegoś dla jego awansu. Przyjdzie mu to 
na pewno z łatwością. „Ty, mój Miguelu, jako generalny 
intendent..."

Raz tylko, jeden jedyny raz próbował udręczony ujść pie­
kielnemu kieratowi.

Członkowie „Rady dla Spraw Indy j“ byli praw dopodobne 
co niem iara zdumieni, lub też uważali za komiczne, kiedy pew­
nego dnia w bieżącej poczcie znaleźli podanie niejakiego Cer- 
vantesa, który proponował swoją nieznaną osobę na J e d e n  z 
ważnych urzędów kolonialnych.

Ile trudu kosztowało go dowiedzenie się o czterech w aku­
jących posadach, które wymienił w podaniu! Były to stano­
wiska bardzo różnorodne: gubernator prowincji Soconusco w 
Guatemali, intendent floty w Nowej Zelandii; sędzia rmas*a 
La Paz; m inister finansów królestwa Nowej Granady. Pedan­
tycznie Wykaligrafował podanie, złożył je starannie i zaadreso­
wał do Prezydenta Rady.

<73) (C.d.n.)


